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Fabryka Obrabiarek Precyzyj-
nych w Warce wytwarza m. 
in. zautomatyzowane urządzenia 
przeznaczone dla przemysłu mo-
toryzacyjnego. W ubiegłym ro-
ku produkowano 17 typów róż-
nych maszyn, w tym roku 
ich liczba wzrośnie do 55. 

Słynne, nie tylko w Kraju, toruń-
skie sumaki sa dziełem miejsco-
we j spółdzielni rękodzieła ludo-
wego i artystycznego „Rzut". Spo-
śród stu wyrabianych wzorów 
największym powodzeniem cieszą 
się sumaki o motywach zdobni-
czych toruńskich pierników oraz 
te, które przedstawiają fragmenty 
gotyckiej architektury Starówki. 

• 3 
Beata Artemska znana jest do-
skonale miłośnikom operetki. Wy-
stępuje od trzydziestu lat, śpie-
wając najpiękniejsze arie. Nie-
małą satysfakcję sprawia aktor-
ce praca reżyserska — ma na 
swym koncie wiele programów 
rozrywkowych także dla telewi-
zji. Poza twórczością sceniczną 
Beata Artemska działa w To-
warzystwie Przyjaciół Dzieci. 

• 4 
Żubry kojarzą się zwykle z Bia-
łowieżą, a tymczasem piękny, 
duży rezerwat znajduje się tak-
że w Puszczy Boreckiej na pół-
noc od Giżycka. Żubry żyją tu na 
wolności i w zagrodzie. Zimą naj-
łatwiej spotkać je przy paśni-
kach, ale zdarza się, że podcho-
dzą I pod zagrody rolników. 

W Kombinacie Państwowych Go-
spodarstw Ogrodniczych w Na-
siegniewie (woj. włocławskie) u-
prawia się w szklarniach ogór-
ki (wiosną będzie ich 500 ton), 
pomidory (900 ton) i inne zie-
lone witaminy, których odbior-
cami są mieszkańcy Wrocław-
ka i pobliskich okolic. (Fot. CAF ) 
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W numerze 
Festiwal chórów, „ K o -
operacja 76", szkoły let-
nie języka polskiego — 
to tylko niektóre impre-
zy organizowane w K ra ju 
dla Poloni i zagranicznej 

Polskie odznaczenia — Zło-
te Odznaki Orderu Zasługi 
otrzymali znani działacze 
polonijni — prof. Józef 
Mul i prof. Jan Polak 

Jak wyg ląda gmach Sejmu 
P R L , kto w nim zasiada, o 
czym radzą polscy parla-
mentarzyści, dlaczego mó-
wi się, że „projekt wpłynął 
do laski marszałowskiej "? 

Nowoczesne maszyny i w y -
sokie kwal i f ikac je mło-
dej załogi składają się 
na sukces „P r zy j a źn i " 10 
Lipiny, niewielka wieś w 
wo jewódz tw ie tarnowskim. 
Chociaż wielu mieszkań-
ców przeniosło się do mia-
sta, nie przegrała kon-
kurencj i z przemysłem 12 

Antoni Nowakowsk i — 
jeden z trzystu człon-
ków Ogólnopolskiego K lu -
bu Robotników Piszących 1 4 

Warszawa gościła francuski 
chór chłopięco-męski „Les 
Rossignolets" z Roubaix 18 
Kabaret w szkole? — 
Śmiechu warte... A j ed-
nak. I to nie jeden, lecz 
dwa w jednej szkole 21 
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Reïctor Uniwersytetu Paris-Sorbonne Alphonse Dupront (po prawej) wręcza dyplom 
wybitnemu polskiemu historykowi prof. Aleksandrowi Gieysztorowi 

Aleksander Gieysztor 
^ doktorem 

honoris causa Sorbony 

niwersytet Paryż I V na-
dał tytuł doktora honoris causa profeso-
rowi Uniwersytetu Warszawskiego p. A l e -
ksandrowi Gieysztorowi. Historyk, badacz 
dz ie jów Polski w i eków średnich, pro f e -
sor Gieysztor jest autorem wielu cen-
nych prac na temat początków państwa 
polskiego, rozwoju miast oraz z zakresu 

historii kultury, religi i i paleografi i . 
Wie le książek prof. Gieysztora ukazało 
się w przekładach m. in. na język f ran-
cuski, angielski, niemiecki i włoski. Za -
służony naukowiec jest wykładowcą Uni-
wersytetu Warszawskiego od roku 1946, 
członkiem Polskie j Akademi i Nauk, człon-
kiem wie lu towarzystw naukowych pol-
skich i zagranicznych, m. in. Kró lewsk ie j 
Akademi i Nauk Belgii. Pro f . Gieysztor 
prowadzi ł wyk łady na wielu uniwersy-
tetach, m. in. w Oxfordzie, w Moskwie, 
w Spoletto. 

Z Francją łączą go liczne więzy . W ro-
ku 1932 przyjechał po raz pierwszy do 
Paryża na studia w Ecole des Chartes. 
W ostatnich dziesięcioleciach przy jazdy 
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ę z y k polski -
rozwijający się, ż y w y 

Nas i Czy t e ln i cy zna ją w w i ę k -
szości j ę z y k polski z domu, pamię -
ta ją g o z od leg łego dz iec iństwa, spę-
dzonego jeszcze w o jczyźn ie . T rochę 
uczy l i się też w polskie j szkole, a le 
jak to by ło k iedyś , moż l iwośc i b y ł y 
skromne. M ó w i ą w ięc dziś na ogół 
tak, jak się m ó w i ł o w ich domach 
rodz innych przed ki lkudzies ięc iu la-
ty . Z czasem doszło jeszcze w i e l e 
f rancuskich słów, k tóre spolszczono, 
i k t ó r y m i wszyscy b l iscy i zna j om i 
Po l a c y w e F ranc j i r ówn i e ż się po-
sługują i j e rozumie ją . Chę tn ie też 
c zy ta ją po polsku, bo przec ież j ę z y -
ka f rancusk iego często na t y l e nie 
poznal i . G d y s ięga ją dziś po polską 
książkę, w y b i e r a j ą p r z eważn i e k la-
s y k ó w — Kraszewsk i ego , S i enk i ew i -
cza, Reymon ta , Orzeszkową. T e n j ę -
zyk , tak p i ękny i wz rusza jący , op i -
su jący zresztą dawne zdarzenia, jest 
im b l i ższy i ł a tw i e j s z y do z rozumie -
nia. G d y odw i edza j ą stary K r a j , spo-
strzega ją , że ich k r e w n i w Po lsce 
mów ią już inacze j niż oni. D laczego? 

P o prostu każdy j ę z yk jest ż y w y 
i r o z w i j a się, n iektóre stare s łowa 
i wy rażen ia giną. Tak jest i z j ę z y -
k i em polskim. W w i e l k i m „S ł own i -
ku j ę zyka po l sk i ego " pod redakc ją 
zmar ł ego n i edawno znanego j ę z yko -
z n a w c y prof . W i t o lda Doroszew-
skiego, obe jmu jąc ego całe s łowni-
c t w o j ę zyka po lsk iego z ostatnich 
dwustu lat, jest około stu dwudz i e -

stu tys ięcy wyrazów . T ymczasem 
obliczono, że w okresie t rzydz iestu 
min ionych lat powstało w po lsk im 
j ę z y k u l i terackim około t rzydz iestu 
tys ięcy n o w y c h w y r a z ó w i n o w y c h 
znaczeń wyrazowych , nie w l i c za jąc 
natura ln ie całej bogatej t e rmino log i i 
naukowo-techniczne j , ma j ą c e j cha-
rakte r zawodowo-środowiskowy . Jest 
to w i ę c bardzo dużo. 

N a c z y m polegają te zmiany, k tó -
r e zaszły w okresie p o w o j e n n y m w 
j ę z y k u polskim? P o p ie rwsze w i e l e 
i s tn ie jących w y r a z ó w posiada obec-
nie n o w e znaczenie. Np . dla Po laka 
ż y j ą c e g o w okresie m i ę d z y w o j e n -
n y m „ w ó z " — to środek transportu 
c iągniony przez konie. Dz iś nato-
miast „ w ó z " dla Polaka mieszka ją -
cego w mieście oznacza samochód. 
„ Sa l on " b y ł to n iegdyś obszerny po-
kó j , służący do p r z y jmowan ia gości, 
dziś „ sa l on " w Polsce — to lokal 
mieszczący zakład us ługowy albo 
sklep, połączony często z wys tawą , 
np. salon f r yz j e rsk i , salon rad i owy , 
salon t e l e w i z y j n y itp. „ B a b k a " n ie 
oznacza dziś w Polsce stare j babci, 
a odwro tn i e — młodą, a t rakcy jną 
kobietę. W wie lu wypadkach n o w e -
go znaczenia nabierają też połącze-
nia d w u w y r a z o w e , składające się z 
w y r a z ó w istniejących już w j ę z yku 
po lsk im o w i e l e wcześnie j , np. bar 
mleczny , p rywatna in i c ja tywa , że-
lazna kur tyna itp. 

Drug i sposób wzbogacania zasobu 
w y r a z o w e g o , k t ó r y dokonał się w 
Polsce, po lega na tworzen iu nowych 
w y r a z ó w z r odz imych e l ementów 
s ł owo twórczych , p r z y c z y m w ten 
sposób powsta łe w y r a z y ma ją nowe 
znaczenie. Tak np. powsta ł od cza-
sownika „ r zucać " -— odrzutowiec , 
samolot z s i ln ik iem o napędz ie od-
r z u t o w y m . Podobn i e powsta ły takie 
w y r a z y , jak b iurowiec , długopis, zle-
w o z m y w a k , meblośc ianka itp. 

T r zec i sposób wzbogacania i uzu-
pełniania s łownic twa — to włącza-
nie do j ę z yka polskiego w y r a z ó w 
zapożyczonych. T en sposób przeni-
kania do j ę zyka polskiego obcych 
w y r a z ó w jest w okresie powo j en -
n y m w Po lsce p r zeważa jący . Tak 
w i ę c n ikogo nie rażą takie w y r a z y , 
jak sl iping, dżinsy, kemping , kom-
puter itp. 

Z t y m ż y w y m , wspó łczesnym j ę -
z y k i e m po lsk im spo tykamy się na 
łamach „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " czy 
też podczas w a k a c j i w K r a j u . 
Wszys tk i e te n o w e w y r a z y w j ę z y -
ku po lsk im prędko zresztą można 
sobie przyswo ić . I nie z r a ż a j m y się 
t ym , że już n ikt p raw i e w Po lsce 
nie m ó w i na matkę męża świekra, 
a po prostu teściowa, a na ojca sio-
strę —- ciocia zamiast d a w n e j — 
s t ry j enko . T o n i e ma znaczenia i 
wszyscy zdoła ją się porozumieć o ko-
go chodzi . A t y m , k t ó r z y od lat k i l -
kudziesięciu ż y j ą poza s ta rym K r a -
j em, lub też urodz i l i się już poza 
j e go granicami, należą się słowa 
uznania i podz ięk i za ich trudną 
i mozo lną naukę j ę zyka polskiego, 
za ich p r z yw i ą zan i e do j ę zyka o j czy -
stego i j e go ku l t ywowan i e . Wskaza-
nie zaś na zmiany , j ak i e zachodzą 
w j ę z y k u polskim, ma na celu za-
chęcenie do poznawania współcze-
snego j ę zyka i podczas l ek tury na-
szego pisma, i podczas odwiedz in w 
K r a j u . M o ż e m y w ó w c z a s wzbogacić 
w łasny zasób polskich s łów przez 
r o z m o w y z Po l akami ż y j ą c y m i w 
K r a j u , pó jśc ie do teatru, poczyta-
nie wspó łczesne j l i t eratury . Da to 
n i ewą tp l iw i e sa tys fakc j ę i starszym, 
i m łodszym. U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

A leksande r 
Gieysztor 
doktorem 

honoris causa 
Sorbony 
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były częste. Profesor Gieysztor prowadził 
wykłady na Sorbonie, w Ecole des Hau-
tes Etudes, w Collège de France i w w ie -

lu innych uczelniach. Jest doktorem ho-
noris causa uniwersytetów w Bordeaux, 
Aix-en-Provence i Marsylii. Jest też 
przewodniczącym warszawskiego oddziału 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francu-
skiej. 

Za zasługi na polu naukowym, za pa-
triotyczną, ofiarną postawę w czasie 
wojny, otrzymał profesor Aleksander 
Gieysztor Krzyz Virtuti Militari i Po lo-
nia Restituta, a także inne odznaczenia 
polskie i zagraniczne. 

Wręczenie dyplomów doktora honoris 
causa Uniwersytetu Paris-Sorbonne od-
było się bardzo uroczyście. Równocześnie 
z prof. A. Gieysztorem godność tę przy-
znano byłemu premierowi brytyjskiemu 
p. Edwardowi Heathowi, skrzypkowi świa-
towej sławy p. Yehudi Menuhinowi, pro-
fesorowi Uniwersytetu w Padwie p V i t -
tore Branca, historykowi religii Indii i 

Dalekiego Wschodu p. Mircéa Eliade i 
profesorowi Uniwersytetu w Hamburgu 
p. Bruno Snellowi. Nadaniu te j honoro-
w e j godności towarzyszyło wygłoszenie 
charakterystyki dotychczasowej działał 
ności każdego z wyróżnionych. Z sylwet-
ką profesora Gieysztora zapoznał zebra-
nych profesor Michel Mollat du Jourdin. 

W i e l k i amfiteatr Sorbony z a p e ł n i l i w y -
kładowcy uniwersytetów paryskich. .Wie 
lu profesorów przybyło w tradycyjnych 
togach i biretach. Uroczystość rozpoczęło 
przemówienie rektora Uniwersytetu Pa-
ryż IV, profesora Alphonse D u p r o n t . Chór 
i orkiestra studentów tej uczelni pod dy-
rekcją p. Jacques Grimbert wykonały 
dwa słynne utwory Haendla: „Mesjasz 
i „Al le luja" . Podczas wykonania drugie-
go z tych utworów chórem i orkiestrą 
dyrygował p. Edward Heath. Wystąpił 
również p. Yehudi Menuhin. 



Towarzystwo Łączności z Polonią. Zagraniczną. »,Polonia" 
rozpoczęło dwudziesty pierwszy rok swej działalności 

na rzecz zbliżenia Polonii z Macierzą. 
W ubiegłych dwudziestu latacb organizacja ta 

znana Rodakom za granicą 
przygotowała w Kraju wiele imprez dla Polonii, 

kursów, festiwali, kolonii letnicb itp. 
Rok bieżący zapowiada się wyjątkowo bogato, zwłaszcza 

jeśli chodzi o różnego rodzaju kursy dla młodzieży 
polonijnej, dla przedstawicieli różnych zawodów, 

działaczy kulturalnych i oświatowych. 

p o l o n i j n 

o na jw i ększych imprez 
roku 1976 należeć będą: I I I Ś w i a t o w y F e -
st iwal Chó rów Po l on i jnych w Koszal in ie , 
k tóry odbędzie się w dniach 21—31 l ipca. 
W f es t iwa lu mogą wz i ąć udział wszys t -
kie chóry po lon i jne , k tó re p r zygo tu ją 
p rog ram konkursowy , z łożony z dwóch 
u t w o r ó w polskich i j ednego utworu k ra ju 
zamieszkania. P r o g r a m nie może p r z e -
kroczyć 20 minut. T e r m i n ostatecznego 
zgłoszenia udziału w f es t iwa lu — 30 
kwie tn ia br . 

Drugą imprezą o bardzo p o w a ż n y m 
znaczeniu będą Po l on i jne Spotkania G o -
spodarcze „Koope ra c j a 76". W odróżn ie -
niu od ubieg łorocznych spotkań, te o d -
będą się w dwóch terminach. P i e rwszy , 
to czerwiec — okres M i ęd zyna rodowych 
T a r g ó w Poznańskich. S two r z y to dodat -
k o w e moż l iwośc i nawiązania szerszych 
kon tak tów handlowych, a także kont ron-
tac j i potrzeb impo r t owych i moż l iwośc i 
ekspor towych. Drugą część „ K o o p e r a c j i 
76" p r z e w i d u j e się w e wrześniu w cza-
sie M i ęd zyna rodowych T a r g ó w „Takon " . 
Wspó łorgan iza torem „ K o o p e r a c j i 76" bę -
dzie podobnie jak w 1975 roku Polska 
Izba Handlu Zagranicznego . 

Szko ły L e t n i e Ku l tu ry i Języka P o l -
skiego o rgan i zowane pr zez T o w a r z y s t w o 
, ;Polonia" i k r a j o w e uczelnie m a j ą już 
swo ją dobrą t radyc ję . Cieszą się coraz 
w i ę k s z y m za interesowaniem młodz ieży 
po lon i jne j . W t y m roku czynnych będzie 
już p ięć szkół tego typu: w K r a k o w i e , 
Poznaniu, Wroc ław iu , Lubl inie , a także 
w Toruniu, p r zy Un iwersy tec i e im M i -
ko ła ja Kope rn ika . Ta ostatnia szkoła z o -
stanie o twar ta po raz p ierwszy. 

Szko ły L e tn i e Ku l tu r y i Języka P o l -
skiego p rowadzą działalność w l ipcu 
i sierpniu. Słuchaczami uniwersyteckich 
kursów może być młodz ież od lat 18 p o -
chodzenia polskiego, studiująca na w y ż -
szych uczelniach zagranicznych oraz 
abso lwenc i szkół pó łwyższych i wyższych . 
P r z y p o m n i j m y , że podstawą przy jęc ia na 
kurs jest : wnies ien ie w y m a g a n e j opłaty, 
zgłoszenie przesłane do Towar zys twa „ P o -
lon ia " w Wars zaw i e poprzez polską p la-
cówkę konsularną, przedstawienie pol isy 
ubezp ieczen iowe j z k r a ju zamieszkania, 
dobry stan zdrowia . Zg łoszen ia-kwest io -
nariusze zna jdu j ą się w e wszystkich p l a -
cówkach konsularnych P R L i w funda -
cjach. T e r m i n składania zgłoszeń w p la -
cówkach konsularnych upływa z dn iem 
15 kwie tn ia 1976 roku. 

W termin ie od 10 lipca do 10 sierpnia 
odbędz ie się w ramach Po lon i jnego Cen -
trum K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e g o U n i w e r s y -
tetu Mar i i Cur i e -Sk łodowsk i e j kurs m e -
todyk i nauczania dla nauczyciel i po l on i j -
nych. Ce l em kursu jest pogłębienie w i e -
dzy o Po lsce i j e j kulturze, zwłaszcza 
wspó łczesne j oraz doskonalenie umie j ę t -
ności metodycznych i sprawności j ę z yko -
w e j nauczycie l i szkół i szkółek po lon i j -
nych. Uczes tn ikami tego kursu mogą być 

osoby p o w y ż e j 18 lat, p rowadzące dz ia -
łalność ośw ia tową w środowiskach po lo -
n i jnych lub nauczające j ę zyka polskiego, 
histori i i g eog ra f i i Po lsk i w szkołach so-
botnich i g imnaz jach polskich. T e r m i n 
zgłoszenia — 15 kwietn ia . Kwes t i ona r iu -
sze zgłoszeń są w polskich p lacówkach 
konsularnych. Uczestnicy kursu p o k r y -
w a j ą koszty prze jazdu w ob ie strony. 

Kurs b ib l iotekarski zostanie zorgan izo -
w a n y w t y m roku po raz p i e rwszy , z god -
nie z postulatami środowisk po lon i jnych. 
Za j ęc ia kursu odbywać się będą w sa-
lach Bib l io tek i N a r o d o w e j w Warszaw ie , 
w okresie od 20 czerwca do 18 lipca. 
Uczestnicy opłaca ją koszty podróży w 
obie strony. Zgłoszenia należy składać w 
p lacówkach konsularnych P R L . 

Studium dla ins t ruktorów po lon i jnych 
zespo łów fo lk lo rys tycznych rozpocznie się 
1 l ipca i t rwać będzie do końca tego m i e -
siąca. Słuchaczami mogą być osoby p ra -
cujące w po lon i jnych zespołach f o l k l o -
rystycznych od co n a j m n i e j dwóch lat, 
pos iada jące ukończone 18 lat i zna jące 
j ę zyk polski . Zgłoszenia p r z y j m u j ą po l -
skie p lacówk i konsularne do 15 kwie tn ia 
br. P r z y p o m n i j m y , że kurs kończy się 
egzaminem, a słuchacze uzyskują dyp l o -
my . Podobn ie jest w przypadku kursu 
dla d y r y g e n t ó w chórów po loni jnych, k t ó -
r y t r adycy jn i e odbędz ie się w Poznan iu 
w te rmin ie od 1 do 31 l ipca. Zgłoszenia 
w konsulatach P R L do 15 kwietn ia . 

Kurs e tnogra f i czny pr zew idz iany jest 
w Torun iu w dniach od 7 l ipca do 4 
sierpnia. Zgłoszenia p r z y j m u j ą polskie 
p l acówk i konsularne. 

Kurs o rgan i za to rów życia kul tura lnego 
i t owarzysk i ego w organizac jach i ś rodo-
wiskach po lon i jnych (1—31 l ipca) p r z e -
znaczony jest dla osób p rowadzących 
działalność k lubową i św ie t l i cową oraz 
organizu jących różnego rodza ju imprezy 
w środowiskach po lon i jnych . M i ędzy in-
nymi słuchacze pozna ją t r adycy jne obrzę-
dy polskie, takie jak gw iazdka , Andr z e jk i , 
zapusty, choinka noworoczna, dożynki , 
Marzanna czy powi tan ie wiosny. Z a j ę -
cia odbywać się będą w W o j e w ó d z k i m 
Domu Ku l tu ry w Opolu. 

W lipcu, sierpniu i wrześniu w n a j -
pięknie jszych, na ja t rakcy jn i e j s zych m i e j -
scowościach Po l sk i zostaną zo rgan i zowa-
ne p lenery malarskie i rzeźbiarskie dla 
pro fes jona l i s tów i amatorów. Czas t r w a -
nia tak iego p leneru — 3 tygodnie . O r g a -
nizatorzy dostarczają p las tykom mate r i a -
ły potrzebne do pracy twórcze j . T e r m i n 
zgłaszania się — 31 marca w p lacówkach 
konsularnych P R L . Do zgłoszenia należy 
dołączyć zd jęc ia prac malarskich lub 
rzeźbiarskich, kata log i w y s t a w i temu 
podobne. 

T y l e pokrótce o kalendarzu imprez dla 
Po lon i i p rzewidz ianych w K r a j u w t y m 
roku. Szczegó łowych in f o rmac j i o w y s o k o -
ści opłat udz ie la ją polskie p lacówki kon-
sularne. 

W imieniu wszystk ich odznaczonych 
ty tu łem doktora honoris causa U n i w e r -
sytetu Par i s -Sorbonne p r z emów i ł p r o f e -
sor A l eksander Gieysztor , sk ładając p o -
dz i ękowanie r ek to row i A lphonse Dupront 
i radz ie uczelni. 

Wśród l icznie zebranych osobistości 
obecna była p. A l i c e Saunier -Se ï té — 
sekretarz stanu do spraw un iwersy te tów, 
p. Danie l — dy r ek t o r departamenta lny , 
przedstawic ie l ministra Edukac j i N a r o d o -
w e j , ambasadorowie oraz reprezentanci 
uczelni f rancuskich i zagranicznych. 

Podziękowanie Yehudi Menuhina: zamiast 
przemówienia — odegranie utworu Jana-
Sebastiana Bacha 

Zdjęcia: A C T U A L I T E S 
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Jest taka dziedzina międzynarodowej w y m i a -

ny, w które j obecność Polski i płynące stąd 
prof i ty dyskontuje K r a j dotychczas w stopniu 
znacznie jeszcze odbiegającym od rzeczywis-
tych możliwości. Dziedzina ta nie ma zbyt k la-
rownego dla j e j specyf ik i określenia; wśród 
przedsiębiorców całego świata znana pod an-
gielską nazwą „Engineering consulting services" 
lub w skrócie „Engineering", t łumaczyłaby się 
po polsku jako „usługi konsultacyjne w zakre-
sie sztuki inżynierskie j " — z niezbędnym 
wszakże dodatkiem, iż chodzi tu również o kon-
sultacje czy doradztwo w zakresie organizacj i 
i zarządzania. 

Eksport tego rodzaju usług jest oczywiście 
nie do pomyślenia bez odpowiednio si lnej ba-
zy przemysłowej , zwłaszcza w takich gałęziach 
jak obróbka metali , budowa maszyn, chemia 
i petrochemia; wymaga też rozwiniętego poten-
cjału naukowo-badawczego, pro jektowego i kon-
struktorskiego. Potencjał taki wyrósł w K r a j u 
już w stopniu uzasadniającym potrzebę i mo-
żliwość intensywnego wykorzystania go w eks-
porcie nie ty lko dóbr materialnych. Również — 
myśl i technicznej, a więc o w e j „sztuki inży-
nierskie j " w szerokim tego słowa znaczeniu. 

»Engineering« po polsku 
Byłoby w niezgodzie z prawdą stwierdzenie, 

że j e j eksport nie jest w Polsce rozwi jany ; w 
każdym sprzedanym za granicą kompletnym 
obiekcie przemysłowym (cukrownia, fabryka 
kwasu siarkowego, wytwórn ia płyt drewnopo-
chodnych itd.) i w każde j eksportowej transak-
c j i centrali „Po lserv ice " tkwi solidny ładunek 
myśl i technicznej. Dyrektor „Po l imexu-Cekopu" , 
Zygmunt Makomaski, może od ręki podać k i l -
kanaście przykładów, w których niezależnie od 
eksportu kompletnych obiektów pi lotuje także 
eksport samych koncepcj i — rozwiązań tech-
nicznych czy technologicznych, pro j ek tów inży-
nierskich — dla budów, które w całości lub 
prawie w całości, real izuje ktoś inny. W ten 
sposób K r a j uczestniczy, wchodząc w doraźne 
konsorcja z f i rmami k ra j ów wysoko rozwi -
niętych, w rozbudowie przemysłu cukrownicze-
go Hiszpanii, niektórych gałęzi produkcj i w 
Indiach, a także przemysłu i infrastruktury w 
innych krajach. Wszystko to nie przekreśla j e -
dnak faktu, iż polski eksportowy „engineer ing" 
stanowi jeszcze znikomą część światowego eks-
portu myśl i technicznej. 

N a światowym rynku 
T y m bardz ie j że na świa towym rynku eks-

port usług typu „eng ineer ing" rośnie w tempie 
znacznie wyprzedza jącym dynamikę eksportu 
w ogóle. Lata 1973—1975, z charakterystycznym 
dla nich ogromnym wzrostem popytu ze strony 
k ra j ów naftowych, były okresem jeszcze bar-
dz ie j sprzy ja jącym rozwo jow i eksportu myśli 
technicznej we wszystkich j e j kategoriach. 

Z grubsza, można wyodrębnić trzy takie ka-
tegorie, do których „przypisana" jest działal-
ność wyspec ja l i zowanych f i rm. Są więc f i rmy 
inżyniersko-konsultacyjne, z reguły nie mające 
własnego zaplecza produkcyjnego i handlujące 
ty lko projektami, ekspertyzami, opracowaniami 
studyjnymi, usługami doradczymi itp. 

Kategor ia druga — to f i rmy budowlano-mon-
tażowe, które zapewnia ją również serwis w za-
kresie myśl i technicznej. W wie lu wysoko roz-
winiętych krajach, m. in. we Francj i , są to 
prawdz iwe tuzy eksportowe, przynoszące znacz-
ne w p ł y w y dewizowe. 

W zależności od rodzaju i wielkości real izo-
wanych przez te f i rmy inwestycj i , kształtuje 
się w nich udział „sztuki inżynierskie j " (eks-
pertyzy, projekty, opracowania technologiczne 
itp.) W budowie zakładów aluminiowych w In -
diach, w której uczestniczyła amerykańska f i r -
ma Kaiser Aluminium and Chemical Corpora-
tion, kosztorys całości obiektu opiewał na 40 min 
dolarów, w tym 1,9 min (niespełna 5 proc.) 
przypadło na usługi typu „engineering". W in-
nych obiektach usługi te obejmują nawet do 
20 proc. wartości inwestycj i (np. kombinat alu-
min iowy w Wenezueli, real izowany przez ja-
pońską f i rmę „Toyo Engineering"). Charaktery-
styczne, że usługi budowlano-montażowe wraz 
z serwisem sztuki inżynierskiej po jawi ły się 
ostatnio również w eksporcie niektórych kra-
jów Trzeciego Świata, np. Indiach, które bu-
dują szereg obiektów przemysłowych i uży-
teczności publicznej na zlecenia k ra j ów Blis-
kiego i Środkowego Wschodu, zapewniając im 
równocześnie niezbędny „engineering". Ta właś-
nie kategoria stanowi też mocniejszą stronę 
działalności eksportowej (wśród całości ekspor-
tu myśli technicznej) Polski. 

Do trzeciej kategorii zaliczyć można usługi 
f i rm konsultacyjnych w sferze organizacj i i 
zarządzania. W krajach socjalistycznych ta f o r -
ma usług, w wyodrębnionej fo rmie reprezen-
towane j przez wyspecjal izowane f i rmy konsul-
tacyjne, nie rozwinęła się dotychczas na szer-
szą skalę. Natomiast w wysoko uprzemysłowio-
nych krajach kapitalistycznych jest to dziś j e -
dna z ważniejszych gałęzi gospodarki w ogóle, 
a w tym również wysoko opłacalnego eksportu. 

Potrzebni organizatorzy 
W tym specyficznym interesie działa kilka ty-

sięcy f i rm, zatrudniających łącznie 70—80 ty -
sięcy konsultantów o wybitnych kwal i f ikac jach 
zawodowych (najwięcej w U S A , W ie lk i e j B r y -
tanni i Francj i ) ; obsługują one zarówno rynki 
wewnętrzne swych kra jów, jak też zamówie-
nia eksportowe. Dochody, jakie uzyskują za 
konsultacje, sumują się w mil iardy dolarów. 
Tak np. dochody amerykańskich f i r m konsul-
tacyjnych w dziedzinie organizacji i zarządza-
nia (ze zleceń kra jowych i zagranicznych) prze-
kraczają 1 miliard dolarów rocznie, francuskich 
wynoszą 200 min dolarów, japońskich — 160 — 
180 min doi., włoskich — 40—50 min dolarów 
rocznie. 

Znaczenie wszelkiego rodzaju usług typu „en-
gineer ing" w handlu światowym rośnie nieu-
stannie. Wp ływa na to szereg czynników, ta-
kich jak wzrost eksportu kompletnych obiek-
tów, zwiększająca się wciąż skala przedsię-
wzięć inwestycyjnych i t ym samym ich wa r -
tości, postęp naukowo-techniczny, systematycz-
ny rozwó j specjalizacji zawodowe j i ekonomicz-
ne j (w t ym także eksportowej ) . N i e ma co ukry-
wać — konkurencja na rynku tych usług jest 
wielka, wymagania odbiorców — ogromne. A l e 
tez mimo konkurencji (a często właśnie w zwią-
zku z j e j istnieniem) usługi w zakresie sztuki 
inżynierskiej są bardzo często przedmiotem 
wza j emne j współpracy i kooperacj i f i rm, tak-
że w skali międzynarodowej . Doraźne spółki, 
konsorcja, specjal izacyjny podział pracy — są 
tuta j na porządku dnia. Oczywiście, stwarza to 
i dla Polski dodatkowe szanse aktywizac j i tego 
ze wszech miar opłacalnego eksportu, w któ-
r y m najbardzie j l iczy się wiedza, talent, do-
świadczenie —• przymioty, będące z reguły funk-
cją poziomu i tempa społeczno-gospodarczego 
rozwoju- A którymi to przymiotami K r a j może 
się dziś juz wy leg i tymować. 

K A R O L R Z E M I E N I E C K I 
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Roman Polański, pol-
ski reżyser, mieszkają-
cy na Zachodzie, kręci 
obecnie w Paryżu swój 
jedenasty z kolei f i lm. 
F i lm ten zatytułowany 
będzie „Lokator" . W 
g łówne j roli wystąpi 
sam Polański. Partne-
rować mu będzie nie-
spełna dwudziestolet-
nia artystka francuska, 
Isabelle Adjani , uznana 
przez kry tykę nowojor-
ską za najlepszą aktor-
kę 1975 roku. 

Obiecującą tę gwiaz-
dę ekranu zaangażował 
także Polański do na-
stępnego swojego fi lmu, 
który zreal izowany zo-
stanie w lecie br. na 
Anty lach i który będzie 
nosić tytuł „Piraci " . 

KOŁO 
ART'OM 

ZAPOWIADA 
FESTIWAL 

Z in ic ja tywy znane-
go czytelnikom „ T y -
godnika" Mariusza W r ó -
bla, który za jmu je po-
czesne mie jsce w czo-
łówce samorodnych ar -
tystów działających na 
Nordzie, w miasteczku 
Escaudin powstało ko -
ło artystyczne pod na-
zwą „A r t 'Om" . 

Stowarzyszenie to sta-
wia sobie za cel urzą-
dzanie wys taw malar-
skich w Escaudin i j e -
go okolicy oraz zorga-
nizowanie tego lata w 
mie jscowym ogrodzie 
publicznym czterodnio-
wego festiwalu sztuki i 
rękodzielnictwa. Do gro-
na założyciel i koła 
„ A r t ' O m " weszło poza 
Mariuszem Wrób lem 
trzech poloni jnych pla-
styków, mianowicie: 
Daniel Głowak, Ber-
nard Kowa lak i R a j -
mund Majchrzak oraz 
ich francuski kolega, 
Jean-Michel Marquant. 



Konsul generalny Edward Waszczuk odznaczając prof. J. Mula, 
złożył mu serdeczne podziękowanie za wieloletnią działalność 
społeczną wśród Polonii francuskiej 

WYSOKIE ODZNACZENIA 
DLA 
DZIAŁACZY POLONIJNYCH 

Na spotkaniu Poloni i pod-
paryskiej , które odbyło się w 
siedzibie Konsulatu P R L w 
Paryżu, konsul generalny, 
Edward Waszczuk wręczy ł 
Złotą Odznakę Orderu Zasłu-
gi dwom znanym działaczom 
poloni jnym. 

Profesor Józef Mul, długo-
letni działacz oświaty w Po l -
sce, a po wo jn ie działacz po-
loni jny na terenie Francj i , z y -

skał sobie sympatię i wdz ię -
czność zwłaszcza dzięki swe j 
aktywności przy organizowa-
niu w y j a z d ó w dzieci na w a -
kacje do Polski. 

Profesor Jan Polak, w ie lo -
letni nauczyciel dzieci polo-
nijnych, w czasie wo jny w i ę -
zień obozu w Mauthausen, o -
becnie działający jako kie-
rownik znanej księgarni „Bou-

Prof. Jan Polak, wieloletni nauczyciel dzieci polonijnych, jest 
znany ze swej działalności w ,,Boutique Polonaise" i jako prezes 
sekcji olimpijskiej przy ZUPRO 

tiqiie Polonaise", jest z ko-
lei aktywnym działaczem 
ZUPRO, w którym pełni 
funkcję prezesa sekcji o l im-
pijskiej. 

Oba j odznaczeni są bardzo 
popularni wśród francuskiej 
Polonii, toteż w Konsulacie 
z okazji przyznania profeso-
rom Józefowi Mułowi i Janowi 
Polakowi tych pięknych pol-
skich odznaczeń, zebrało się 
sporo osób. Oczywiście poza 
gratulacjami i życzeniami 
dalszej owocnej pracy na po-
loni jnej niwie, zadokumento-
wano sympatię dla odznaczo-
nych odśpiewaniem t radycy j -
nych „stu lat". 

Wśród uczestników uroczy-
stości i składających gratula-

c je nie zabrakło współpra-
cowników Konsulatu P R L 
w Paryżu w osobach konsula 
D. Ko f fmana , konsula Luc ja -
na Polaka i wicekonsula H. 
Kioski. 

Redakcja „Tygodnika Po l -
skiego" dobrze zna piękną i 
godną spopularyzowania o -
fiarność i działalność społecz-
ną zarówno p. Józefa Mula 
jak i p. Jana Polaka, toteż 
do kierowanych pod ich ad-
resem życzeń i gratulacj i do-
łącza swoje, n iemnie j gorą-
ce. Czynimy to z tym w ięk -
szą radością, że zaliczamy ich 
do szeregów swych wiernych 
przyjaciół , którzy nie jedno-
krotnie w wie lu sprawach 
nam pomagali. 

TYDZIEŃ 
POLSKI 
W 

NUITS-SAINT-GEORGES 

W Nuits-Saint-Georges (Côte d'Or), 
miejscowości słynącej ze znakomitego 
burgunda, odbywał się ostatnio „ T y -
dzień Polski" . Impreza ta zorganizo-
wana została z in ic jatywy zarządu Do-
mu Młodzieży i Kultury w Nuits-Saint-
Georges oraz pp.: Omera Drigny, Be-
niamina Rozenberga oraz Roberta Ro-
gowskiego — przedstawiciel i departa-
mentalnego komitetu „France-Pologne" . 

Imprezą, która w okresie trwania 
„Tygodn ia " cieszyła się na jwiększym 
powodzeniem, była wystawa o Polsce 
współczesnej. Szczególnie licznie przy-
chodziła młodzież szkolna. Ona też sta-
nowiła większość publiczności, która 
oglądała wyświet lane w Nuits-Saint-
Georges polskie f i rmy. Najmłodszym 
zaś podobały się najbardzie j rysunko-
we krótkometrażówki. 

W uroczystości otwarcia „Tygodn ia " 
(zdjęcie) wziął udział mer Nuits-Saint-
Georges, znany przyjacie l Polski, p. 
Bernard Barbier, konsul generalny 
Polski w Lyonie , p. Wito ld Dynowski 
i wie le innych osobistości. Zarząd Do-
mu Młodzieży i Kultury, w salach któ-
rego odbywały się imprezy, reprezen-
towała p. Agnès Dovil lez. 



Quand, d Varsovie, on 
évoque la rue Wiejska, 
on songe aussitôt à la 
Diète, imposant édifice 
dû d l'architecte B. 
Pniewski. Comme tout 
édifice et la Diète a son 
histoire. En cet endroit, 
dans les anciens bâti-
ments, se tenait l'Insti-
tut pour les „jeunes-
filles bien nées" et c'est 
là, en 1919 que la Polo-
gne indépendante tint 
sa première séance. En 
1939 la Diète fut dé-
truite. Après la guerre, 
à la charnière des an-
nées 1946—47, dans le 
temps record de 4 mois, 
elle fut reconstruite 
pour abriter la premiè-
re séance du parlement 
polonais populaire. L'en-
semble, tel qu'il se dres-
se actuellement, a été 
rendu en 1952. Et l'an-
née passée, durant 4 
mois, la Diète a été res-
taurée de fond en com-
ble. 

Les séances plénières 
de la Diète se tiennent 
dans une salle en hémi-
cycle. Comme la Diète 
représente toute la so-
ciété polonaise, sa com-
position politique et so-
ciale est variée. Ainsi 
parmi les 460 députés 
de l'actuelle session, 255 
sont membres du Parti 
Ouvrier Polonais Unifié, 
117 du Parti Paysan U-
nifié, 39 du Parti Dé-
mocrate, 49 sont sans 
parti et parmi eux des 
représentants des for-
mations catholiques. 90 
députés sont ouvriers, 
78 agriculteurs ou agro-
nomes, 22 sont des ingé-
nieurs et techniciens, il 
y a encore plus de 16 
enseignants, 31 scienti-
fiques, 21 écrivains et 
journalistes avec Jaro-
sław Iwaszkiewicz en 
tête qui remplit les 
fonctions de maréchal 
senior. 

Disons encore que 215 
députés possèdent un 
enseignement supérieur 
et la moyenne d'âge de 
cette session est infé-
rieure à celle des pré-
cédentes, 45°/o de l'en-
semble des députés a 
entre 40 et 50 ans. Il y 
a 73 femmes députés. 

Au sein de la Diète, 
les travaux sont parta-
gés en 22 commissions 
et à côté des commis-
sions, il y a les groupes 
de voivodies qui sont 
actuellement 49. 

Zdjęcia: C A F 



Ulica Wie jska w Warsza-
wie zwana jest też ulicą „ se j -
mową" . Kompleks budynków 
se jmowych spotyka się tu z 
pasmem starych ogrodów i 
parków. Se jm — zaprojekto-
wany przez prof. B. Pn i ew-
skiego — z górującą nad in-
nymi zabudowaniami rotundą 
w ie lk i e j sali obrad otacza zie-
leń. Nad kopułą z pofa łdo-
wane j blachy miedzianej i 
tzw. szkła zbrojeniowego, po-
wleczonego częściowo prze-
ciwsłoneczną fol ią, powiewa 
f laga narodowa. 

To miejsce w stolicy ma 
swoją historię. Tu w starycn 
budynkach byłego Instytutu A -
leksandryjsko-iviaryjnego dla 
„szlachetnie urodzonych pa-
nien" obradował pierwszy 
Se jm niepodległej Polski w 
1919 r. Główny gmach Sejmu, 
jak wie le innych stołecznycn 
budowli, zniszczony został w 
czasie działań wojennych 
1939 r. Odbudowano go po 
wojnie , na przełomie lat 
1946/47, w rekordowym cza-
sie 4 miesięcy, tak by zdą-
żyć na pierwsze posiedzenie 
ludowego parlamentu pol-
skiego, wyłonionego w w y n i -
ku wybo rów w 1947 roku. Ca-
ły zespół gmachów, w ich o-
becnym kształcie, włącznie z 
salami posiedzeń komisj i , sa-
lami reprezentacyjnymi i po-
mieszczeniami b iurowymi 
kancelarii Se jmu i Rady Pań-
stwa, został jednak oddany 
do użytku dopiero w 1952 
roku. 

W ub. roku, także w czasie 
4 miesięcy, ekipy remontowe 
przewróci ły g łówny budy-
nek dosłownie „do góry no-
gami". Zmieniono całkowicie 
m. in. kopułę wraz z pokry -
ciem dachu. Nad salą posie-
dzeń plenarnych mostosta-
lowcy podwiesi l i tzw. raster 
oświet leniowy i akustyczny, 
dzięki czemu posłowie mają 
podczas obrad lepsze oświe-
tlenie i akustykę. Aktualnie 
zakładane są nowe instalacje 
ogrzewcze, k l imatyzacyjne i 
wentylacyjne. Do se jmowego 
gmachu wprowadz i się też 
te lewiz ję użytkową z całą 
siecią kamer i monitorów, u-
możl iwia jących śledzenie 
przebiegu obrad w innych, 
niż sala plenarna, pomiesz-
czeniach. 

Plenarne posiedzenia Sejmu 
odbywają się w sali posiedzeń 
z amfi teatralnym układem 
ław poselskich, czyl i wygod -
nych fote l i o brązowych — 
po remoncie — obiciach. Ca-
ła, zresztą, sala jest utrzy-
mana w brązowej tonacji. W 
centralnej części półkolistego 
balkonu znajduje się galeria 
dla publiczności z 220 m i e j -
scami siedzącymi i 100 stoją-
cymi. Na prawo od galerii — 
loża prasowa, na lewo — lo-
ża dyplomatyczna. Na wprost, 
na tle marmurowe j ściany, 
którą za 2 lata ma pokryć 
wie lk i gobelin znanej artyst-
ki M. Abakanowicz — stoi 
stół prezydialny. Marmur, na-
wiasem wtrąćmy, to charak-
terystyczny element wystro-
ju wnętrz se jmowych. W pięk-
ne j Sali Ko lumnowe j np , 
gdzie odbywają się uroczyste 
obchody, akademie, zebrania 
— widz imy aż 5 gatunków 
marmuru — biały, czarny, 

szary, czerwony i zielony. 
Wracając do sali obrad p le-

narnych — przy stole prezy-
dialnym zasiadają: marszałek 
Sejmu, dwa j wicemarszałko-
w ie i dwaj , spośród ogólnej 
l iczby 10, sekretarze. Na po-
selskich ławach — patrząc od 
p rawe j zza stołu prezydialne-
go — zwycza j owo zasiadają 
kole jno posłowie: bezparty j -
ni, Stronnictwa Demokraty-
cznego, Zjednoczonego Stron-
nictwa Ludowego i Po lsk ie j 
Z jednoczone j Part i i Robotni-
czej. 

Se jm jest reprezentacją ca-
łego społeczeństwa, stąd jego 
skład polityczny i społeczny 
jest zróżnicowany. Spośród 
np. 460 posłów obecnej ka-
dencji, 255 to członkowie Po l -
skiej Z jednoczone j Part i i Ro -
botniczej, 117 — członkowie 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, 39 — Stronnictwa 
Demokratycznego, 49 — to po-
słowie bezpartyjni , m. in. 
działacze ugrupowań katol ic-
kich. 90 posłów to robotnicy, 
78 — rolnicy i specjaliści rol-
ni, 22 — inżynierowie i tech-
nicy. W Sejmie zasiada po-
nadto 16 nauczycieli, 31 pra-
cowników nauki, 21 l i teratów 
i dziennikarzy z Jarosławem 
Iwaszkiewiczem na czele, peł-
niącym funkc ję marszałka 
seniora. Marszałek senior o -
twiera zawsze obrady nowo 

obranego Sejmu zanim ukon-
stytuują się jego nowe w ła -
dze. 

Zeby dopełnić obrazu skła-
du parlamentu dodać należy, 
że 215 posłów ma wykształ-
cenie wyższe, przeciętna zaś 
wieku jest niższa niż podczas 
poprzednich kadencj i — 45 
proc. ogółu posłów leg i tymuje 
się wiekiem między 40 a 50 
rokiem życia. W Sejmie za-
siadają 73 posłanki. 

Na treść działalności na j -
wyższego organu władzy de-
cydujący w p ł y w mają uchwa-
ły Centralnej Komis j i Poro -
zumiewawcze j Part i i i Stron-
nictw Politycznych oraz u-
zgodnienia między partiami 
politycznymi a reprezentacją 
obywatel i bezpartyjnych, do-
konywane na gruncie Frontu 
Jedności Narodu. K i e rown i -
cza rola P Z P R real izuje się 
na forum se jmowym przez 
członków rządzącej partii, 
skupionych w klubie posel-
skim- PZPR . W Se jmie dzia-
ła ją trzy kluby poselskie — 
P Z P R , Z S L i SD — oraz 3 
koła poselskie. Te ostatnie 
skupiają posłów istniejących 
ugrupowań katolickich — 
„Znaku", „ Paxu " oraz Chrześ-
cijańskiego Stowarzyszenia 
Społecznego. Przedstawiciele 
tych kół biorą udział w pra-
cach Konwentu Seniorów, 
który jest organem doradczym 

Prezydium Sejmu. Organem 
kierowniczym parlamentu 
jest jego Prezydium, składa-
jące się z marszałka i 3 w i -
cemarszałków. 

Poda jmy tu nieco statysty-
ki bi lansującej V I kadencję 
parlamentu P R L . Łącznie, na 
31 posiedzeniach plenarnych 
obecnej kadencji, Se jm m.in. 
uchwalił 103 ustawy, zatwier-
dził 11 dekretów Rady Pań-
stwa. Parlament podjął w o-
mawianym okresie ponad 100 
uchwał, w t ym 5 — stanowi 
to nową f o rmę jego pracy — 
wytycza jących długofa lowe 
kierunki rozwoju K r a j u — 
m. in. program oświatowy, 
wyżywien ia narodu oraz roz-
wo ju służby zdrowia. 

Do najważnie jszych ustaw 
tego okresu należą: Kodeks 
Pracy, zmiany w systemie te-
renowych rad narodowych, 
uwieńczone 2-stopniowym po-
działem administracji pań-
stwa, nowe prawa — lokalo-
we, budowlane, wodne, nie 
mówiąc o wie lu ważnych ak-
tach dotyczących spraw soc-
jalnych, k tórym Se jm po-
święcał wy j ą tkowo dużo u-
wagi. 

Wyrazem dużej aktywności 
ustawodawczej Se jmu może 
być też fakt , że w mi j a j ące j 
kadencji powstała nowa K o -

Dalszy ciąg na stronie 10 
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mis ja P rac Us tawodawczych 
oraz to, że uchwalono n o w e -
lę do Kodeksu Rodz innego i 
Opiekuńczego. Ostatnim ak-
centem prac us tawodawczych 
S e j m u obecne j kadenc j i są 
zmiany w Konsty tuc j i . P r z e -
b ieg każdego posiedzenia p l e -
narnego — uroczystego czy 
roboczego — w y g l ą d a w nie-
k tórych punktach podobnie — 
g łosowanie jest zawsze j a w -
ne, zawsze ma charakter o -
stateczny i zawsze obrady 
rozpoczyna ją się 3 -k ro tnym 
uderzen iem laski marsza ł -
k o w s k i e j o parkiet . 

Laska marsza łkowska jest 
na j s ta rszym e l ementem h i -
stori i po lskiego par lamentu, 
choć obecnie używana jest cał -
k i em nowa, u fundowana 4 
lata t emu przez stołeczne r ze -
miosło. M a 2 m długości i 
zdobi ją odlany w brąz ie o -
rze ł piastowski . Skoro o las-
ce m o w a — kiedyś pe t y c j e 
poselskie wk ładano dos łownie 
w wyż łob i en i e przy zakończe-
niu laski, stąd się też wz i ę ł o 
znane pow iedzen i e — „p ro j ek t 
wp ł yną ł do laski marsza łkow-
sk ie j " . 

Mechan i zm prac s e j m o w y c h 
oraz ich rozmiar na j l ep i e j w i -
dać poprzez prace Komis j i . 
Jest ich 22. Potocznie u ż y w a 
się określenia „p i e rwsze i 
drugie czytanie us tawy " , p rak -
tycznie zaś biorąc, d w u k r o t -
ne r o zpa t r ywan i e ustaw na 
posiedzeniu p l enarnym odno-
si się t y lko do n iektórych — 
na jważn i e j s zych , np. dorocz-
nego p lanu i budżetu. Z r e -
guły zaś p i e rwsze r o zpa t r y -
wan i e ustaw ma mie jsce na 
f o r u m komis j i . T r a d y c j ą sta-
ło się też, że tu p r zeds taw i -
ciele rządu składają sp rawo -
zdania z pracy i i n f o r m a c j e 
o zamierzeniach na przysz -
łość. W komis jach f o r m u ł u j e 
się też dezydera ty i opinie, 
k tóre nie m a j ą mocy w i ą żą -
ce j , a le w ładza w y k o n a w c z a 
ma obowiązek udzie lenia od -
pow iedz i na nie w termin ie 
7 -dn iowym. 

W m in i one j kadenc j i , ogó -
łem, odby ło się ponad 1000 
posiedzeń komis j i s e jmowych , 
na k tórych zgłoszono ponad 
400 dezydera tów. W o k ó ł k o -
mis j i skupia ją się też w o j e -
wódzk i e zespoły poselskie, o -
becnie w liczbie 49. T a k i u -
kład spr zy ja lepszemu p r o f i -
l owan iu prac roboczych S e j -
mu, zacieśnieniu w i ę z i z te -
r e n o w y m i radami n a r o d o w y -
m i i, co na jważn i e j s ze , l ep -
szym kontaktom z w y b o r c a -
mi. 

Jedną z na jw i ększych sal 
komis j i jest sala zwana M a -
t e jkowską — mie jsce obrad 
g ł ó w n e j K o m i s j i Budżetu i 
Finansów. W t e j sal i w ubie -
g ł y m roku odbyła się uroczy -
stość przekazania E d w a r d o w i 
G i e r k o w i kop i i końcowego 
dokumentu K o n f e r e n c j i w 
Helsinkach. 

N a W i e j s k i e j często gosz-
czą wyb i tn i zagraniczni m ę -
żow i e stanu, żeby t y l ko 
wspomnieć o ubieg łorocznych 
w i zy tach p re zyden tów U S A — 
Gera lda Forda i F ranc j i — 
Giscarda d'Estaing. 

B O Ż E N A PAPIERNIK 

Piosenka ładna, lecz nieaktualni 

Załoga przędzalni „ P r z y -
j a źń " w Zawie rc iu jest bar-
dzo młoda. Średnia w ieku w 
oddz ia le przędzarek bezwrze -
c ionowych, stanowiących o-
statni k r z yk techniki, wynos i 
19 lat. Średnia ta w całym 
zakładz ie jest n iewie le w i ęk -
sza. A l e s w ó j egzamin do j -
rzałości załoga zdała już dwu-
krotnie : po raz p ierwszy , gdy 
na 22 miesiące przed plano-
w a n y m te rminem rozpoczęła 
p rodukc j ę i po raz drugi — 
gdy na 2 miesiące przed ko-
l e j n y m te rminem uzyskała 
pełną zdolność produkcy jną. 
Obecnie stawia sobie nowe 
zadanie — dalszy wzrost pro-
dukc j i i pop rawę j e j jakości 
p o w y ż e j wskaźn ików p r z ew i -
dz ianych przez pro jektantów. 

P r z y każde j okaz j i młode 
prządki podkreś la ją z dumą, 
że pracu ją w supernowocze-
snym zakładzie. Został on zbu-
d o w a n y przez Po lskę i N i e -
miecką Repub l ikę Demokra-
tyczną, wz i ę t o przy budowie 
pod uwagę fakt , że zapotrze-
bowan ie na przędzę bawełn ia-
ną rośnie z roku na rok ' w 
obydwu kra jach i w ogóle na 
świecie . Surowiec — bawełnę 
w y s o k i e j jakości dostarcza 

Z S R R . P r z y budow ie przę -
dzalni wyko r zys tano n a j n o w -
sze zdobycze nauki i techniki, 
m.in. nowoczesne urządzenia 
w zakres ie transportu w e w -
nąt r zzak ładowego oraz k l ima -
tyzac j i i wen ty l ac j i . 

N a j w i ę k s z ą dumą załogi 
jest przędzalnia bezwrzec i o -
nowa — rozwiązanie n i edaw-
no w p r o w a d z o n e w świa to -
w y m przemyś le w łók i enn i -
czym. P r zędzark i be zwrzec i o -
n o w e konstrukc j i i p rodukc j i 
czechosłowackie j , poszuk iwa-
ne są w wie lu kra jach — l i -
cenc je na ich w y r ó b zakupi ły 
m. in. Japonia, W i e l ka B r y -
tania, U S A , Szwa j ca r i a . 

Nowoczesny park maszyno-
w y jest — jak się rzek ło — 
p o w o d e m do słusznej dumy, 
ale i m o r a l n y m zobow iąza -
n iem do jak na j l epsze j pracy . 

W n o w y m zakładz ie nie 
brak w z o r ó w dobre j roboty . 
P o w s t a ł y one jeszcze w trak-
cie budowy , k i edy to b r y gady 
budow lano -montażowe w i e lu 
przeds ięb iors tw w y k o n a w -
czych uzysk iwa ły wręcz r e -
ko rdowe wyn ik i . Po zwo l i ł o to 
przekazać przędza ln ię do 
eksploatac j i w czerwcu ub. 
roku, a w i ę c p r a w i e dwa lata 

przed t e rminem przewidz ia -
n y m przez pro jek tantów. 
Rozruch technolog iczny ma-
szyn i urządzeń rozpoczął się 
n iemal tuż po ich zainstalo-
waniu . Jednocześnie t rwało 
szkolenie załogi . Zgodnie z 
prog ramem zabezp iecza jącym 
t e rm inowe osiąganie p lano-
wanych mocy wy twórczych , 
około 600 osób — na 2400-
osobową załogę — odbyło 
p rak tyk i p rodukcy jne w czo-
ł owych zakładach włók ienn i -
czych. Ślusarze i mechanicy 
zapoznawal i się z budową i 
dz ia łaniem urządzeń u pro-
ducentów. W i e l u pracowni -
k ó w pomaga ło montować ma-
szyny, k tóre dziś obsługują. 

M ą d r y p r og ram działania 
w zakres ie p r zygo towan ia za -
łogi mia ł w i ę c decydujące 
boda j znaczenie dla szybkiego 
osiągnięcia przez zakład pe ł -
ne j zdolności p rodukcy jne j . 
Zgodn i e z p lanem miało to 
nastąpić w lu tym br., a na-
stąpiło już w grudniu ub. 
roku. U m o ż l i w i ł o to w y p r o -
dukowan i e dodatkowo w 
1975 r. 399 ton przędzy ba-
we łn i ane j wartośc i p raw ie 
40 m i n zł. 

T o w y s o k i e tempo produk-
c j i załoga przędza ln i konty-
nuuje nadal. K o n f e r e n c j a Sa-
morządu Robotn iczego p r z y j ę -
ła p lany miesięczne, które 
pozwo lą uzyskać w skali rocz-
ne j p lanowaną zdolność pro-
dukcy jną . P l a n uwzględnia 
zapo t r zebowan ie r ynku w 
K r a j u i eksport . Zapotrzebo-
wan i e to na p i e r w s z y m pla-
nie stawia przędzę cieńszą, 
w y ż s z e j jakości, a w i ę c droż-
szą, choć zarazem lżejszą. 
Stąd przede wszys tk im pod-
jęto p rodukc j ę cenione j na 
rynku przędzy suk ienkowe j i 
pośc ie lowe j , a także przezna-
czonej na tkaniny f ro towe . 
Wyższa jakość przędzy to 
wyżs ze wymagan ia , a le i lep-
szy interes załogi. 

Oczk i em w g łow i e k i e r ow-
nictwa „ P r z y j a ź n i " , podobnie 
jak w i e lu innych zak ładów 
w K r a j u są mistrzowie , lu-
dzie, k tórzy bezpośrednio k ie -
ru ją zespo łami p racown iczy -
mi. Znalaz ło to zresztą tak-
że w y r a z w pod j ę t e j ostatnio 
p r z e z R a d ę M i n i s t r ó w P R L 
uchwale , zm i e r za j ą c e j do 
zwiększenia ro l i i autory te -
tu mistrza. 

W „ P r z y j a ź n i " jest 56 m i -
strzów; przeprowadzona ana-
liza wykaza ła , że są to w 
zdecydowane j większośc i ba r -
dzo dobrzy f achowcy , świetni 
w y c h o w a w c y młodych pra-
c o w n i k ó w i organizatorzy 
pracy . Jest oczywiśc i e jeszcze 
k i lku m i s t r zów słabszych, ale 
k i e r own i c two zakładu otoczy-
ło ich rzete lną opieką. Po lega 
ona przede wszys tk im na sta-



wianiu bardzo wysokich w y -
magań, które są do końca 
egzekwowane. 

Obecnie przygotowuje się 
zawody współzawodnictwa o 
tytuł wzorowego mistrza i 
wychowawcy . Mistrzowie roz-
liczani będą z tego, jak ich 
zespoły wykona ją miesięczne 
i lościowe i jakościowe plany 
produkcyjne, oceniać się bę-
dzie ich wiedzę fachową, a 
więc będą musieli się do-
kształcać. Dalsze punkty o -
t rzymają za samodzielność, 
tzn. zdolność podejmowania 
szybkich optymalnie na jw ła -
ściwszych decyzji . Oceniana 
będzie umiejętność p lanowa-
nia i organizowania pracy w 
zespole, a także stosunek do 
przełożonych i do podwład-
nych. Oto np. za wzorowego 
może zostać uznany mistrz 
„sprawiedl iwy, lo jalny i kole-
żeński wobec podwładnych, 
który cieszy się dużym sza-
cunkiem i autorytetem, dba o 
podwładnych". Na niewłaści-
wą ocenę natomiast zasłuży 
mistrz „niesprawiedl iwy, któ-
ry przypisuje sobie zasługi 
podwładnych i obciąża ich 
własnymi błędami, f aworyzu-
je jednych, dyskryminuje in-
nych, nie dba o warunki pra-
cy swego zespołu". Pro jekt 
regulaminu mówi także o sto-
sunku mistrza do innowacj i , 
jego zaangażowaniu społecz-

nym, trosce o perspektywy 
rozwo jowe zakładu. Obecnie 
projekt ten jest dyskutowa-
ny wśród mistrzów. Spotkał 
się z powszechną aprobatą, 
jedyne wątpl iwości budzi ska-
la punktów, które można osią-
gnąć za poszczególne wynik i . 

Rozwó j współzawodnictwa 
wśród załogi, a przede wszyst-
kim wśród mistrzów, to zda-
niem kierownictwa „ P r z y j a ź -
ni " — nowa wie lka szansa 
ich nowoczesnego zakładu i 
młodej załogi. 

Potwierdza jąc to w całej 
rozciągłości tacy mistrzowie 
jak: Edward Grudzień, Jan 
Otręba, Józef Wolny, Zdzi-
sław Fil ipek. Są to bardzo 
młodzi ludzie, 20-latkowie, 
k tó rym stworzono szansę 
awansu. Są, może właśnie 
dlatego, bardzo lubiani przez 
swoich rówieśników — pod-
władnych. Jakże serdecznie, 
a zarazem z szacunkiem w y -
rażają się o nich prządki: 
m. in. Al ina Kubas, Danuta 
Gajda, Stanisława Beza, Ge-
nowefa Imiela, Aniela Ciepła. 
Te młode sympatyczne dz iew-
czyny budzą uznanie zarówno 
za swą urodę, jak i świetną 
pracę. 

Z Y G M U N T D Z I U B E K 

Zdjęcia : 
C A F i B O G D A N K U Ł A K O W S K I 
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Les filatures „Przyjaźń" à 
Zawiercie ont été construites 
depuis peu, aussi le personnel 
de l'entreprise est jeune. Ainsi 
dans la section des machines 
à filer la moyenne d'âge est 
de 19 ans. La moyenne géné-
rale n'est guère plus élevée. 

Travailler dans une entre-
prise super moderne est une 
fierté pour employés. Cons-
truite par la Pologne et la 
R.D.A. l'entreprise mise sur 
le filage du coton de plus en 
plus demandé dans ces deux 
pays et dans, le monde entier. 
La matière première est four-
nie par l'URSS. Outre le ma-
tériel le plus moderne, l'en-
treprise dispose de climatisa-
tion et ventilation. Pour les 
employés le parc des machi-
nes qui est le dernier cri de 
la nouveauté, est un engage-
ment moral pour accomplir 

le meilleur travail. La tota-
lité du personnel est de 2400 
personnes, plus de 600 d'entre 
elles ont fait des stages dans 
les plus grandes entreprises 
textiles et les mécaniciens ont 
appris à desservir les machi-
nes chez les producteurs, nom-
breux d'entre eux ont eu à 
travailler au montage des 
machines. 

La bonne préparation des 
équipes a permis d'accélérer 
la mise en route de l'entrepri-
se. Elle devait être ouverte en 
février de cette année, elle l'a 
été en décembre dernier. Très 
vite, le rythme du travail a 
donné d'importants résultats 
dans la production. 

Pour la direction, les con-
tremaîtres sont un des plus 
grands facteurs de succès. 
L'importance du rôle du con-
tremaître dans la production 
de l'entreprise a d'ailleurs été 
confirmée par un décret du 
Conseil des Ministres, décret 
qui tend à accroître l'autorité 
du contremaître parmi l'en-
semble des ouvriers qu'il di-
rige. A „Przyjaźń", ils sont 56 
d connaître parfaitement leur 
métier, tout en restant de 
bons camarades pour les mem-
bres de leur équipe. 



Zimowa przerwa 
na rolnicze lekcje 

Obszerna, sala nowego domu kultury 
w Lipinach w każdy czwartek 

jest tak nabita ludźmi, źe trudno 
i szpilkę wetknąć. Koniec lutego, ale zima 

trzyma ostro, z przysiółków Żabiniec, 
Źurawiniec, Rędziny, Zajączkowice, 
Kozia Wola trzeba brnąć w śniegu, 

żeby dostać się do Łipin. 

Wydawałoby się, że w tych 
warunkach z imowe szkolenie 
ro lników trzeba będzie za-
wiesić na kołku. N ic podob-
nego, Stanisław Piotrowski 
starszy instruktor rolny z 
gminy Pi lzno, nie skarży się 
na brak f rekwenc j i . Na szko-
lenie w t ym roku zapisało się 
w t e j ws i 53 ro ln ików i choć 
to nie obowiązek, co tydzień 
stawiają się prawie w kom-
plecie. 

Korepetycje 
da je wnuczka 

Dzisia j wykład na temat 
rac jonalnej uprawy roślin 
motylkowych. G ł owy nisko 
pochylone nad zeszytami, w 
zgrubiałych od ciężkie j pracy 
palcach niełatwo utrzymać 
długopis. Pan Piotrowski mó-
w i wolno, dobitnie, żeby każ-
dy zdążył zanotować. Babcia 
Sałatowa, która jest słucha-
czem I I stopnia Przysposobie-
nia Rolniczego zerka w zeszyt 
swo j e j wnuczki, 18-letniej 
Bogumiły, młodsza to i lep ie j 
dosłyszy, a babcia nie chce 
być gorsza od Bogusi. I wca -

le się nie wstydzi tych dodat-
kowych korepetycj i , udziela-
nych przez wnuczkę. 

Bronisława Sałatowa, ko-
bieta blisko 60-letnia mogłaby 
dawno machnąć ręką na szko-
lenie. Niektórzy to się nawet 
we wsi dziwią, że też j e j się 
chce na stare lata egzaminy 
zdawać. Dzieci odchowała, 
poszły na swoje, wnuczka 
Irena lada dzień zrobi ją 
prababcią, więc może już czas 
na odpoczynek, na drzemkę 
przy ciepłym piecu. A l e Sa-
łatowa ani słyszeć o tym nie 
chce — ty le lat pasowała się 
z ziemią, ona i j e j mąż też 
ostatnimi gospodarzami w L i -
pinach nie byli, a tu się o-
kazuje, że z tych hektarów, 
o których niby wszystko w ie -
dzieli, wyciskal i znacznie 
mnie j niż można. Teraz bab-
cia ma naukowe podejście do 
swojego pola pod lasem i 
niejedno może podpowiedzieć 
najstarszemu synowi, z któ-
rym razem gospodarzą. Syn 
na rolniczą naukę nie ma 
czasu, bo pracuje w dębic-
kim „Stomilu", tyle jego u-
działu na rol i co czasu star-
czy po powrocie z roboty. 

W Lipinach, jak i pozosta-

łych wsiach gminy Pi lzno w 
tarnowskim wo jewództwie , 
gospodarzy pełną gębą, czyl i 
takich na 8—10 ha można na 
palcach policzyć. Ziemia tu 
rozdrobniona, trudno z nie j 
wyżyć. Nic dziwnego, że z ka-
żdego domu po ki lkoro pra-
cuje w przemyśle •— właśnie 
w „Stomi lu" albo w W y t w ó r -
ni Urządzeń Chłodniczych w 
Dębicy, w tarnowskich „ A -
zotach", hucie szkła gospo-
darczego, fabryce obrabiarek 
„Ponar " i w wie lu innych 
jeszcze zakładach produkcy j -
nych. Z przemysłu są pienią-
dze — w Lipinach co drugi 
dom ze świeże j cegły. W 
każdym nowym domu ła-
zienka — to już obowiązko-
wo albo choćby ty lko bo j -
ler w kuchni z gorącą wodą. 
Centralne ogrzewanie trochę 
mnie j popularne, ale te l ew i -
zorów trudno się doliczyć, 
podobnie jak pralek, lodówek. 
W pokojach ciężkie, połyskl i-
we meble z Ka lwar i i Zebrzy-
dowskiej. 

Wszędzie widać zamożność 
na te j ziemi piaszczystej, u-
bogiej , gdzie dawnie j czło-
wiek na człowieku siedział, 
a miejsca dla kur nie star-
czało na własnym podwórku. 
Szli stąd przed laty chłopi 
masowo na saksy — do Be l -
gii, Francj i i da le j jeszcze do 
Stanów Zjednoczonych. To 
dawne dzieje, dziś wystarczy 
wsiąść w autobus, a praca 
sama w ręce wchodzi. 

A jednak wieś t e j niełat-
w e j konkurencj i z przemys-
łem nie przegrała. Odpłynęło 
z nie j na stałe bardzo wie lu 
ludzi, ale pamięta jmy, że 
były to regiony tradycyjnie 
przeludnione, więc choć za-

kłady w tarnowskim działają 
jak pompa ssąca, gospodarstw 
które państwo przeję ło od 
rolników za rentę jest tu 
niewiele. Jest komu rolę u-
prawiać. Rzecz w tym, by 
uprawiać ją wydajn ie , a to 
znaczy — racjonalnie. 

Nie wystarczy 
na wsi 

się urodzić 
Jan Dziedzic ma 18 lat — 

postanowił zostać na o jcowym 
gospodarstwie w Lipinach, 
podobnie Tadeusz Mózgowiec 
i Edward Barnaś. K iedy przej-
mą od rodziców ziemię, będą 
gospodarzyć samodzielnie. 
A b y jednak otrzymać prawo 
własności muszą wy leg i tymo-
wać się odpowiednimi kwa-
l i f ikacjami. Bo rolnictwo w y -
maga takiego samego przygo-
towania, fachowości jak pra-
ca w fabryce. Bo, aby być 
rolnikiem nie starcza się już 
urodzić na wsi ; rolnik to za-
wód jak każdy inny. 

Na chudej, l ipińskiej ziemi 
„uda je się" na j lep ie j trzoda 
chlewna i owce. T e pola nie 
dadzą wysokich plonów psze-
nicy, buraków cukrowych. 
A l e jeśli będą rozumnie u-
prawiane, wystarczy z nich 
paszy dla świń i owiec. Pasza 
to dla polskiego rolnictwa 
sprawa podstawowa, dąży 
się do tego, aby każde chłop-
skie gospodarstwo było w jak 
na jwiększym stopniu samo-
wystarczalne w tym zakre-
sie. Dlatego w Lipinach upra-
wia się niepopularny ongiś 
koński ząb, kukurydzę, dla-



tego pan Piotrowski cierpli-
wie t łumaczy: jakie i i le na-
wozów trzeba podsypać pod 
seradelę, żeby mieć piękny 
plon. 

W t e j wsi w ostatnich trzech 
latach hodowla trzody chlew-
nej wzrosła trzykrotnie. Na 
ten dynamizm wpłynęło w i e -
le czynników. Od 1971 roku 
państwo robi bardzo wiele, 
aby stworzyć rolnictwu jak 
najlepsze warunki rozwoju, 
ale przecież obok licznych 
preferencj i , w p ł y w na to 
miało również podniesienie 
poziomu wiedzy wśród rolni-
ków. 

Na kursach Przysposobie-
nia Rolniczego nie tylko słu-
cha się wykładów, ale każdy 
z uczestników ma własne po-
letko doświadczalne. N im 
wprowadz i nowe metody w 
swoim gospodarstwie, w y -
próbuje je na k i lkuarowym 
poletku. Ta forma ma siłę 
najbardzie j przekonywającą, 
na tym uczą się nie ty lko 
słuchacze kursów, ale cała 
wieś. 

Z a 
pośrednictwem 

telewizji 
Niedawno Polska Agenc ja 

Prasowa podała informację , 
że w K r a j u w okresie z imy 
szkoli się około 2 min rolni-
ków. T ę liczbę trzeba po-
mnożyć przez wielość, bo na 
tym korzystają także ci, któ-
r ym na kursy nie pilno. Nic 
tak chłopa do nowinek nie 
przekona jak pełna stodoła 
sąsiada. Zresztą Przysposo-
bienie Rolnicze to ty lko jed-
na z f o rm zdobywania w 
K r a j u rolniczej wiedzy przez 
ludzi, którzy wyroś l i z wieku 
szkolnego. Są jeszcze różne 
kursy kwal i f ikacy jne , a dla 
bardzie j zaawansowanych — 
polska specjalność, która z y -
skała uznanie UNESCO — 
Te l ew i zy jne Technikum Ro l -
nicze. W tym ostatnim przy-
padku, nie ruszając się ze 
swe j rodzinnej wsi, można 
zdobyć tytuł technika rolnika 
za pośrednictwem polskiej 
te lewiz j i . 

W domu kultury wybudo-
wanym własną pracą wszyst-
kich mieszkańców — długo 
w nocy palą się światła. Sta-
nisław Piotrowski skończył 
wykłady , ale z sali w y m k n ę -
ło się tylko kilku mężczyzn, 
l e r a z Irena Pisarczyk — 
instruktorka do spraw w i e j -
skiego gospodarstwa domowe-
go, absolwentka Krakowsk i e j 
Akademi i Rolniczej , zaczyna 
swo je zajęcia. M ó w i o rac jo -
nalnym żywieniu, o pracy 
wychowawcze j z dziećmi, o 
t ym jak urządzić mieszkanie, 
aby było przy jemnie i ład-
ne, także o higienie osobistej 
i ogródkach przy domu. Bo, 
aby korzystać z pełni życia, 
nie starczy być ty lko dobrym 
fachowcem. Ludzie tu zara-
biają już sporo pieniędzy i 
tego, jak je wydawać, jak żyć 
lep ie j — także się trzeba na-
uczyć. 

K R Y S T Y N A S O N N T A G 

1 i 3 
Aby otrzymać prawo gospo-
darzenia trzeba wylegitymo-
wać .się kwalifikacjami rolni-
ka. W okresie zimy szkoli się 
ok. 2 min rolników. Tę liczbę 
trzeba pomnożyć przez wielość 

Babcia Sałatowa nie chce być 
gorsza od wnuczki Bogusi. 

Zdjęcia: JACEK B A R C Z 

Tous les jeudis, la salle de 
la nouvelle maison de la cul-
ture à Lipiny, est pleine d cra-
quer. C'est qu'un instructeur 
vient parler d'agriculture et 
les 53 ruraux du village se sont 
inscrits pour un cours de per-
fectionnement d'une année. 

Dans le village, comme 
dans les autres de la région, 
il y a beaucoup d'ouvriers-
paysans qui cultivent leur 
lopin de terre et travail-
lent à l'usine. C'est pour 
cela que presque toutes les 
maisons de Lipiny sont fraî-
chement construites et dispo-
sent d'installations modernes. 
Partout on remarque le bien-

être sur ce sol de sable, dans 
cette région où avant la guer-
re les paysans partaient par 
milliers vers la Saxe, la Bel-
gique, la France et les Etats-
Unis, On ne trouvait pas de 
travail alors. Tout cela est de 
l'histoire ancienne, aujourd'-
hui, il suffit de prendre l'au-
tobus pour avoir un travail. 

Mais il y a des jeunes ru-
raux qui veulent s'occuper 
uniquement d'agriculture. Ils 
savent que la culture exige le 
même savoir que la spéciali-
sation en usine. Aussi finis-
sent-ils des écoles d'agrono-

, mie, en cours du soir ou par 
correspondence, et adaptent 
le profil de la culture et de 
l'élevage pour en tirer le ma-
ximum. 



Quarante ans, trois mois et vingt-trois 
jours... C'est le temps passé à la Centrale 
électrique de "Varsovie par le soudeur 
Antoni Nowakowski. Un temps• suffisam-
ment long pour laisser des souvenirs va-
riés relatifs à la vie de l'établissement, 
des ouvriers et de la capitale, Varsovie, 
où Antoni Nowakowski est né en 1906. 

Justement les souvenirs. En 1964 il re-
çoit le premier prix dans un concours 
organisé par la centrale des syndicats 
portant pour titre „Quel a été mon che-
min". Ce prix l'encouragea à écrire. En 
1972, la Société des Amis des Mémoires 
lui attribue son premier prix pour „De 
la lumière pour Varsovie". 

Cette tradition des mémoires écrites par 
des ouvriers existait déjà avant la guerre 
en Pologne, on vit l'époque des „Mé-
moires de chômeurs" et un livre „Les 
ouvriers écrivent". Aujourd'hui, grâce à 
la Société des Amis des Mémoires et 
autres organisations, presque chaque 
année des concours sont lancés pour des 
mémoires, souvenirs, reportages ouvriers. 
Aussi les lauréats de ces concours ont for-
mé près la société, un „Club national des 
ouvriers qui écrivent". Les membres sont 
environ 300 et ils représentent tous les 
métiers depuis l'ouvrier non spécialisé au 
technicien. La passion de noter les faits 
unit tous ces gens. Se prennent-ils pour 
des écrivains? Ce n'est pas le cas d'Antoni 
Nowakowski ni de ses amis du club. 
D'après lui un écrivain peut tout écrire 
à propos de ces personnages et même ce 
qu'ils pensent, tandis que lui ne peut re-
later que ce qu'il a senti lui-même, ce. 
qu'il a connu. Cette passion de fixer sur 
papier ses souvenirs, ne va pas sans mal. 
Si la rédaction est facile, les difficultés 
commencent avec la grammaire, l'orto-
graphe et Antoni Nowakowski se donne 
comme point d'honneur d'écrire correcte-
ment. A la retraite maintenant, il peut 
mieux encore se consacrer à sa passion. 
Et si sa famille ne s'intéresse pas parti-
culièrement à son occupation, elle ne le 
dérange pas toutefois. Lui fait le bilan de 
sa vie et des changements intervenus en 
Pologne. Le long de sa vie parallèlement 
courait celle de son fils qui a grandi et a 
étudié en Pologne populaire. Aujourd'hui 
ce fils est ingénieur, à son tour, il s'est 
marié, il a une fille... 

Antoni Nowakowski possède une épais-
se chemise de critiques de presse. Aucune 
n'y est négative et ça aussi c'est un 
encouragement pour continuer. 

Moje 
pisani 

„Urodziłem, się w Warszawie 3 czerwca 1906 roku. Fundamentem, 

podstawą i głową naszej rodziny była matka. Matce zawdzięczamy, że 

nie poumieraliśmy z głodu i nędzy, że w ciężkich warunkach materiałnych 

zostaliśmy wychowani na ludzi zdrowych i nawet to, że nigdy nie musiała 

się za nas wstydzić, a my nie musieliśmy chodzić ze spuszczonymi 

oczyma... A wychowaliśmy się na Ochocie, przedmieściu Warszawy, gdzie 

nie tylko bieda, ale i wielkie przestępstwa były wówczas 

chlebem powszednim". 



Antoni Nowakowski , autor książki 
„Światło dla Warszawy" , z której pocho-
dzi powyższa cytata, do niedawna praco-
wał w Elektrowni Warszawskiej . Był 
spawaczem. Dziś jest już na emeryturze. 

— Wszystko zaczęło się w 1964 roku, 
w listopadzie, trzynastego, w piątek, k ie-
dy to przyznano mi pierwszą nagrodę na 
konkursie zorganizowanym przez Central-
ną Radę Zw iązków Zawodowych na 
wspomnienia pod tytułem „Jaką przeby-
łem drogę". Ja w elektrowni pracowa-
łem od 1926 roku, wie le przeżyłem, toteż 
wie le miałem do powiedzenia. Ta p ierw-
sza nagroda ośmieliła mnie do dalszego 
pisania. Czytając prasę, wyszukiwałem 
konkursy na wspomnienia, pamiętniki. W 
1972 roku Towarzys two Przy jac ió ł Pa -
miętnikarstwa przyznało mi pierwszą na-
grodę za pracę „Świat ło dla Warszawy" , 
którą wysłałem na konkurs „Warszawa 
w oczach trzech pokoleń". Była ona od 
poprzedniej o w ie le większa, liczyła po-
nad 200 stron maszynopisu. N ie jest to 
jedyna moja praca, która ukazała się 
w wydaniu książkowym, inne znalazły 
się w wydaniach zbiorowych. Mam ogrom-
ną satysfakcję, kiedy widzę, że pisanie 
takiego robotnika jak ja sąsiaduje z ar ty-
kułem profesora Geysztora. Tak właśnie 
jest w serii „Varsov ianôw" „Dz ie je śród-
mieścia". 

„... Matka zabroniła nam sprzedawać 
gazety, bała się, żebyśmy się nie rozbi-
surmanili... Zakład, w którym, zacząłem 
pracować nałeżał do Jodłowskiego i Ko-
chanowskiego, mieścił się przy ulicy Ho-
żej... Wkrótce z gońca awansowano mnie 
na praktykanta i zacząłem się uczyć ślu-
sarstwa..." 

— W Polsce pamiętniki robotników 
mają swoją tradyc ję — mówi N o w a k o w -
ski. — Przed wo jną ukazały się książko-
we wydania „Pamiętn ików bezrobotnych", 
tom „Robotnicy piszą". Dzięki Towar z y -
stwu Przy jac ió ł Pamiętnikarstwa i innych 
organizacji niemal co roku ogłaszane są 
konkursy na pamiętniki, wspomnienia, 
reportaże robotnicze. Właśnie z in ic jaty-
w y laureatów tych konkursów założony 
został przy Towarzystwie Ogólnopolski 
K lub Robotników Piszących. Jest nas już 
chyba 300 osób. Reprezentujemy różne 
zawody od robotnika n i ewykwa l i f i kowa-
nego do technika, są też ludzie z w y ż -
szym wykształceniem. Łączy nas wspólna 
pasja notowania faktów. Tych dawnych, 
które należą już dziś do historii i tych 
niezbyt odległych sprzed miesiąca. Wśród 
opisu wydarzeń historycznych znajdują 
się też zdania o własnej rodzinie i do-
tyczące osobistych przeżyć. Ja nie uwa-
żam się za pisarza, podobnie jak moi 
koledzy z klubu, rozmawiamy o tym 
często na spotkaniach. Według mnie pi-
sarz, taki na przykład jak Sienkiewicz 
czy Kraszewski potraf i napisać wszystko 
0 swoim bohaterze, wszedzie z nim być, 
wie nawet co on pomyślał. Ja mogę pi-
sać o sobie, bo co mvślał rozmawia jąc 
ze mna dyrektor Różycki nie wiem. Mo -
gę opisać ty lko jego zachowanie, przyto-
czyć wypowiedz iane słowa. Pisze ty lko 
to. co przeżyłem. I boli mnie, kiedy nie-
którzy Indzie mówią, że robotnik pow i -
nien robić swoje, a oisanie zostawić l ite-
ratom. Mnie się wyda ie , że spawacz mo-
że prawdz iwie napisać o swo j e j robocie. 

„W elektrowni pracowały wtedy dwie 
kategorie robotników: stali i prowizorycz-
ni. jedni na całkiem innych warunkach 
niż drndzv. Mnie zatrudniono na wydzia-
le budowlanym jako robotnika prowizo-
ryczneao. Marzeniem każdego pracowni-
ka buło zostać pracownikiem stałym..." 

— Zazwycza j piszę na różnych kart-
kach, zapisuję to, co w danym momen-
cie namietam — wyjaśnia pan Antoni. — 
Pamięć mam dobra do nazwisk, dat. P i -
szę z planem i staram się trzymać w e -
dług ustalonych punktów, w przec iw-
nym razie moie pisanie sie rozrasta 
1 wkrada sie chaos. Dla mnie wszystko 
jest ważne, ale porządek musi być chro-

nologiczny... Potem przepisuję przez kal-
kę i rękopis zanoszę do maszynistki w 
naszym Zjednoczeniu, któremu podlega 
elektrownia. Znają mnie tam już. — Czy 
to pan Antoni nową książkę napisał — 
pytają? — Jaką tam książkę, pracę na 
konkurs — mówię. Lubię pisać i łatwo 
mi to idzie. M a m tylko trudności z p i -
sownią. Muszę często zaglądać do słow-
nika ortograficznego. Mieszają mi się te 
wszystkie reguły. Ponieważ sam sobie 
jestem korektorem, redaktorem i recen-
zentem, długo pracuję nad tekstem, żeby 
maszynopis był jak najlepszy. Przed w y -
syłką na konkurs nie daję nikomu mo-
je j pracy do czytania. Rodzina niezbyt 
jest zainteresowana moim zajęciem, ale 
najważnie jsze jest to, że mi w nim nie 
przeszkadza. 

„... będąc związany z elektrownią, któ-
rej rola w okresie obrony Warszawy, tak 
strategiczna jak i użytkowa, była ogrom-
na, wraz z załogą pracowałem, by do-
starczyć walczącej stolicy energii elek-
trycznej... Lekarz po zbadaniu zdecydo-
wał wziąć mnie na stół operacyjny, żeby 
wyjąć odłamki. Robił to na żywca. Bra-
kło środków znieczulających..." 

— Zbieram książki. Jestem dumny z 
m o j e j kolekcj i varsovianôw. Nie ma t y -
godnia, żebym nie odwiedził księgarni. 
Od lat gromadzę książki o I I wo jn ie 
światowej . Są wśród nich prawdziwe 
białe kruki. Z niektórymi rozstałem się. 
Ponieważ mó j syn nie wyrażał zaintere-
sowania tą tematyką, oddałem je tym, 
którzy będą miel i z nich pożytek. W y -
pożyczam z biblioteki dużo książek. T e -
raz, po przejściu na emeryturę, mam 
więce j czasu na pisanie i czytanie. Ostat-
nio zaczytuję się w histonii starożytnego 
Rzymu, Egiptu. Jestem zachwycony kul-
turą tych ludów. Żal mi tylko, że dopie-
ro teraz odkryłem tę literaturę. 

„... uczęszczałem na 6-miesięczny kurs 
przygotowawczy do technikum... Byłem 
też w Gdańsku na kursie bezpieczeństwa 
i higieny pracy dla pracowników inżynie-
ryjno-technicznych. Oprócz tego uczęsz-
czałem na parę kursów technicznych or-

ganizowanych przez elektrownię, przez 
partię i przez związki zawodowe... W 
Elektrowni Warszawskiej przepracowałem 
czterdzieści lat, trzy miesiące i dwadzie-
ścia trzy dni. To, co przeżyłem w jej 
murach, nie da się zapomnieć ani wy-
mazać: pozostanie na zawsze w pamięci. 
Oto droga, którą kroczyłem przez tyle 
lat mojego życia. Obok niej biegła droga 
mojego syna, który rósł, rozwijał się 
i uczył w niepodległej Polsce Ludowej... 
Jest inżynierem. Ożenił się, ma córkę". 

— Chyba nic nie ma w tym dziwne-
go, że zbieram recenzje o moich pracach. 
Mam już całkiem pękatą teczkę z w y -
cinkami prasowymi. Wśród nich nie zna-
lazłem negatywnych sądów i to mnie 
ogromnie cieszy. Da j e satysfakcję i prze-
konanie, że moje pisanie i pisanie ludzi 
podobnych do mnie znajduje czytelników 
i zainteresowanie wśród wybitnych nau-
kowców. Oto wypowiedź jednego z nich, 
socjologa Bronisława Gołębiowskiego, 
który tak napisał o mo j e j książce „Świa -
tło dla Warszawy " : 

„Dobrze się stało, że wydawnic two udo-
stępniło ten pamiętnik w fo rmie książki. 
Jest to bowiem nie ty lko dokument ro-
botniczego życia, lecz także relacja o nie-
małych walorach ideowo-wychawaw-
czych. Szczególnie dla młodych, którzy 
nie ty lko Warszawy obu wo j en świato-
wych, lecz nawet czasów odbudowy z 
gruzów nie pamiętają" . 

E W A BŁAHIJ 

1 
Pisanie idzie mi łatwo. Mam dobrą pa-
mięć. Tyle przeżyłem, że mam kłopo-
ty z wyborem najciekawszych faktów 

Ulica Miedziana, tu się urodziłem 

W Elektrowni Warszawskiej przepraco-
wałem czterdzieści lat, trzy miesiące 
i dwadzieścia trzy dni 

Zdjęcia: P I O T R K O C H A Ń S K I i C A F 



PROSTO Z POLSKI 

POWSTAJE 
ZESPÓŁ 

WYPOCZYW-
KO W V 

W Międzyzdrojach powstanie 
największy na Wybrzeżu 
Szczecińskim zespół w y p o -
czynkowy. Inwestorem jest 
gorzowski „St i lon" oraz 
Przedsiębiorstwo Po ł owów 
Dalekomorskich i Usług R y -
backich „Odra " w Świnou j -
ściu. Natomiast Gorzowskie 
Przedsiębiorstwo Budownic-
twa Przemysłowego przy ję ło 
na siebie obowiązki w y k o -
nawcy. 
Część hotelowa będzie dyspo-
nowała miejscami dla 750 
osób. Ponadto będzie tu klub, 
kawiarnie i jadalnie. P lanuje 
się także budowę krytego ba-
senu, sali sportowej i boiska. 

POTENTAT 
FILMOWY 

Wytwórnia F i lmów Fabular-
nych w Łodz i jest najstarszą 
tego rodzaju placówką w 
Kra ju . Powstała w 1945 roku, 
jako pierwsze powojenne ate-
lier f i lmowe . 
Ponad 50 proc. powstających 
w Polsce dzieł pochodzi w ła -
śnie stąd. W j e j dorobku 
znajduje się wie le f i lmów w y -
bitnych, za jmujących czołowe 
miejsce w polskiej kinemato-
graf i i i kulturze. Na jp i e rw 
była fabularna krótkometra-
żówka „Wieczór w ig i l i jny " , 
potem pierwszy f i lm powo-
jenny „Zakazane piosenki" w 
reżyserii Leonarda Buczkow-
skiego. Ostatnio pracuje się 
tu m. in. nad wykonaniem 
kopii f i lmowe j na taśmie 
35 mm „Kaz imierza Wie lk ie -
go " w reżyseri i Petelskich. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Kiedyś mówiło się — „Jadę 
do wód". Teraz inaczej: do 
zdroju łub sanatorium. Ale 

MŁYN WODNY 
Z XV WIEKU 

W e wsi P takowice koło L e -
wina Brzeskiego robotnicy 
zatrudnieni w Opolskich Z a -
kładach Eksploatacji Kruszy -
wa odsłonili niezmiernie inte-
resujące i rzadkie stanowi-
sko archeologiczne. Na głębo-
kości około 2 m koparka od-
kryła wbite w ziemię liczne 
pale drewniane. Znaleziono 
tam również f ragmenty na-
czyń glinianych, skórzane 
trzewiki oraz f ragment skó-
rzanej oprawy księgi z w y -
tłoczonym przedstawieniem 
f igura lnym (Adama i E w y ) 
oraz łacińską inskrypcją. O 
dokonanym odkryciu powia-
domiono zaraz Muzeum P ia -
stów Śląskich w Brzegu i 
Wojewódzk iego Konserwatora 
Zabytków. Na podstawie 
wstępnych oględzin postawio-
ne dwie hipotezy. Mg r K l e -
mens Macewicz z Biura Do-
kumentacj i Zabytków U W w 
Opolu ustalił, że na jprawdo-
podobniej są to — odkryte 
po raz p ierwszy na Śląsku — 
resztki młyna wodnego z 
wszelkimi urządzeniami. W e -
dług opinii innych konsultan-
tów przypuszczano, że odkry-
ty został średniowieczny port 
rzeczny. Zabytki ruchome 
(m. in. oprawa księgi) pozwo-
liły ustalić wstępnie datowa-
nie odkrycia na X V wiek. 
Obecnie wiadomo już, że od-
kryto właśnie młyn wodny. 
Natraf iono bowiem nie ty lko 
na łopatkę kola młyńskiego, 
ale i na źródła pisane, mó-
wiące o sprzedaży tego w ła -
śnie młyna, posiadającego 
trzy koła w 1498 roku. Po -
stanowiono odsłonić całkowi-
cie odkryte stanowisko. 

KSZTAŁTKI 
ROPCZYC 

W Ropczyckich Zakładach 
Magnezytowych — na jw ięk -
szych i najnowocześniejszych 
tego rodzaju w K r a j u i w 
Europie — rozpalony został 
drugi z kolei piec do wypa la -
nia tzw. kształtek magnezy-
towych. 

WYNALAZEK 

Brak żywności, brak źródeł 
energii — o tym mówi się 
i pisze ostatnio na świecie 
wiele. Groźba wyczerpania 
naturalnych zasobów ziemi 
staje się coraz bardzie j real-
na. Wie lu kra jom zaczyna 
również brakować wody i 
wszystko wskazuje na to, że 
je j niedosyt będzie się po-
większał w miarę upływu 
lat. Wy jśc ia z tego impasu 
szuka się od dawna; również 
w Polsce. E fektem jest w y -
nalazek, opracowany niedaw-
no w Politechnice K r a k o w -
skiej. 
Chodzi o nowy sposób odsa-
lania wody marskiej. T r z y 
czwarte powierzchni ziemskie-
go globu za jmują morza i oce-
any. Ich wody są jednak ma-
ło przydatne dla celów go-
spodarki żywnośc iowe j i dla 
przemysłu. Sposobów uzdat-
niania wody morskie j opraco-
wano do t e j pory niemało, 
jednak sposób krakowski mo-
że okazać się bardzie j przy-
datny. 
Uzasadnieniem takiego stwier-
dzenia jest fakt , że dzięki po-
mysłowości krakowskich pro-
jektantów można prostymi 
środkami i minimalnym ko-
sztem uzyskać olbrzymie i lo-
ści zdatnej do picia wody. De-
stylacja polegać ma na tym, 
że hektolitry słonej wody 
wystawione zostaną na dzia-
łanie promieniowania słonecz-
nego w rurociągach i zbior-
nikach. Powstałą parę wod -
ną przekazywać można na-
stępnie za pomocą specjal-
nych urządzeń do ośrodka 
kondensacyjnego o niskiej 
temperaturze. 

Magnezytowe kształtki wyso-
ko ogniotrwałe przeznaczone 
są przede wszystkim dla hut-
nictwa żelaza i stali, do pte-
ców obrotowych w cementow-
niach, dla przemysłu che-
micznego, ceramicznego i bu-
downictwa. O tym jak trud-
na i skomplikowana jest ta 
produkcja może świadczyć 
fakt, iż kształtki fo rmowane 
są w prasach o nacisku 1200 
ton, a wypalane — w tempe-
raturze do 1750 stopni C. 

w gruncie rzeczy chodzi o to 
samo, o zapobieganie i lecze-
nie schorzeń gośćcowych, na-
rządów ruchu, układu odde-
chowego lub trawiennego za 
pomocą tzw. przyrodoleczni-
ctwa, tj. wykorzystywania 
zbawiennego wpływu warun-
ków klimatycznych, czystego 
powietrza, wody o specjalnym 
składzie mineralnym. Jak bar-
dzo jest to dla zdrowia waż-
ne, niech świadczy fakt, że 
od dziesięciu lat obowiązuje 
w Kraju ustawa zdrojowa, a 
nad metodami leczenia pra-
cuje około 50 ośrodków nau-
kowych. 
Wiele zdrojów ma już długo-
letnią tradycję, np. Ciechoci-
nek, Nałęczów, Rabka. Są 
jednak i nowe, np. Augustów, 
Wieliczka, Międzyzdroje i in-
ne. W sumie jest ich 36, a 
przewiduje się, że do 1990 r. 
liczba ta zwiększy się do po-
nad 100. W przyszłości każde 
województwo powinno mieć na 
własnym terenie co najmniej 
jedno własne uzdrowisko. 
Przydadzą się one, i to bar-
dzo, wiadomo bowiem, że 
wraz z postępem cywilizacji 
rozszerza się zasięg chorób 
zwanych nie bez powodu cy-
wilizacyjnymi, np. choroby 
serca, układu krążenia, ner-
wowe. 

Zapewnienie odpowiednich 
warunków klimatycznych nie 
jest proste. Powietrze staje 
się wskutek spalin i innych 
zanieczyszczeń coraz bardziej 
skażone, woda również. Cho-
dzi więc o to, aby uchronić 
zdroje od ubocznych, nega-
tywnych skutków cywilizacji 
przy jednoczesnym zapewnie-
niu kuracjuszom korzystania 
z dobrodziejstw nowoczesnej 
techniki: z otwartych base-
nów z podgrzewaną wodą, 
werand klimatycznych, ogrze-
wanych leżalni nad morzem 
lub na stokach górskich, na-
świetlań zastępczych itp. Wy-
magać to będzie, oprócz wzno-
szenia nowych gmachów sa-
natoryjnych i urządzeń przy-
rodoleczniczych, budowy bio-
logicznych oczyszczalni ście-
ków w uzdrowiskach, a także 
nie lokalizowania wokół zdro-
jów zakładów przemysłowych, 
które mogłyby mieć ujemny 
wpływ na klimat. Program 
rozwoju uzdrowisk jest ko-
sztowny, ale konieczny, aby 
wszyscy zdrowi byli. 



LE GINEIVIA 

FRANÇAIS 

A VARSOVIE 

Dern ièrement s'est tenue à 
Varsov i e une r evue du ciné-
ma f rança is qui a pu f a i r e 
connaître aux cinéphiles de 
la capitale polonaise les der -
nières productions de la ci -
nématographie française. Sept 
f i lms ont été pro jetés : L e 
chat et la souris, L a r iva le , 
l ' emmerdeur . Les granges 
brûlées, Que la f ê t e commen-
ce, Cousin — Cousine et l e 
Sauvage. Une délégation du 
cinéma f rançais était pré -
sente à l ' inaugurat ion de ce t -
te semaine, e l le se composait 
du metteur en scène Jean-
Pau l Rappeneau et des comé-
diens Mar i e Christ ine B a r -
rault, V ic tor Lanoux, Jean 
Roche for t , Maur i ce Bireau. 
C o m m e c'est en généra l l e 
cas, la semaine a connu un 
grand succès. Rappelons que 
chaque année, les spectateurs 
peuvent v o i r une v ingta ine de 
f i lms français sur les écrans 
polonais. 

UN NOUVEL 

OPERA! 

«LORD JIM» 

L e compositeur polonais Ro -
muald T w a r d o w s k i obtint, il 
y a deux ans, le Grand P r i x 
à Monaco au concours inter -
nat ional de composit ion „ P r i n -
ce Rainier de Monaco " pour 
son opéra „ L o r d J im" . 
Pourquo i T w a r d o w s k i a - t - i l 
choisi ce thème? D 'abord par -
ce qu' i l a ime la mer et ensui-
te parce que à son av is aucun 
écr i va in m i eux que Joseph 
Conrad n'a par l é des hommes 
de la mer. Et dans la prose 
de Conrad il t rouva une dose 
d 'émotion suf f i sante pour se 
sentir en f o r ce d 'écr ire et la 
musique d'un opéra et le l i -
bretto. Commencé en 1969, 
l 'opéra fu t achevé en 1973 et 
aussitôt T w a r d o w s k i l'envoj^a 
à Monaco. L e jury du con-
cours était alors présidé par 
Georges Aur ic . I l a f a l lu enco-

re un certain temps pour pré -
senter l 'opéra sur scène. L e 
Grand Théâ t r e de Ł ó d ź a dé-
cidé de monter cet opéra en 
grande p remiè re mondiale. 
D'après l e compositeur, les 
exécutants ont des prouesses 
à accompl i r mais comme les 
artistes sont tous excel lents 
tout por te à cro ire que la p r e -
miè re sera une réussite. 

DES MOUFLONS 

AU BORD 

LA MER 

Ces sympathiques moutons 
sauvages que sont les mou-
f lons sont devenus très rares 
en Europe. L a raison en est 
leur précieuse f our rure et leur 
v iande. Aut re f o i s ils v iva ient 
au sud du continent, dans les 
régions sauvages de la Sar -
daigne et de la Corse. Que l -
ques exempla i res de ces ani -
m a u x se t rouvent encore dans 
les Sudètes et de là on a ten-
té de les transporter en d'au-
tres régions de Po logne . 
Les résultats sont divers, ils 
se sont surtout adaptés dans 
les terrains montagneux. 
Quant à entendre par ler de 
mouf lons v i van t en l iberté 
dans les bois sur l e l i t toral 
balte, cela paraissait de la 
fantaisie. Pour tant une tenta-
t i ve fu t f a i t e et ce, avec suc-
cès. Dern ièrement un trou-
peau de mouf lons a été placé 
dans la surintendance f o r es -
t ière de Ż u k o w o dans les en-
v i rons de Dar łowo . Pour l ' ins-
tant les an imaux sont dans un 
enclos spécial et sont sous ob-
servat ion. U n e fo is la pér iode 
d 'accl imatat ion jugée s u f f i -
sante, ils seront lâchés. D ' a -
près les spécialistes, le c l imat 
mar in peut par fa i t ement con-
ven i r aux mouf lons. Donc les 
possibil ités d 'adaptat ion et la 
mult ip l icat ion des mouf lons 
sur le l i t toral ont de sérieuses 
chances d'aboutir. 

COURANT 

A la fin de l'année scolaire, 
28 000 élèves des écoles pri -

maires passeront leurs exa-
mens de passage pour devenir 
lycéens ou collégiens. Les 
seuls à n'avoir pas d'examens 
à subir sont les lauréats des 
diverses olympiades (mathé-
matiques, physique, biologie 
etc...) qui sont admis dans les 
écoles spécialisées sans exa-
men. 

Deux nouveaux hôpitaux vont 
être rendus à Wrocław. L 'un 
disposera de 150 lits au départ 
pour atteindre les 250 par la 
suite. L'autre, de plus vastes 
dimensions, abritera 822 lits. 
Dans ce dernier cas, l'hôpital 
sera ouvert dans 5 ans. 

Le mouvement touristique sur 
la terre de Sandomierz va en 
s'accentuant. L 'an passé, plus 
d'un demi million de touristes 
ont visité cette contrée riches 
en monuments historiques 
dont le joyau est la vieille 
ville de Sandomierz qui fête 
cette année son millénaire. 

A Cracovie on a mis au jour 
un camp de chasseurs d'il y 
a 90 000 ans, quand ces chas-
seurs abattirent un éléphant. 
On a trouvé des dents de 
l'animal et des outils de silex. 
A proximité, la découverte 
d'un four pour le fumage est 
une véritable révélation à l 'é-
chelle européenne. 
• 

Le plus vieux chêne de Po -
logne, le Bartek qui compte 
paraît-il 1200 ans, a un suc-
cesseur. Un jeune chêne plan-
té à proximité pousse gail lar-
dement et dans quelques di-
zaines d'années il dépassera 
peut-être le patriarche Bar -
tek à l'ombre duquel le roi 
Casimir- le-Grand rendait jus-
tice, paraît-il. 

Plus de 200 experts venus de 
plus d'une dizaine de pays ont 
participé à la conférence in-
ternationale de l'Unesco qui 
s'est tenue à Varsovie et avait 
comme thème: la protection 
des villes historiques, quar -
tiers et villages menacés dans 
notre société d'urbanisation 
montante. Les participants à 
la conférence ont visité Płock, 
Toruń et Cracovie. 

DU TEMPS 

Plus les engins volants vont 
vite, plus le goût des sportifs 
revient aux débuts de l'aéro-
nautique avec les hommes-
oiseaux et bien entendu les 
ballons dirigeables. Dans le 
premier cas il s'agit de planer 
avec adresse et d'atterrir en 
douceur. Dans le second cas, 
de s'élever lentement dans les 
airs, de voir sous soi un pay-
sage lisible défiler, de sentir 
le vent, de craindre la pluie 
et l'orage, en un mot de vivre 
la grande aventure. 
Cette grande aventure se tien-
dra normalement à la mi-avril 
quand les vents seront favo-
rables. Il s'agira d'une expé-
dition double: polonaise et 
tchécoslovaque. A chacun son 
ballon: le polonais aura 2200 
m' et le tchécoslovaque 900 
m'. L'équipage polonais se 
composera de 3—4 personnes 
et l'équipage tchécoslovaque 
de deux. L'objectif? Survoler 
les Tatr as bien sûr, ce, de-
puis Zakopane. Il paraît qu'un 
kilo de ballast permet de 
s'élever à soixante-dix mè-
tres. Un sac jeté de 20 kg 
suffira pour survoler les mon-
tagnes et gagner la Tchécos-
lovaquie. 
Les Polonais ne pensent pas 
s'en tenir à cette expédition. 
Ensuite viendra la Coupe in-
ternationale de l'amitié à Pra-
gue, puis la course internatio-
nale à l'occasion de la fête du 
quotidien ,,Trybuna Ludu", et 
enfin les championnats du 
monde en ballon qui se tien-
dront en RFA. Il faut dire 
encore que de plus en plus 
populaires à travers le monde 
sont les ballons gonflés avec 
de l'air chaud et non au gaz. 
Comme le faisaient les Incas 
tant de siècles avant que les 
frères Montgolfier n'accom-
plissent leur découverte à l'é-
chelle européenne. 
Ce qu'il est courant d'appeler 
la- mode rétro, peut être 
employé à toute les sauces et 
ce n'est pas forcément du sno-
bisme dans ce dernier cas, 
mais du sport tout court. 

En direct de Pùiogne 



Les mélomanes de 
Varsovie ne peuvent pas 
se plaindre d'un man-
que de manifestations 
musicales dans leur ca-
pitale. Toutes les semai-
nes de nombreux con-
certs sont organisés non 
seulement dans les sal-
les de la filharmonie, 
de l'opéra, l'opérette, 
mais aussi dans les 
théâtres, palais, musées, 
parcs, etc. Mais la salle 
de concert la plus ori-
ginale de V arsovin est 
sûrement l'église évangé-
lique, bel édifice du 
XVIIIe siècle. 

C'est là, qu'une fois 
par semaine, ont lieu de 
magnifiques concerts de 
musique sacrée ancien-
ne organisés par le Pe-
tit Opéra de Varsovie 
avec la participation des 
meilleurs artistes. 

Dernièrement le pu-
blic varsovien a eu l'oc-
cation d'y entendre et 
d'y admirer la chorale 
masculine „Les Rossi-
gnolets" de Roubaix, 
composée de jeunes de 
7 d 22 ans. La chorale 
se spécialisant dans la 
présentation de la mu-
sique ancienne, est bien 
connue et appréciée non 
seulement en France où 
elle a donné des dizaines 
de concerts et enregis-
tré de nombreux dis-
ques, mais aussi dans 
presque tous les pays 
d'Europe et même à 
Hong-Kong et aux Iles 
Shetland où elle a fait 
des tournées artistiques. 

En Pologne „Les Ros-
signolets" de Roubaix 
se sont déjà produits 
deux fois. Maintenant, 
pour leur troisième 
tournée ils sont venus 
à l'invitation de la Cho-
rale de jeunes garçons 
de Poznań qui célèbre 
le 30e anniversaire de 
sa création. 

Mais avant de partir 
pour Poznań, „Les Ros-
signolets" ont donné en 
l'église évangélique un 
magnifique concert com-
posé d'oeuvres de la 
musique française et es-
pagnole de l'époque de 
la Renaissance et du 
baroque. Ils ont égale-
ment fait au public une 
agréable surprise en 
présentant l'oeuvre d'un 
compositeur polonais: le 
„Magnificat" de Marcin 
Żebrowski. 

Zdjęcia: 
L E O P O L D D Z I K O W S K I 



Chłopcy z Roubaïx 
wystąpili w Warszawie 

Warszawscy melomani nie 
mogą narzekać na brak im-
prez muzycznych w stolicy. 
Organizowane są one nie t y l -
ko w salach f i lharmonii , ope-
ry, operetki, w siedzibach 
różnego rodzaju stowarzyszeń 
muzycznych, ale również w 
teatrach, pałacach, muzeach, 
a w sezonie letnim nawet w 
parkach. Jednak do najbar-
dziej n iezwykłych miejsc kon-
certowych należy na pewno 
warszawski Kościół Ewange-
licki przy ulicy Kredy towe j . 
Ta wspaniała budowla wzn ie -
siona w latach 1777—1779 w 
stylu monumentalnego klasy-
cyzmu, uwieńczona wie lką 
kopułą, posiada, jak się oka-
zało, wprost niezwykłą aku-
stykę. Lepszą nawet, jak 
twierdzą znawcy, od f i lhar-
monii czy opery. Dlatego też 
chętnie występują tu najzna-
komitsi • muzycy i zespoły, a 
także publiczność uczestniczą-
ca w tych koncertach należy 
do grona najwybrednie jszych 
melomanów. A l e nie tylko 
1'dział znanych artystów i 
doskonała akustyka sprawia-
ja, że koncerty w Kościele 
Ewangel ickim cieszą się tak 
wie lką popularnością. N iema-
łe znaczenie ma również nie-
zwyk ły i niepowtarzalny na-
strój te j świątyni. 

Organizatorem tych pięk-
nych koncertów jest W a r -
szawska Opera Kameralna. 
Odbywa ją się one co tydzień, 
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Chłopcy z Roubaix 
wystąpili 

w Warszawie 



a prezentowany repertuar o -
be jmuje najwybitnie jsze dzieła 
dawnej muzyki kościelnej. 

Ostatnio w te j n iezwykłe j 
sali koncertowej występowal i 
niecodzienni goście: f rancu-
ski chór chłopięco-męski „Les 
Rossignolets" z Roubaix. Spe-
c ja l izuje się on w prezento-
waniu dawne j muzyki re l i -
g i jne j i świeckiej . Jest to ze-
spół znany i wysoko ceniony 
nie ty lko zresztą na terenie 
Francj i , gdzie nagrał już w i e -
le płyt i odbył szereg tournée, 
ale także poza granicami. 
Koncertował niemal w całej 
Europie, dotarł nawet do 
Hongkongu i na Wyspy 
Owcze. 

W Polsce gościł już po-
przednio dwukrotnie. T y m 
razem przybył na zaproszenie 
Poznańskiego Chóru Chłopię-
cego, który z okazj i swego 
trzydziestolecia postanowił 
zorganizować swoisty fest iwal 
chórów chłopięcych. Jednak 
zanim francuscy goście udali 
się na uroczystości do Pozna-
nia, wystąpi l i w Kościele 
Ewangel ickim przed warszaw-
ską publicznością. Zaprezen-
towal i muzykę francuską 
i hiszpańską z okresu rene-
sansu i baroku, a więc m. in. 
mszę Marca Antoine Char-
pentiera, utwory Tomasso Lu i -
gi da Vittoria, a także — co 
było dla publiczności miłą 
niespodzianką — „Magn i f i -
cat" polskiego kompozytora 
Marcina Żebrowskiego. A k o m -
paniował chórowi polski ze-
spół instrumentalny Musicae 
Ant ique Col legium Varso-
viense, a dyrygowal i : t owa-
rzyszący chórowi Phi l ippe 
Herreweghe oraz polski dy-
rygent, stale współpracujący 
z Warszawską Operą K a m e -
ralną — Macie j Jaśkiewicz. 

Dla Macie ja Jaśkiewicza 
spotkanie z „Les Rossigno-
lets" było szczególnie mi łym 
wydarzeniem. Jak się okazało, 
prowadzi ł o.n ten chór przez 
całe dwa lata od 1972 roku, 
kiedy to na zaproszenie kie-
rownictwa chóru wy jecha ł do 
Roubaix by objąć jego dyry -
genturę. Wspólnie z zespołem 
opracował w ie le utworów, 
które do te j pory znajdują 
się w repertuarze chóru. Sta-
rał się — wprowadz ić do re-
pertuaru również trochę pol-
skiej muzyki. Udało mu się 
to doskonale. Dowodem pięk-
nie wykonany na warszaw-
skim koncercie „Magn i f i ca t " 
Żebrowskiego. Macie j Jaśkie-
wicz odbył z „Les Rossigno-
lets" wie le tournée. Koncer-
towal i razem w Jugosławii, 
Beleii , Holandii, Danii, NRD, 
na Wyspach Owczych. Bardzo 
milo do dziś wspomina ten 
okres swe j pracy. I dlatego 
tak przy jemnie mu było spot-
kać znowu swych młodych 
francuskich przy jac ió ł w 
Warszawie i znów, podobnie 
jak przed kilku laty, dyrygo -
wać ich śpiewem. 

Koncert z udziałem mło-
dych francuskich śpiewaków 
byl gorąco przy j ę ty przez 
warszawskich miłośników 
muzyki, którzy nie szczędzili 
słów uznania chłopcom z Rou-
baix. ( A R ) 

Z n a d sceny d o b r o t l i w i e s p o g l ą d a z p o r t r e t u 
r o m a n t y c z n y wieszcz, Ju l iusz S ł o w a c k i — p a t r o n szko ły . 

\ i i w i d o w n i — w a u l i e l b l ą s k i e g o 
L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o n r 1 t ł u m u c z n i ó w 

n i e c i e rp l iw i s ię w o c z e k i w a n i u w y s t ę p ó w 
s zko lnych k a b a r e t ó w . W t e j s z k o l e s z t u k a k a b a r e t o w a 

z a f a s c y n o w a ł a s ta r sze k l a s y d o t e g o s topn ia , 
źe za łoży ły n i e |edną, 

a l e d w i e k o n k u r e n c y j n e g r u p y : „ P r z y d a f k ę " 
— t a k , to n i e b ł ą d , w ł a ś n i e p r z e z f — i „ D o p e ł n i e n i e " . 

Śmiechu warte 

Z szaf wyciągnięto wszystko co może przydać się przebierańcom 

a kulisami 
przebierańcy z „Dopełnienia" 
wystro jeni w wyciągnięte z 
szaf mamine suknie, szpil-
ki, ko lorowe krawaty o j -
ców itp., zbierają ostatnie 
rekwizyty . Na sccnq wyb i e -
ga ją wreszcie sympatyczni 
okularnicy, konferansjerzy, by 
przedstawić bohatera progra-
mu — byłego absolwenta 
szkoły, Zygę, czyli Heniusia. 
Jego edukacyjne perypet ie 
wynika jące z nadmiaru po-
mysłowości i temperamentu 
przedstawiają wszyscy człon-
kowie zespołu wc ie la jąc się 
na zmianę w postać bohatera. 
P łyną piosenki, monologi i 
skecze — wszystkie teksty i 
muzyka własne. Satyryczne 
prztyczki rozdzielono równo 
między uczniów, nauczycieli, 
rodziców. Przygody szkolne-
go rozrabiaki to jeden człon 
programu. Drugim są wystę -
py pseudo-rewiowę, okazja 
do parodii snobistycznych u-
podobań gwiazd estrady. T e 
numery roztańczone i roz-
śpiewane dalekie są od szkol-
nej tematyki. 

W przerwie między wys tę -
pami błyskawicznie sonduję 
opinie. Choć śmiali się wszys-
cy, zdania są podzielone. Jed-
ni wyróżnia ją „Dopełnienie" 
właśnie za widowiskowość i 
przyznają mu szansę zdoby-
cia pozaszkolnej widowni. 
Szansa to zresztą wykor zy -
stana, bo „Dopełnieniowcy" 
występują w domach kultury, 
klubach seniora itp. przyno-
sząc śmiech młodzieżowy, 
naturalnie... gratisowy. Inni 
uczniowie kibicują raczej 
„P r zyda f ce " za to, że błyska-
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Śmiechu 
warte 
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wicznie reaguje na ich na j -
żywotnie jsze szkolne proble-
my. 

I rzeczywiście. Różnica sty-
lu — widoczna od pierwszej 
chwili. „ P r z yda fkowcy " wcho-
dzą na scenę wprost z w idow-
ni w szkolnych ubraniach, 
głośno zastanawiają się co 
pokazać, dowcipkują. Ot, j ak-
by zwykła próba, do które j 
dopuścili publiczność. Kp ią ze 
z jawisk typowych, i z aktual-
nie po jawia jących się w 
szkole problemów. Drwią z 
podsycania ne rwowe j atmo*-
sfery przed maturą, która cze-
ka ich w maju, ostrym okiem 
oceniają rodz iców działających 
w szkolnym komitecie w złu-
dnej nadziei, że dzięki temu 
żywot synka czy córki będzie 
w szkole łatwiejszy. W doj -
rzały sposób atakują nauczy-
cieli, za traktowanie ich... jak 
dzieci. 

Rozpiętość tematów wpro -
wadzanych .na kabaretową 
scenę jest spora. Ostro zarea-
gowal i kiedyś satyrycy na 
przeciągający się np. remont 
szkoły, utrudniający pracę i 
kto wie czy nie przyspieszyli 
jego zakończenia, bo panowie 
budowlani poczuli się trochę 
głupio w atmosferze po-
wszechnej drwiny. 

Skuteczność śmiechu drwią-
cego najpełnie j objawiła się 
przy okazj i godzin wycho-
wawczych. W specjalnej ga-
blocie wywiesza się tematy 
proponowane uczniom do dy-

rycznych uzdolnień „Przydat -
k i " nie okazuje się z jawisk iem 
e femerycznym. Już po roku 
uczniowie z klasy matema-
tyczno- f izycznej pozazdrościli 
sukcesów humanistom. I do-
wiedl i , że na twórczym polu 
matematyk inie musi być gor-
szy. 

— Szkoła nie powinna być 
nudna. Dzięki nim nudy jest 
na pewno mnie j — tak po-
wiedziała jedna z dziewcząt 
po występach kolegów. Czy 
tj-lko tyle znaczą? 

Nie tylko. Fakt ich istnie-
nia zaszokował najbardz ie j 
najmłodszych uczniów. Po 
pierwszych tegorocznych pro-
gramach zgłaszały się do ma-
turzystów całe grupy p ie rw-
szoklasistów: — My też chce-
my do kabaretu. Czyżby u-
świadomil i sobie potrzebę 
własnej twórcze j kreacji? 
Chyba tak, bo przecież za-
częły już działać w szkole 
dwie następne grupy kabare-
towe. Na razie „ w podzie-
miu", bo wiedzą, że nie w y -
trzymają jeszcze konkurencj i 
z maturzystami, ale szykują 
się do debiutu i nie ma obaw, 
że kabaretomania opuści El-
bląg. Za rozbudzanie takich 
potrzeb „ P r z yda fkowcom" na-
leży się — jak sądzę —- spe-
cjalny medal. Gdyby przy-
znawać je dalej , warto by też 
pomyśleć o nauczycielach i 
dyrekcj i elbląskiego liceum, 
którzy rozumieją, że im w ięk -
sza będzie aktywność intelek-
tualna uczniów, im bystrze j -
szym okiem, tu w szkole, oce-
niać będą mankamenty i błę-
dy z tym ambitniejszą, bar-
dziej twórczą postawą we jdą 
w życie całkiem dorosłe. 

Napisał kiedyś jeden z na-
szych znakomitych pisarzy sa-
ty ryków: ,.I śmiech niekiedy 
może być nauką, jeśli się z 
z przywar, nie osób, natrząsa". 
Te słowa od X V I I I wieku nie 
straciły nic ze swej aktual-
ności. 

E W A K R A J E W S K A 

tak powstała „P r zyda fka " , 
która dzięki pomocy nauczy-
ciela języka polskiego, zresz-
tą specjalisty teatrologa, szyb-
ko określiła własny styl a r -
tystyczny. Dostrzeżono ich 
najp ie rw na festiwalach re -
gionalnych, ale już po roku, 
to jest jesienią 1974 za pro-
gram pt. „Co nas bo l i " za-
garnęli drugą nagrodę na 
Ogólnopolskim Festiwalu K a -
baretów Amatorskich i Estrad 
Roz rywkowych w Krakowie , 
a także nagrodę ministra o -
światy i wychowania. 

Rzecz jednak ciekawa jest 
i dlatego, że eksplozja saty-

skusji na tych lekcjach. By-
wały lepsze lub gorsze, ale 
kiedy raz z pięciu propozycj i 
cztery dotyczyły... Indian (np. 
„ Indianie w Brazyl i i " , „Ku l -
tura domowa Indian" itp.) 
satyrycy nie wytrzymal i , a po 
z j ad l iwym skeczu tematy — 
dziwolągi przestały się po ja-
wiać. 

Kabaretomania nawiedziła 
szkolny Elbląg przed trzema 
laty. Grupa humanistów z 
drugiej wtedy klasy błysnęła 
przypadkiem jakimś satyrycz-
nym numerem, który tak 
wszystkich rozbawił, że po-
stanowili próbować dalej. I 



C'est une véritable manie 
du cabaret qui s'est emparée 
des élèves du lycée Słowacki 
à Elbląg. Tout commença il 
y a trois ans quand un grou-
pe se distingua grâce à un 
numéro satirique qui égaya 
tout le monde. De là à 
décider de continuer il n'y 
avait qu'un pas, vite franchi 
avec l'aide d'un professeur 
de polonais, par ailleurs théâ-
trologue. Le premier groupe 
formé se donna le nom de 
„Przydafka". Ayant défini son 
style artistique, il se produisit 
dans des festivals régionaux 
et en 1974 il obtint le second 
prix au Festival national des 
Cabarets amateurs et des 
Scènes de Variétés à Craco-
vie. En plus il glana le prix 
du ministre de l'enseignement 
et de l'éducation. 

Mais un an plus tard les 
classes scientifiques jalousè-
rent les classes classiques et 

à leur tour fondèrent leur ca-
baret „Dopełnienie", qui dans 
un style différent s'est taillé 
sa part de succès puisqu'il se 
produit dans les maisons de la 
culture, les clubs divers, ré-
pandant partout, à titre gra-
tuit, la joie du rire. 

Cette année les deux grou-
pes fondateurs sont en classe 
de baccalauréat et avec eux 
pourrait disparaître cet art du 
cabaret satirique. Les plus 
jeunes classes veulent à leur 
tour traverser les études se-
condaires en jouant et en 
riant, aussi se sont-elles 
adressées à leur aînées. Elles 
ont ressenti elles aussi le be-
soin de s'exprimer. Pour l'in-
stant les „petits" travaillent 
dans la clandestinité car ils 
savent qu'ils ne peuvent en-
core supporter la concurrence 
des deux grands créateurs, 
toutefois ils s'entraînent pour 
être prêts à prendre la relève. 

Le corps enseignant du ly-
cée a compris que plus gran-
de sera l'activité intellectuelle 
des élèves, plus vif sera leur 
sens critique et du coup ils 
s'engageront dans la vie en 
tant qu'adultes à part entière. 

1 
„Przydafkowcy" nie przebierają się, ale atakują ciętym dowcipem 
2 
Sympatyczni okularnicy z „Dopełnienia" wzdychają nad trudnym 
losem Heniusia — bohatera programu szkolnego kabaretu 
3 

On sam wydaje się najbardziej zajęty grzechotką i misiem 

Każda grupa ma swoich kibiców, ale śmieją się zawsze razem 

Zdjęc ia : L E O P O L D D Z I K O W S K I 



ISIGrzyDKa 
PANIE REDAKTORZE! 

Jak Wam zapewne wiado-
mo, istnieje w języku pol-
skim zwrot „udawać Greka", 
który znaczy tyle, co „uda-
wać nie znającego się na rze-
czy, udawać, że się czegoś nie 
wie, nie rozumie". Otóż zwrot 
ten narzucił się przed chwilą 
mojej wyobraźni, a narzucił 
się jej dlatego, że przyszło mi 
na myśl, iż niejeden amator 
niniejszych felietonów posą-
dza mnie może od niejakie-
go czasu o udawanie Greka. 
Przypuszczenie to opiera się 
na tym, że kilkanaście tygod-
ni temu zobowiązałem się do 
urządzania raz na miesiąc na 
łamach „Tygodnika" wyciecz-
ki w przeszłość, że raz — 
było to, jak może pamiętacie, 
w początku listopada — na 
taką wycieczkę Was zaprosi-
łem, i że następnie nabrałem 
wody w usta i jąłem zacho-
wywać się tak, jakbym nic 
o uczynionej obietnicy nie 
wiedział, czyli udawał Greka. 

Ale pozory często mylą. Ja 
Greka bynajmniej nie uda-
wałem. Ja przez szereg ty-
godni byłem Grekiem. Ja 
przedzierzgnąłem się w Gre-
ka. I to w starożytnego. Ta-
kiego, który wierzył w Zeu-
sa i który nosił szaty zwane 
chlamidami i chitonami. Zaś 
w takiego wyznawcę gromo-
władnego chłopa Hery (tak 
miała na imię Zeusowa ko-
bieta) przeobraziłem się po 
to, aby móc zorganizować no-

wą wyprawę w przeszłość. 
Wyprawę — jak zaraz się 
0 tym przekonacie — na cza-
sie. Posłuchajcie: 

W starożytnej Grecji, na 
prawym brzegu największej 
rzeki tego kraju, zwanej Al-
fejosem, leżała niewielka 
miejscowość Olimpia. Dzisiaj 
nikt by może o niej nie wspo-
minał, gdyby nie igrzyska 
sportowe, które się tam od-
bywały przed wiekami i któ-
re od nazwy tej miejscowoś-
ci ochrzczono mianem olim-
piad. Na igrzyska te przyby-
wali nawet z najdalszych 
stron Grecji najzręczniejsi 
oszczepnicy, najbardziej za-
wołani biegacze i dyskobole, 
najsilniejsi zapaśnicy, żeby 
walczyć o tytuł najlepszego 
z najlepszych. Zwycięzcy w 
poszczególnych konkuren-
cjach otrzymywali w nagrodę 
gałązkę palmową i wieniec 
oliwny. Cieszyli się oni w 
całym kraju ogromnym mi-
rem. Czczono ich jako boha-
terów, stawiano im pomniki, 
śpiewano o nich pieśni i u-
kładano wiersze i opowieści. 
Trudno dokładnie ustalić, od 
kiedy odbywały się te zawo-
dy, bowiem początkiem swo-
im sięgają olimpiady czasów 
zamierzchłych, o których na-
wet i najtężsi historycy nie-
wiele potrafią powiedzieć. 
Wiadomo jedynie, że pierw-
sze igrzyska w Olimpii, o 
których zachowało się świa-
dectwo, urządzone zostały 
dwa tysiące siedemset pięć-
dziesiąt cztery lata temu. 

Olimpiady miały miejsce co 
cztery lata. Co cztery lata 
trzej kapłani olimpijscy uda-
wali się w różne strony Gre-
cji, nawołując współziomków 
do poniechania waśni i wo-
jen na czas trwania igrzysk 
1 zapraszając do wzięcia u-
działu w zawodach. Trwało 
to przez długie wieki. Kres 
położył olimpiadom dopiero 
cesarz rzymski Teodozjusz, 
który panował również w 
Grecji. W 393 roku naszej 
ery wydał on zakaz urządza-
nia igrzysk- olimpijskich. 
Wkrótce potem splądrowali 
Olimpię barbarzyńscy Goci, 

a w sto lat później straszli-
we trzęsienie ziemi zamieniło 
jej w perzynę. Wówczas na-
zwa jej zaczęła popadać w 
zapomnienie a wraz z nią i 
sławne imprezy sportowe, 
których była ona widownią. 

Pod koniec dziewiętnastego 
wieku na zegarze dziejowym 
poczęła wybijać godzina 
zmartwychwstania igrzysk 
olimpijskich. Ożyły w dostoj-
nych murach paryskiej Sor-
bony, gdzie 23 czerwca 1894 
roku odbył się kongres, na 
którym z inicjatywy francus-
kiego pedagoga i historyka 
Pierre de Coubertin wypraco-
wana została nowożytna idea 
olimpijska. Dzięki temu hi-
storycznemu kongresowi od 
1896 roku, czyli od pierwszej 
nowożytnej olimpiady, co czte-
ry lata w ruinach Olimpii 
znowu zapala się pochodnia. 
Dziewczyna ubrana jak daw-
ne greckie kapłanki wznieca 
ogień promieniami słońca za 
pomocą soczewki, a następ-
nie wielka sztafeta przenosi 
pochodnię z tym ogniem — 
nieraz przez wiele lądów i 
mórz — na stadion, gdzie ma-
ją się odbyć igrzyska. W 
trakcie uroczystości rozpo-
częcia igrzysk tym przynie-
sionym z Olimpii ogniem za-
pala się -— jak to miało też 
miejsce ostatnio na stadionie 
w Innsbrucku, podczas zi-
mowych igrzysk — znicz o-
limpijski. 

Dzisiejsze olimpiady są 
jednak nieco odmienne od 
swoich helleńskich poprzed-
niczek. Czym się od tych swo-
ich protoplastek różnią? Po 
pierwsze tym, że biorą w nich 
udział kobiety. Trzeba Wam 
wiedzieć, że w przesławnej 
macierzy Sokratesa i Platona 
panie nie miały prawa uczest-
niczenia w igrzyskach olim-
pijskich. Nawet wstęp na sta-
dion był im wzbroniony. Wy-
kluczeni byli również z zawo-
dów amatorzy sportów wod-
nych, choć bowiem Grecy 
świetnie czuli się na wodzie 
i mieli opinię znakomitych 
żeglarzy, jednak w programie 
igrzysk urządzanych w Olim-
pii nie figurowało ani pływa-

nie, ani wioślarstwo. Nie skła-
dał się oczywiście także na 
ten program skok w dal do 
wody, a to dlatego, że tę kon-
kurencję wprowadzili dopiero 

roku 1904 jacyś amerykań-
scy oryginałowie. 

Choć dla starożytnej Grecji 
mam głęboki respekt, jednak 
Zeusie, wybacz mi ten grzech! 
przedkładam olimpiady nowo-
żytne nad igrzyska starożyt-
ne. Nie tylko dlatego, że ja-
ko zagorzały kobietofil — 
jeśli wolno się tak pięknie 
i zarazem uczenie wyrazić — 
na samą myśl o stosowanej 
w Helladzie (tak starożytni 
Grecy nazywali swoją ojczy-
znę) dyskryminacji niewiast 
dostaję spazmów. Wolę no-
wożytne olimpiady także i z 
tej przyczyny, że w tych naj-
większych widowiskach na-
szych czasów uczestniczą, od-
noszą zwycięstwa, zdobywają 
medale i ustanawiają rekor-
dy zawodnicy prezentujący 
barwy polskie. Szczególnie w 
okresie letnich olimpiad, bo 
w sportach zimowych... No 
cóż, zarówno Francuzom, jak 
i Polakom, nie wiodło się w 
Innsbrucku. 

Przeniesiemy się więc my-
ślą do miasta najbliższych 
letnich igrzysk olimpijskich 
— Montrealu i wysłuchamy 
fragmentu odezwy, z jaką 
działający tam od lipca 1974 
roku Komitet Przyjęcia Pol-
skich Sportowców zwrócił się 
do krajowych olimpijczyków. 
„Wasze medale, wasze zwy-
cięstwa, wasze sukcesy są 
bardziej potrzebne nam niż 
wam — powiadają w tym 
apelu rodacy znad rzeki Świę-
tego Wawrzyńca. — Wy wró-
cicie do domu, my zostanie-
my tu, w kraju, gdzie każdy 
triumf Polaka będzie świa-
dectwem wielkości Polski, 
naszej wspólnej ojczyzny". 

Choć nie mieszkamy w Ka-
nadzie, lecz we Francji i Bel-
gii, my też moglibyśmy pod-
pisać się pod tą odezwą. I to 
obiema rękami. Prawda? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. , 

JOZEF GRZYBEK j 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Zakochałam się bez pamię-
ci. On jest, niestety, ode mnie 
młodszy o cztery lata, a ja 
mam męża i dziecko cztero-
letnie. Gotowa jestem wszyst-
ko rzucić i pójść za tamtym, 
choć wiem, że to jest sza-
leństwo. Czy Pani wierzy w 
coś takiego jak przeznacze-
nie, tzn. przeznaczenie dane-

go mężczyzny danej kobiecie? 
Bo ja w to właśnie teraz u-
wierzyłam. N ie mogę bez nie-
go żyć. W nędzy, na podda-
szu, w suterenie, wszystko mi 
jedno. Proszę o radę, co mam 
robić. Z A K O C H A N A 

D R O G A P A N I ! 

Przede wszystkim niech się 
Pani uspokoi i popatrzy na 
wszystko z większym trochę 
dystansem. Chciałabym ty l -
ko przestrzec przed zbyt po-
chopnymi decyzjami, których 
później będzie Pani żałować. 
To łatwo powiedzieć: zosta-
w ię dziecko, męża, dom. A 
co będzie, jeśli ta cała „w ie l -
ka miłość" okaże siê pomyłką? 
Jeśli po paru miesiącach u-
niesień przy jdz ie szara co-
dzienność z kłótniami, trud-
nościami, samotnością? Gdyby 
dziecka nie było, powiedzia-
łabym: niech Pani idzie za 

głosem serca. A l e w tym w y -
padku przestrzegam. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Matka koniecznie chce, że-

bym się ożenił, ale ja nie 
bardzo się spieszę. Ona sama 
mi wybrała narzeczoną, 
wszystko omówiła z j e j ro-
dzicami i teraz kazała mi 
iść i oświadczyć się. Tę dz iew-
czynę poznałem kiedyś na za-
bawie. Jest nawet niebrzyd-
ka, ale, co na to poradzę, 
mnie się zupełnie nie podoba. 
Matka uważa, że jestem nie-
śmiały i, że sam nie potraf ię 
sobie poradzić. W tym jest 
trochę racj i , ale najgorsze jest 
to, że matka powodowała się 
sytuacją materialną te j „na-
rzeczonej" . To bardzo zamoż-
na rodzina. Panna ma już 
29 lat. Mnie powodzi się do-
syć kiepsko. Zarabiam nie-
wie le , bo jeszcze się uczę i 

mam ambicję, żeby do czegoś 
dojść w życiu. Małżeństwo by 
mi ty lko w tym przeszkodziło. 
Mówi , że mógłbym w ogóle 
przestać pracować i ty lko się 
uczyć, bo ich na to stać. Na 
taką sytuację nigdy bym się 
nie zgodził. Co robić? Jak to 
matce wyt łumaczyć? S Y N 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Jak wytłumaczyć? Z w y c z a j -
nie. Odmówić. Powiedzieć, że 
kiedy uzna Pan za stosowne 
sam wyb ierze sobie żonę, ta-
ką, jaka mu się spodoba. Że 
nie zgodzi się Pan w żadnym 
wypadku, żeby żona czy j e j 
rodzice Pana utrzymywal i , 
że jest Pan mężczyzną, a nie 
maminsynkiem. Może Pan 
zresztą powołać się na mnie. 
Niech matka, jeśli zechce, do 
mnie napisze. Wy jaśn ię jej, 
na czym polega j e j błąd. 

A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Nerki pracują najciszej, nie 
dają znać o sobie w sposób 
tak gwał towny, jak się to 
dzie je z żołądkiem czy w ą -
trobą. 

Bo i cóż mówi przeciętny 
pacjent? „Nerk i to ja mam 
w porządku, nic tam nie czu-
ję. To... pęcherz mi dokucza". 

Ustalmy więc od razu, że 
pęcherz to jest ty lko „stacja 
prze ładunkowa" dla moczu. 
Jeżeli pęcherz dokucza nam, 
jeśli zbyt często, lecz w ma-
łych ilościach odda jemy mocz, 
to dowód, że nasze nerki pra-
cują bardzo źle, mają za sła-
bą „prze lotowość" i tu leży 
przyczyna dolegliwości. 

Bóle nerek zaczynają się 
dopiero wtedy, gdy nastąpi 
w nich stan zapalny, gdy gro -
madzi się piasek lub zgoła 
kamień w miedniczce nerko-
w e j i wtedy — nie ma wą t -
pliwości —• nerka jest w y -
raźnie chora, a bóle, jakie 
nam wówczas funduje, są 
bardzo dotkl iwe. 

Na jgorszym wrog iem nerek 
jest nikotyna, która zatyka 
nerki i redukuje ich pracę 
tak, że wreszcie następuje 
jedna z kilku wspomnianych 
już dolegliwości. 

Drugim czynnikiem dla ne-
rek zawsze szkodl iwym jest 
sól kuchenna, szczególnie jeśli 
używana w nadmiarze. 

Rzucić palenie? No, cóż — 
dobra rada, szkoda jednak 
że nie zawsze wykonalna, bo 
palenie — to nałóg. A l e zre-
dukować ilość wypalanych 
papierosów zawsze można 
przy niewielkim nakładzie 
woli . Podobnie jest z solą: 
przede wszystkim należy so-
lić potrawy zawsze po ugoto-
waniu, a nigdy przed ugoto-
waniem, bo sól wchłaniana 
jest przez tkankę mięsną czy 
roślinną i trzeba j e j zużyć 
znacznie w ięce j dla osiągnię-
cia tego samego efektu sma-
kowego. Soląc natomiast po-
t rawę na talerzu stopniowo 
uda nam się niewątpl iwie 
zmniejszyć ilość soli lub w 
ogóle wykluczyć ją z naszych 
pokarmów. W naszym kl ima-
cie, odwrotnie niż w tropiku, 
sól nie jest niezbędna dla 
organizmu ludzkiego. 

Natomiast zapobiegać dole-
gl iwościom nerek możemy 
przez jedzenie selera (sélerie). 
Oczywiście tę jarzynę spoży-
w a m y na surowo. Na j l ep ie j 
jest utrzeć na tarce obrany se-
ler i jeść co drugi lub trzeci 
dzień w ilości — pełny spo-
deczek używany jako pod-
stawka do szklanki. Wówczas 
nasze nerki będą pracowały 
wzorowo. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
„.. .Zabawna i wzruszająca się zdolność 

młode j wyobraźn i do rozgrzewania mózgu, 
a potem i serca. N i gdy ci nie powiedziałem, 
jak bardzo mnie wzruszy ła Two ja pierwsza 
w i zy ta w Truro, k iedy się z jawi łeś jako orę-
downik Kathleen. T y l ko młodość waży się 
na takie absurdy. K i m ż e w tamtym dniu 
była dla mnie T w o j a protegowana, Kathleen 
Mc Dougall? Absolutnie nikim. K i m byłeś 
T y , j e j orędownik? K i m ś w rodzaju domo-
krążcy sprzedającego mydła albo rybaka bre-
tońskiego z wieńcem cebul na szyi. Czego 
chciał natręt? N i mnie j , ni więcej , ty lko 
żeby człowiek stary, spieszący już z pewną 
zadyszką do mety , przerwał pracę w go-
dzinach najbardz ie j sprzy ja jących sklero-
tycznym arter iom i siedział — jak na roz-
żarzonych węglach — słuchając powiastki 
o Kopciuszku. O Kopciuszku, któremu aku-
rat ja ze wszystkich ludzi miałem pomóc do 
ucieczki z niemiłego domu. 

„...Za każdym razem, przypominając so-
bie tę scenę, pękam ze śmiechu nad T w o j ą 
bezczelnością. A przecież, sprzedawco m y -
deł, rybaku w cebu lowym wieńcu, zwyc ię -
żyłeś o lbrzyma obojętności, dyktatora na-
szych czasów. Zwyc i ę ży ł eś co prawda nie 
podług planu, architekcie, bo zainteresowa-
nie T w o j ą wspaniałą głupotą w znacznej 
mierze odwróci ło moją uwagę od obiektu 
Two ich starań, od tej świetnej i nieszczę-
ś l iwe j Kathleen, które j natchnieniem w na-
ukowe j działalności rzekomo by łem ja, au-
tor l icznych, przeze mnie samego zapom-
nianych, ksiąg. I popatrz, o ileż dłuższe i 
zręczniejsze ręce ma młoda głupota od mą-
dre j starości! T y zyskałeś poczciwego wu-
jaszka, którego ambicją teraz jest dać Ci 
podstawę do rozsądnego i twórczego życia; 
Kath leen zyskała dom, który j e j służy, za-
miast ją wyzysk iwać , i pracę, która pomaga 
j e j fo rmułować własne myśli, zamiast je 
zabijać. C zy ja coś zyskałem? D w o j e mło-
dych przy jac ió ł , a to rzadko się starszym 
panom zdarza. I sporo pięknych chwil — 
rzecz cenna w każdej porze życia 

„...A więc bon courage, kochany chłopcze. 
Kath leen przesyła pozdrowienia. T w ó j 
James Bradley. 

K i e d y nareszcie przy jedz iesz?" 
L e d w i e zdążyłam wsunąć list do koperty 

i odłożyć na dawne miejsce, k iedy zaskrzy-
piał żw i r i Michał wpadł do kuchni. Roze j -
rzał się błyskawicznie, ale nie sięgnął po 
list. 

— Dlaczego wróciłeś? Czyś czego zapom-
niał? 

Złapał z kredensu scyzoryk. — Zapom-
niałem scyzoryka. — Dopiero potem nie-
dbałym ruchem wsunął list do kieszeni. 

Z powodów zrozumiałych rozczy tywałam 
się wtenczas w „Tristanie i Izo ldz ie" . W e r -
sja Chestertona jest zwięzła i raczej este-
tyzująca. A l e nawet w te j uprze jme j we r -
sj i uderzyła mnie nałogowa skłonność Tris-
tana do kłamstwa, do przebierania się za 
kogo innego i do krzywoprzys ięstwa. P r a w -
dopodobnie w w ieku dwunastym życie było 
nie mnie j zabójcze niż w „epoce p i e ców" 
i kornwal i jsk ie Lesby mia ły rację, rozpo-
znając w Michale Tristana. 

Przypomnia łam sobie moment podczas 
r o zmowy z Rebeką w „ K i n g of Prussia". 
Siedzie l iśmy tam parę dni wcześnie j w e 
troje, ona, Michał i ja. Padło nazwisko pro-
fesora i Michał się zaczerwienił . Rebeka by-
ła w dobrym humorze. Opowiadała aneg-
dotki z okresu swego panowania w teatrze, 
oblizała się i przystąpiła do re ferowania za-
lo tów — na balu — docenta drobnej po-
stury, J immy Bradleya, do posągowej Re -
beki, przy jac ió łk i Shawa. 

— Wiecie, jak to wyg lądało? W Londy -
nie mówiono, że J immy chwyta mnie za 
udo i biega naokoło. 

Michał w t edy porwał się z krzesła. — N i e 
chcę tego słuchać. 

Uniosła ze zdumieniem ciężkie, brązowe 
powieki . — Dlaczego? Czy znasz Bradleya? 

Stropił się. —• Nie... nie znam. A l e w iem, 
że to jest w ie lk i człowiek. 

A więc „w ie lk i c z ł ow iek " Michała oblekł 
się w Kornwa l i i w ciało profesora Bradleya. 
Z ojca przemieni ł się w „wujaszka" . I zno-
w u nasunęła się analogia: sierota Tristan 
znalazł wu ja i opiekuna w królu Marku. M e -
tamorfoza Kathleen w Izoldę zdawała się 
nieunikniona. 

Spojrzałam na morze i wszystkie żagle 
wyda ł y mi się czarne. 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
T O i O W O 

R O Z D Z I A Ł I I 

Jak p r z y j e c h a ł e m z N i e m i e c do Ang l i i , 
odechciało m i się jechać do Pensal los. N i e 
w i edz ia ł em, jaka ta mo j a matka jest po t y lu 
latach. Ł a z i ł e m po L o n d y n i e , mieścisko mo -
żna pow iedz i eć n iewąskie , c z ł ow i ek się ga-
pi ł na wszystko . W oknie u L l o y d a na P icca-
d i l l y by ła plastyczna mapa mórz , stateczek 
po n i e j kursował i gdz ie zaw iną ł do portu, 
tam się zapalała latarnia morska, taka w i e l -
ka jak ma ł y palec. M n i e się n a j w i ę c e j spo-
dobało s łowo R e y k j a v i k na Islandii , zawsze 
czekałem, aż stateczek dop łyn ie do R e y k j a -
v iku, dop iero szedłem da le j . 

K t ó r e g o ś dnia wtenczas ten ca ły Franc i -
szek — s w o j ą drogą m o ż e on i n ie jest p e -
dał, bo coś za bardzo m i d r ep ta ł i p ierś w y -
pinał p r z y Kas i — w i ę c ten ca ły Franc iszek 
się za mn i e wz ią ł , co będę robi ł , c z y m się 
będę z a jmowa ł , na j l ep i e j n iech jadę do mat -
ki. D ługo puszczałem m i m o uszu, n ie j e go 
c iotki interes, nareszc ie na złość pow iadam: 
po jadę , a le na Is landię. W y s t a w i ł na mn i e 
gały . 

A skąd ja m o g ł e m wiedz i eć , co będę ro -
bił? C z y ja w W a r s z a w i e a lbo w lesie, a lbo 
w oboz ie w i edz i a ł em, co będę ju t r o robi ł? 
T e czasy wys z ł y , k i edy ludz ie w iedz i e l i , co 
będą robi l i jutro . N a siebie też b y ł e m z ły . 
Po co się p r z ypę t a ł em do t e j Ang l i i , po j a -
k i ego czorta? Do mamusi . Z e strachu. W 
Niemcze ch się bałem, że mn i e zaaresztu ją 
za m o j ą „ r o z p r a w ę ze s m o k i e m " , z a w r o t y 
g ł o w y jeszcze mia łem, ludz i się bałem, że -
b y m i n ie zabral i do larów, ten słoik ze so-
bą taszczy łem, tak iego hysia m ia ł em, że m i 
nie w o l n o wy r zuc i ć , bo to za o j ca i za Annę . 

Czor t w i e komu chc ia łem to św ińs two po-
kazać, b zdur zy ł m i się jakiś t r ybuna ł m i ę -
d z yna rodowy , jak iś w i e l k i s e j m po t e j w i e l -
k i e j wo jn i e , i k a ż d y będz i e musiał się w y -
kazać, c z y w a l c z y ł po dobre j stronie. Jesz-
cze g łupi by ł em; ten słoik to by ł dowód, a le 
p r z ec iwko mnie, bo n ie zab i ł em na w o j n i e , 
t y l ko na r ó w n e j drodze. A ż dopiero Kas i w 
H y d e Pa rku pokaza łem i od t e j p o r y ona 
jest m ó j t rybunał , ona m i dała nagrodę. W 
Niemczech chłopaki mn i e namawia l i , ż eby 
ra zem wracać , on i by l i z K a t o w i c , j eden z 
Zabrza, chciel i do domu. Ja nie m ia ł em do-
mu, w ogó le w W a r s z a w i e d o m ó w mało zo-
stało, ba ł em się, że jak tam zacznę łazić po 
ruinach, to o j c i ec na mn i e w y j d z i e z t e j 
b ramy , gdz i e go zastrzel i l i , albo A n n a w y -
pe łzn ie spod z iemi , ta A n n a bez twar zy . 

Matka? Matka uciekła, w i ę c j e j się na j -
m n i e j bałem. N i e r a z jak m i się w nocy śni-
ła rozdęta i zasiniała szy ja A n n y , a nad t y m 
ten k r w a w y kot let , ten be f s z t yk z ludz-
k i ego mięsa... N a siłę się budz i łem, zapala-
ł em świa t ło i pa t r z y ł em na f o t o g ra f i ę matki . 
Ona ma twarz , sobie m ó w i ł e m , twarz z te j 
f o t og ra f i i c iąg le jest taka sama, biała nà 
bia łe j szyi . D z i ę k u j ę ci, m a m o — sobie mó -
w i ł e m — żeś uciekła tam, gdz ie nie w iesza-
ją za nog i i nie kopią bu tem w usta i w 
oczy. D la t ego mn i e do matk i c iągnęło. 

D a w n i e j nab i j a ł em ją w butelkę. Tak i ssi-
palec by ł em , a iuż zawsze coś tak iego w y -
myś l i ł em, że n iby wszyscy ch łopcy ma ją 
jakieś tam s w e t r v nie z tego świata, jakieś 
ł y ż w y , c zy co, rob i ł em smutną minę, i zaraz 

m i kupowała. Wtenczas w e wrześniu, w 
Łucku, podle postąpiłem, kaza ł em j e j cze-
kać w Zaleszczykach i się uczep i łem jak ie -
goś wozu, po jechałem do ojca, i ten A n g l i k 
ją zabrał. Do w ia t ru ją w y s t a w i ł e m . N i e ra z 
sobie potem w brodę p lu łem z tego powodu, 
ale jak Anna tak skończyła, to sobie daro-
wa łem. 

Dop ie ro jak już b y ł em w Londyn i e , to 
się matk i przestraszyłem. Ona, widać , też, 
bo jakoś po mnie nie p r zy j echa ła . Obo jeś -
m y się przestraszyl i . Cóż to znaczy matka i 
syn, jak te lata u n ie j b y ł y inne i u mnie 
inne? Je j nikt nie kopał, A n n ę kopal i . M n i e 
też kopali . Ojc iec umar ł w bramie na as-
fa lc ie , j e j Ang l i k u siebie w pokoju. Ona 
dama, a ja co? Chałuj z lasu, bez w y c h o w a -
nia, bez nauki. A tak się k i edyś trzęsła, że-
b y m rączki m y ł przed j edzen iem, i dz ięku-
ję, i przepraszam, i d z i ewczynk i są słabe, 
w i ę c ma ją p ierwszeństwo, i paciprek, i l ek-
c j e muzyk i i angie lskiego, i takie miała 
oczy ładne, przezroczyste , i zawsze te same 
p e r f u m y , l 'Heure Bleue... C iągnę ło mn i e i 
m o ż e b y się wszystko inacze j obróci ło, ż eby 
Franciszek nie zaprowadz i ł mn i e do Kas i . 

N i e w i e m dlaczego, a le jak Kas i ę zoba-
czy ł em, od razu pomyś la ł em: t r z y m a j się, 
bracie. T y l e d z i ewczyn mia łem, wcześn i e 
zacząłem, jeszcze w domu z gosposią, a po-
tem wo jna , to się d z i e w c z y n y pal i ło jak pa-
pierosy. N i e w i em, co one z tego mia ły , bo 
ja mało. T y l e co d y m z papierosa. 

Z początku ty lko z j e j o j c em r o zmaw ia -
łem, koniarz. Chociaż na e m e r y t u r z e i po 
cyw i lnemu, trochę mi p r zypomina ł nasze t y -
p y w o j s k o w e z ostrogami. C iąg l e podkreślał , 
że w domu nie ma zrozumienia dla swoich 
zainteresowań. Miss Ka th l e en M c Douga l l 
wniosła ciężką tacę i mus ia łem j e j pomóc. 
Chciała zamknąć na mn i e oczy t y m i swo im i 
rzęsami, a le nie... n ie zamknęła , i to, że tak 
nie zrobiła, w y d a ł o m i się ważne . 

N i e boi się ch łopów czy co? M o ż e w ogó le 
ludzi się nie boi? T o m i się spodobało. Z r o -
b i łem się nieśmiały. S tara łem się tak mówić , 
ż eby j e j się podobało, i tak siedzieć, ż eby 
j e j się podobało, o koniach już nic nie s ły-
szałem i w y s z e d ł e m durny. 

P o t e m niedługo posz l i śmy do kina. Sam 
chcia łem pójść, bo tak się s ympatyczn i e na-
z ywa ł o : „ P r z em inę ł o z w i a t r e m " . Jak usiad-
ł em i zrobi ło się c iemno, j e j t w a r z znikła 
i to mnie ubodło. A l e się okazało, że już 
u m i e m na pamięć j e j twar z . Za r ys g ł o w y 
by ł , i pro f i l , doskonale w i edz ia ł em, jak ten 
pro f i l w y g l ą d a en face. U nas w domu w 
Wars zaw i e by ł b ia ły p ro f i l w czarne j o w a l -
ne j ramce. Jakaś prababka czy co, k i edy 
była „ d z i ewczęc i em" . Tak i e różne s łówka 
zaczę ły mi się p r zypominać sprzed w o j n y : 
en face, miniatura, sy lwe tka , dz iewczę. . . 
Ona g ł o w y do mnie nie odwracała , a le czu-
łem, że jest zadowolona, nawe t troszkę się 
przysunęła. Do tkną łem j e j ręką, nie sprze-
c iwiała f=ię. Tak by ło , dopók iśmy n ie wysz l i , 
a i na ul icy nie „p r z eminę ł o z w i a t r e m " , 
wz i ą ł em ją pod pachę i już sobie w y o b r a z i -
łem, żf> ona jest mo ja . 

W i e c zapomnia łem o matce. Zrobi ła m i 
się niepotrzebna. Kas i twar z zastąpiła tam-
ten kawa ł zb i tego mięsa. Franc iszek mi po-
k a z y w a ł różne f o t og ra f i e matk i z t y m j e j 
A n g l i k i e m i z n im samym, z r ó żnym i ludź-
mi P r a w i e nie poznałem. N a z y w a ją P r e t t y . 

(c. d. n. ) 

W słynącym zwalcza-
jącymi reumatyzm w o -
dami leczniczymi zdro-
jowisku Sa in t -Amand -
les -Eaux, które leży 
na pograniczu Franc j i 
i Belgii, niezwykłą f u -
rorę robi zakład f r y z -
jerski pod nazwą „Sa -
lon Jacques". Właśc i -
cielami tego wziętego 
zakładu, w którym fun -
kc jonuje również nowo -
czesny gabinet kosme-
tyczny, są państwo Jac-
ques i Françoise K i n o w -
scy. Jacques K inowsk i 
zwykł mówić o sobie, 
że jest f ryz je rem tych 
wszystkich, którzy nie 
lubią chodzić do f ryz -
jera. 

15 sierpnia ub. roku w 
miejscowości V i e u x -
Condé (Nord ) rzuciła 
się do Skaldy w samo-
bójczym zamiarze zroz-
paczona kobieta. N i e -
szczęśnicę odratował 
jednak przechodzący 
tamtędy podbrygadier 
policji André Szczyjel. 
Ostatnio w Grand H o -
telu w Valenciennes od -
była się uroczystość, 
w trakcie której prezes 
regionalnego Pogotowia 
Ratunkowego odznaczył 
p. Szczyjela b rązowym 
Meda lem za Ratowanie 
Tonących. 

30 marca 1971 r. w y r u -
szył z Gdyni w swó j 
ostatni re js s ł awny po l -
ski motorowiec trans-
atlantycki „Batory" , po 
którym sukcesję ob ją ł 
— jak wiadomo — no -
w y statek pasażerski o 
nazwie ,.Stefan Batory" . 
Wkrótce potem przestał 
również p ływać f r a n -
cuski transatlantyk 
„France". „France" ucz-
czony został piosenką 
przez znanego artystę 
estradowego Michel 
Sardou. „Batory" nato-
miast doczekał się w 
Polsce monografii , któ-
rą napisał znany m a r y -
nista, Jerzy Pertek. M o -
nograf ia ta zatytułowa-
na jest «Kró lewsk i sta-
tek Batory« , a opubl i -
kowało ją gdańskie W y -
dawnictwo Morskie. 
Wspomina się w niej 
o Polonii f rancuskiej 
ponieważ w 1940 roku 
„Batory" wziął udział 
w ewakuac j i armii po l -
skiej z Francj i , zaś na 
początku lat pięćdziesią-
tych wozi ł — jak p a -
miętamy — dzieci emi -
g rantów na wakac j e do 
k ra ju o jców. 



HISTOIRES POLONAISES 
ET 
SHAKESPEARIENNES 

C o m m e les génér iques des 
émissions de té lév is ion s 'ador-
nent de fo is à autre d'un nom 
ayant une terminason en „ sk i " 
ou en „ icz " , on peut être f o n -
dé à cro i re que les carrières 
du pet i t écran et par suite 
celles du cinéma commencent 
à att irer les jeunes d'ascen-
dance polonaise, et il peut 
éga lement ne pas para î t re 
exagé ré d'espérer, en présen-
ce desdits noms, qu' i l y a par -
mi nous de nouveaux Rober t 
Bresson, A l a in Resnais ou 
A n d r z e j W a j d a à qui les an-
nées ou peut-être m ê m e les 
mois à venir procureront l 'oc-
casion de r évé l e r leur va leur . 
Si d 'aventure vous faites pa r -
tie de ces cinéastes en herbe, 
j e peux vous fourn i r un su-
jet en or. 

Ce sujet, c'est la v i e d'une 
f e m m e qui f u t un des plus 
célèbres agents britanniques 

pendant la deux i ème guerre 
mondiale . Cet te f e m m e s'ap-
pelait K r y s t yna Skarbek G i -
życka — Granv i l l e , et comme 
son nom l ' indique, e l le était 
Polonaise. E l le opérait au 
Proche-Or ient , en Hongr i e — 
d'où e l le fa isai t passer des 
aviateurs polonais à Londres 
— et aussi en France. E l le fut 
éga lement envoyée en mission 
à Varsov ie , et ce, à six r epr i -
ses. Son inte l l igence et son 
audace la f i r en t distinguer. 
On la décora de toutes les 
médai l les possibles et imag i -
nables. Ses prouesses ont ins-
p i ré plusieurs l i t térateurs 
d 'outre — Manche (et notam-
ment Made l e ine Masson, qui 
v ient de publ ier aux éditions 
Hamish H a m i l x o n un l i v r e 
int i lulé „Chr is t ine " ) et il n'est 
pas interdi t d ' imaginer que si 
l e plus i l lustre des écr ivains 
d 'A lb ion- la -B lanche , W i l l i am 

Shakespeare, revena i t à S t rad -
ford , i l se passionnerait peut -
être lui aussi pour l 'h isto ire 
de la be l le K rys t yna . Car 
Krys tyna était f a i t e à r a v i r 
et, qui plus est, sa f i n t rag i -
que — el le f u t po ignardée par 
une sorte d 'Othel lo ir landais 
dont el le avai t repoussé les 
avances — rappe l l e cel le de 
Desdémone, la bel le , v e r tueu -
se et malheureuse héroïne du 
„Maure de Ven ise " . 

L 'histo ire shakespearienne 
de l 'héroïque et ravissante 
Krys tyna Skarbek s'associe 
éga lement dans mon imag ina -
tion à un autre d rame de 
l 'auteur de „Macbe th " , savoir 
„ L e Conte d 'H i v e r " . En e f f e t , 
tout comme „Othe l l o " , „ L e 
Conte d ' H i v e r " met en scène 
un mar i ja loux, féroce , dont 
les déf iances ne reposent que 
sur des mot i f s innocents, qu' i l 
interprète au g ré de sa pas-
sion. Quant au „Conte d 'H i -
ver " , il me fa i t penser à le 
pet i te v i l l e polonaise de R a -
w a Mazowiecka . Vo ic i pour-
quoi : 

A u quatorz ième siècle, l e 
roi Casimir l e Grand, dont les 
chroniqueurs disent qu ' „ayant 
t rouvé une Po logne de bois, 
il laissa une Po l ogne de b r i -
que", construisit à R a w a M a -
zowiecka un château dont i l 
ne reste aujourd 'hui qu'un pan 
de mur et une bel le tour oc-
togonale, restaurés r é c em-
ment. Selon une l égende a t ta -
chée â ces vest iges, dans la 
deux ième moi t i é du quato -
rz ième siècle, l e pr ince m a -
zovien Z i e m o w i t aurait f a i t 
cloîtrer, puis étrangler dans la 
tour de R a w a sa jeune et cha-
ste épouse, Ludmi ła , qu' i l 
soupçonnait à tort de le t r o m -
per. Un de ces jours, j e vous 

conterai cette romant ique l é -
gende par le menu. 

Ma i s j ' y pense, pourquoi 
vous la conterais- je? Lorsque 
vous v is i terez R a w a — et je 
ne doute pas qu'après avo i r 
lu la présente chronique vous 
ne f o rm i e z le p ro j e t de la v i -
siter — le conservateur de 
musée aménagé dans la tour 
vous narrera cette histoire 
d 'amour et de mor t beaucoup 
m ieux que j e ne saurais le 
fa i re . Ma is vous pouvez aussi 
prendre connaissance de cette 
histoire sans bouger de chez 
vous. I l vous su f f i ra de l i r e 
„ L e Conte d 'H i v e r " . Car — 
incroyable , mais v ra i — Sha-
kespeare semble y avo i r trans-
por té sur la scène la l égende 
attachée à la tour de R a w a 
Mazow iecka . 

Comment cette l égende 
aura i t -e l l e pu ven i r aux ore i l -
les du dramaturge de „ L a 
T e m p ê t e " ? Eh bien, les spé-
cialistes incl inent à cro ire 
qu' i l n'est pas impossible 
qu 'e l le ait été transplantée en 
Grande -Bre tagne par des che-
va l iers anglais ayant sé jour-
né en Prusse à la f i n du qua-
torz ièmesièc le . 

B i en que nous n 'apparte-
nions pas à la chevaler ie , 
mais à la roture, nous som-
mes, ce m e semble, capables 
nous aussi de natural iser cet-
te l égende en France et en 
Be lg ique . Ce l l e - là ou une 
autre. Car les châteaux qui 
bal isent le sol de notre patr ie 
autochtone constituent une 
vér i tab le mine de légendes. 
C'est une raison supplémen-
ta i re de passer les vacances 
en Po logne . 

Je vous fais une grosse bise. 

M A R T I N E • • • 

ROZETKA 
Z HASŁEM 

Prosimy odgadnąć 12 wyrazów 5-litero-
wych o podanych niżej znaczeniach oraz 
jednakowych literach początkowych i wp i -
sać je prawoskrętnie dośrodkowo do odpo-
wiednich pól rysunku. Litery, które się 

znajdą w polach z kółkami, czytane w kie-
runku ruchu wskazówek zegara dadzą tytuł 
jednej z komedii A . Fredry. 

Znaczenie wyrazów: l ) ulubieniec, benia-
minek, faworyt , 2) to, bez czego nie ma ko-
łaczy, 3) mała, okrągła plamka, kropka, 4) 
wieloramienny, ozdobny żyrandol wiszący, 
5) psikus, złośliwy figiel, 6) przyczyna, 7) 
cześć drzewa z korzeniami pozostała po 
ścięcia pnia, 8) skrzydła samolotu, 9) „kie-
r o w c a " samolotu, 10) rzeźba przedstawiająca 
postać ludzką, statua, 11) hazardowa gra w 
karty, 12) fa łda na sukni, zakładka. 
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L O G O G R Y F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 8 

W I R Ó W K A 

Znaczenie wyrazów: l ) Szczecin 2) 
rogaliki, 3) remanent. 4) eskapada, 5) 
longplay, 6) Andersen. 7) prawnuki, 
8) przyroda, 9) rękawice, 10) Nędz-
nicy", 11) zacierki. 12) wachlarz, 13) 
nadzieja. 
L O G O G R Y F Z A F O R Y Z M E M 

S-wiat jest teatrem. (W. Szekspir) 
Znaczenie wyrazów: i) pościel, 2) 

podwoje , 3) piwnica, 4) paiacvk, 5) 
pętelka, 6) projekt, 7) pacierz, 8) pla-
ster, 9) potwarz. 10) portier i i ) po-
wieki, 12) podarek. 13) petyciâ 14) po-
prawa, 15) protest, 16) promień 

Prosimy odgadnąć 19 wyrazów 7-literowych o podanych 
niżej znaczeniach oraz jednakowych literach początko-
wych i wpisać je pionowo do odpowiednich kratek ry -
sunku. Litery, które się znajdą w kratkach z kółkami, 
czytane poziomo dadzą hasło zadania. 

Znaczenie wyrazów : l ) ręczny kuferek podróżny, 2) 
wiązanka z kwiatów, upleciona w kształcie koła, 3) ekwi -
punek panny młodej , 4) powodzenie u ludzi, popularność, 
5) baba - jaga , czarownica, 6) fragment, u r y w e k dzieła li-
terackiego, 7) chorobl iwe rumieńce na policzkach, 8) ko -
lorowa nić wełniana do robót szydełkowych i na drutach, 
9) furman, stangret, 10) ogród zajęty pod uprawę w ino -
rośli, 11) nienawiść, wrog i stosunek, 12) kompozycja r y -
sunkowa lub ornament jako ozdoba tekstu, 13) stan, ta-
lia, zwężenie w pasie, 14) duże znaczenie, doniosłość, 15) 
włoskie miasto gondolierów, 16) wynik rozumowania, 
konkluzja, 17) ryby s łodkowodne podobne do węży, 18) 
wyroby masarskie, przetwory mięsne, 19) urządzenie na 
końcu sznura elektrycznego do wtykania do gniazda sieci 
elektrycznej. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcj i 
w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umys łowe" . Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą poprawne rozwiązania, rozlosujemy na -
grody książkowe. 



Iowości wydawnic: w Kraju 

Polska w ONZ 
- imponujący bilans 

W chwil i swego powstania w 1945 r. 
Organizacja Narodów Zjednoczonych l i -
czyła 51 państw. Jednym z państw zało-
życiel i była Polska, mimo że wskutek 
sprzeciwu mocarstw zachodnich, które 
nie uznawały wówczas polskiego Rządu 
Tymczasowego, nie została zaproszona na 
konferenc ję w San Francisco, poświęconą 
opracowaniu i uchwaleniu Ka r t y NZ . 
Podpisanie przez Polskę w cztery mie-
siące później , 15 października 1945 r., 
Kar ty N Z zaczęło konsekwentną działal-
ność K r a j u na rzecz real izacj i zndań 
ONZ. 

Działalność ta jest tematem nowe j 
książki Wydawnic twa Interpress — „Po l -
ska w ONZ" , którą napisał Andr ze j Ab ra -
szewski. Przedstawia on wybrane przy-
kłady stanowiska reprezentowanego przez 
Polskę, g łówne oświadczenia i inic jaty-
wy , z którymi polska dyplomacja wystę-
powała w ONZ. „Nawe t tak zwięz ły szkic 
polskiej działalności w ciągu ubiegłych 
trzydziestu lat daje imponujący bi lans" — 
podkreśla w przedmowie do książki Sta-
nisław Trepczyński, wiceminister spraw 
zagranicznych, były przedstawiciel Polski 
w ONZ, pisząc następnie: 

,..w ciągu całego tego okresu, niezależnie 
od lat trudnych i pełnych napięć pol i tycz-
nych, w jakie obfitowała historia Orga-
nizacji, Polska z konsekwencją i powagą 
odnosiła się do ONZ, stale dążyła do 
umocnienia j e j konstruktywnej rol i w 
świecie oraz przejawiała wszechstronną 
aktywność w podejmowanych przez nią 
pracach". 

Potwierdzenie tego daje lektura książ-
ki Abraszewskiego. Za priorytetową Po l -
ska uważała działalność w O N Z na 
rzecz pokoju i międzynarodowego bez-
pieczeństwa. Dał temu wyraz minister 
spraw zagranicznych Wincenty R z y m o w -
ski przemawiając podczas I sesji Zgro -
madzenia Ogólnego 28 października 1946 r., 
i w rok później minister Modzelewski, 
który przestrzegał przed negatywnymi 
skutkami narastającego klimatu z imnej 
wo jny . Wie l e uwagi zagrożeniom między-
narodowego pokoju Polska poświęciła ja-
ko niestały członek Rady Bezpieczeństwa. 
Szczególne znaczenie miała polska inicja-
t ywa odbycia Konferencj i Współpracy i 
Bezpieczeństwa w Europie, zgłoszona w 
1964 r., którą następnie przez wie le lat 
na forum O N Z popularyzowano. Mówiąc 

0 wkładzie K r a j u w działalność na rzecz 
pokoju trudno pominąć uczestnictwo pol-
skich oddziałów wo jskowych w Doraź-
nych Siłach O N Z na Bliskim Wschodzie. 

N iemnie j istotna była działalność na 
rzecz rozbrojenia. Wymieńmy tu uczest-
nictwo w genewskim Komitec ie Rozbro-
jen iowym, polskie in ic ja tywy — utworze-
nia strefy bezatomowej w środkowej Eu-
ropie (1957 r.); zahamowania wyścigu 
zbrojeń, przeprowadzenia plebiscytu na 
temat broni jądrowej , utworzenia komi-
tetu naukowców dla zbadania skutków 
użycia broni j ądrowe j oraz niezwiiększa-
nia l iczby państw dysponujących bronią 
jądrową (1960 r.); zamrożenia zbrojeń w 
środkowej Europie (1964 r.); opracowa-
nia roportu o skutkach użycia broni bak-
teriologicznej i chemicznej (1968 r.). Po l -
scy specjaliści brali udział w przygoto-
wywan iu Układu o Nierozprzestrzenianiu 
Broni Jądrowej . 

W książce znaleźć można też omówienie, 
jak Polska walczyła w O N Z o l ikwidac ję 
kolonializmu, j e j działania na rzecz mię-
dzynarodowej współpracy gospodarczej i 
w organizacjach wyspecjal izowanych, jak 
UNESCO, F A O , W H O . Na uwagę zasłu-
guje udział Polski w pracach O N Z o cha-
rakterze społecznym, jak np. w sprawie 
Deklaracj i P r a w Dziecka, w Komis j i 
P r a w Kobiet , Komis j i Rozwo ju Społecz-
nego, Komis j i P r a w Człowieka, w dzie-
dzinie ochrony środowiska naturalnego 
człowieka, a także w zakresie rozwoju 
1 kodyf ikac j i prawa międzynarodowego. 

Można się spodziewać, że książka ta, 
które j opublikowanie zbiegło się z obcho-
dami trzydziestolecia ONZ, przyczyni się 
do popularyzacj i i upowszechnienia mię-
dzynarodowej aktywności Polski. 

JERZY A N K U D O W I C Z 

Czasopisma polskie 

źródłem 

ciekawych informacji 

o Twojej Ojczyźiiie! 
Duży wybór tytułów! 

Bogata szata, graficzna! 
Przyjemna lektura! 

Zamówienia na prenumeratę czasopism przy jmuje oraz wszelkich informacj i udziela f i rma: 

lub bezpośrednio: 
Centrala Handlu Zagranicznego 

25, rue Drouot 
75009 Paris 

Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa 



IN ROLAND 

Lokomotywy 
z »Cegielskiego« 

O pół mil iarda złotych 
wzrośnie w tym roku — w 
porównaniu z ubiegłym — 
wartość sprzedaży i usług 
w Zakładach Przemysłu 
Metalowego H. Cegielski w 
Poznaniu. P lanowe zadania 
przewidują wykonanie m. 
in. 73 lokomotywy spalino-
we, 116 wagonów osobo-
wych i 100 kuszetek, 92 sil-
niki napędu głównego stat-
ków, 920 obrabiarek do 
metalu. 

Produkcja wie lu w y r o -
bów wydatnie wzrośnie i 
— jak co roku — poważna 
j e j część będzie przezna-
czona na eksport, g łównie 
zaś silniki napędu g łówne-
go, wagony ko le jowe i o -
brabiarki. Wykona się też 
próbne serie trzech loko-
mo t yw spalinowych o mo-
cy 1700 K M , zamówionych 
przez Liban oraz nową 
wers ję kuszetek i wagonów 
z przedziałami bufe towymi 
dla Maroka. 

Szkła 
kontaktowe 

z »Opty« 
Katowick ie Zakłady Me -

talowo-Optyczne „Opta " 
specjalizują się w produk-
cj i aparatury okulistycznej, 
szkła okularowego, osłon 
zabezpieczających twarz, 
ochraniaczy słuchu itp. 
Część produkcji katowic-
kie j „Opty " trafia na ryn-
ki zagraniczne, m.in. do 
Szwajcar i i i Turcj i . 

Zakłady w szybkim tem-
pie unowocześniają swoje 
wyroby , przygotowują się 
np. do wytwarzania szkieł 
dwuogniskowych oraz za-
mierzają podjąć produkcję 
szkieł kontaktowych. 

Bekiesze 
dla Japonek 

Wyroby Fabryki Ręka-
wiczek i Odzieży Skórzanej 
w Miastku, jak m.in. atrak-
cy jne damskie bekiesze z 
kapturem i płaszcze z od-
pornej na chemiczne pra-
nie skóry nipan, kurtki dla 
pań i panów oraz ręka-
wiczki w najmodniejszych 
fasonach — są wizy tówką 
zakładu na światowym ryn-
ku. Skórzane wyroby z 
Miastka sprzedawane są 
odbiorcom w Stanach Z j e d -
noczonych i Kanadzie, R F N , 
Wie lk i e j Brytanii, Japonii. 

In s ty tu t 
M a t k i i D z i e c k a 

Co roku około 600 tysięcy 
kobiet w Polsce zostaje mat-
kami. Ich dzieci są coraz ro -
ślejsze i dorodniejsze. Spo-
strzeżenia te potwierdzają 
naukowcy. Jest to w niema-
łe j mierze wyn ik iem szczegól-
nej troski państwa, które 
stwarza jak najlepsze w a -
runki opieki zdrowotnej nad 
matką i potomstwem. 

Największą placówką w 
Kra ju , która w te j dziedzinie 
ma poważne osiągnięcia, jest 
Instytut Matki i Dziecka w 
Warszawie. Od ponad 25 lat 
spełnia on rolę wiodącą w za-
kresie sprawowania troski i 
nadzoru specjalistycznego nad 
zdrowiem matki i dziecka. 

Instytut współpracuje ze 
wszystkimi wo j ewódzk imi 
szpitalami w Kra ju , z w ie lo -
ma oddziałami ginekologicz-
no-położniczymi, instytutami 
naukowymi i innymi pla-
cówkami resortu zdrowia. 
Ut r zymuje też stały kontakt, 
zwłaszcza w zakresie szkole-
nia pediatrycznego, ze Świa-
tową Organizacją Zdrowia, 
U N I C E F i inymi organizacja-
mi. 

Instytut, mający wie le f i l i i 
na terenie całego Kra ju , 
wprowadza do praktyki le -
karskiej osiągnięcia, które 
zrodziły się w wyniku na j -
nowszych badań naukowych. 
A więc jednym z kierunków 

pracy te j p lacówki naukowej 
jest szkolenie lekarzy specja-
listów. 

Rokrocznie w szkoleniu bie-
rze udział ponad 1000 leka-
rzy na terenie całego Kra ju . 
Ponadto Instytut szkoli o rdy -
natorów dziecięcych szpitali 
wojewódzkich i oddziałów po -
łożniczo-ginekologicznych. 

Instytut Matk i i Dziecka 
prowadzi też akc je rozpo-
wszechniania wydawn ic tw 
traktujących w przystępny 
sposób o wymogach higieny 
życia kobiety ciężarnej, ra-
cjonalnym odżywianiu i p ie-
lęgnacji niemowląt, w y d a j e 
foldery, ulotki itp. Tego typu 
wydawnictwa można znaleźć 
we wszystkich Poradniach 
„ D " (dziecka), znajdujących 
się niemal w każdej przy-
chodni zdrowia na wsi i w 
mieście. Wie le z tych publi-
kacj i jest bezpłatnych. Roz-
powszechniane są także książ-
ki przeznaczone zwłaszcza dla 
lekarzy pracujących na wsi. 

Oczywiste jest, że poważną 
pozycją wydawniczą Instytu-
tu są publ ikacje naukowe. 
Staraniem Instytutu Matki i 
Dziecka ukazał się np. p i e rw-
szy w Europie podręcznik 
onkologii dziecięcej. War to 
wspomnieć, że trzy spośród 
prac zreal izowanych w in-
stytucie zakwal i f ikowanych 
zostało do Księgi Czynów i 

Osiągnięć Nauki Polskiej . 
Wnoszą one znaczny wkład w 
ogólnoświatowy dorobek pe-
diatrii współczesnej. 

Instytut Matk i i Dziecka w 
Warszawie był też inspirato-
rem i współorganizatorem 
tzw. poradnictwa genetyczne-
go. Jest ono jeszcze na całym 
świecie w faz ie rozwo jowe j . 
Celem poradnictwa jest zapo-
bieganie chorobom dziedzicz-
nym. Badania tego typu są 
bardzo skomplikowane. W y -
magają zaplecza laboratory j -
nego i wysok ie j klasy specja-
listów. W Polsce poradnie 
genetyczne powstały w ostat-
nich latach w Instytucie Ma t -
ki i Dziecka w Warszawie, 
w stołecznym Instytucie Psy -
choneurologicznym oraz w 
Krakowie . 

Coraz popularniejsze w 
K ra ju są także szkoły rodze-
nia dla matek. Znajdują się 
one w Warszawie, Gdańsku, 
Krakowie , Lublinie, Słupsku, 
Zie lonej Górze, Rudzie Ślą-
skiej, Świdniku. W najbl iż-
szym czasie mają powstać 
także w Poznaniu, Rzeszowie 
i w innych miastach, nie ty l -
ko wojewódzkich. Inicjatorem 
te j akcj i był również Instytut 
Matki i Dziecka, który swój 
dorobek naukowy opiera prze-
de wszystkim na praktyce co-
dziennego życia i potrzeb spo-
łeczeństwa. ( K K ) 
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25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 
poleca niżej wymienione książki: 
Wacław Gąsiorowski — Rok 1809 (w płó-
ciennej oprawie) 20,00 
Wacław Gąsiorowski — Szwoleżerowie gwar-
dii ( w płóciennej oprawie) 18,00 
Pola Gojawiczyńska — Rajska jabłoń 6,00 
Zofia Kossak — Bez oręża (w płóciennej o -
prawie) 20,00 
Zof ia Kossak — Kró l trędowaty ( w płócien-
nej oprawie) 14,00 
Bolesław Prus — Placówka 6,00 
Adolf Rudnicki — Złote okna i dziewięć 
innych opowiadań 8,00 
Henryk Sienkiewicz — Quo vadis (w płó-
ciennej oprawie) 20,00 
Vercors — Bitwa milczenia 9,00 
Ewa Szelburg-Zarembina — I otwarły się 
drzwi 11,00 
Emil Zola — Teresa Raquin ( 15,00 
Jadwiga Żylińska — Złota włócznia (2 tomy) 20,00 
Do cen wymienionych powyże j doliczamy koszty 
własne przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie duży wybór książek 
polskich dla dorosłych, młodzieży i dzieci. 

»MISS COUTURE« ] 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u r l n e s 
LILLE ( P i r e s ) tel . 56-60-86 
S iedz iba : 199, r u e d e P a r i s 
LILLE, tel. 53.10-03 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
150 cm * poszujy * puch 

C e n y n i s k i e 
N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

»NISS COUTURE* 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
t ł u m a c z k a przysięgła 
p r z y w y ż s z y c h sądach w P a r y ż u 
2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
P A R I S (5e) Tlumac»enla 
TELEFON: 41-17 „ , t d . w B 
METRO: POHT-MARIE w«tn« w c»*«i Francji 

>, s 'i 'i s 'i 'i ̂  'i 'i 'i 'i Vi 't Vf V; 'i 'I'I V? 'f't-Vt'i Vi 'i V>'f ; '̂/V J'J' M' ?t' •*' M' / / / ̂  / // / ̂  ̂  1 •' * : 

2 3 . r u e Ta i tbout P a r i s I X - £ m i 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d 'An t ln 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich ïnlormac]! oao-
bî&cie, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I 

n a j b a r d z i e g k o r z y s t n i 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a » i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

— 
W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

; 
N a z w i s k o ( N o m ) Imię ( P r é n o m ) 

A d r e s (Adresse^ 

P r a g n ę z ap renumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudra is m ' abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an 6 mois — 3 mois. 

(N iepot rzebne określić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

rt 

i H w-a m 

Jan Bachleda na trasie olimpijskiego slalomu specjalnego 

W MONTREALU 
MUSI BYĆ LEPIEJ 

Francja i Polska nie mogły 
być zadowolone z występu swo-
ich o l impi jczyków w Innsbrucku. 
Dla tró jkolorowych jeden jedyny 
medal Danielle Debernard (i to 
brązowy) w slalomie gigancie, to 
o wie le za mało, gdy się pamięta 
o wspaniałych niegdyś sukcesach 
francuskich alpejczyków. Jean-
Claude Ki l l y , zdobywając trzy 
złote medale, utwierdził bowiem 
Francję jako mocarstwo nar-
ciarskie w zjazdach i slalomach. 
Polska wywioz ła z X I I Z imo-
wych Igrzysk Ol impi jskich w 
stolicy Tyro lu zaledwie jedno 
punktowane (i to szóste) miejsce 
drużyny hoke jowej , która wp raw-
dzie zakwal i f ikowała się po el i-
minacy jnym meczu z Rumunią 
do wyższe j grupy A turnieju o-
limpijskiego, ale tam już nie od-
niosła żadnego zwycięstwa. 

Opinia publiczna w Polsce ne-
gatywnie oceniła sposób przygo-
towania kadry o l impi jczyków 
przed Innsbruckiem. Właściwie 
tylko maleńka ekipa łyżwiarzy 
f igurowych wypadła zgodnie z 
oczekiwaniem ( I X lokata pary 
tanecznej Teresa Weyna-Urban i 
Piotr Bojańczyk oraz X V I I I 
miejsce debiutującej utalentowe-
nej 15-latki Grażyny Dudek). Za -
wiedl i hokeiści, od których w y -
magano chociaż jeszcze jednego 
zwycięstwa w turnieju grupy A ; 

zawiedli przede wszystkim nar-
ciarze, biathloniści, łyżwiarki 
szybkie, saneczkarze. 

W K ra ju dokonana zostanie 
wszechstronna analiza przyczyn 
tak słabego występu na zimo-
wych igrzyskach. Najbardz ie j 
niepokoi problem gwałtownego 
spadku formy, jaki przeżywają 
polscy narciarze. W y d a j e się, że 
oparcie całej bazy narciarstwa 
klasycznego (biegi i skoki) na 
nielicznej grupie zawodników za-
kopiańskich i niewielu z Beskidu 
Śląskiego stanowi g łówny powód 
wszystkich niepowodzeń w tym 
sporcie. Bez szerokiego zaplecza, 
bez masowego uprawiania nar-
ciarstwa nizinnego (i na nizinach 
mogą wyrosnąć doskonali biega-
cze), bez wykorzystania szkolnej 
bazy nie będzie tak koniecz-
nych kroków do przodu. Właśnie 
porażka na torach, trasach i 
skoczniach Innsbrucku unaoczni-
ła wyraźnie konieczność o wie le 
większego umasowienia sportu w 
Kra ju , aby i wyczyn na tym sko-
rzystał. 

Prawdą jest, że w Polsce okres 
z imowy bardzo mało sprzyja 
sportowi. K l imat już od wielu lat 
płata w K r a j u przedziwne psiku-
sy i często przez wie le tygodni 
tak zwanych z imowych śniegu i 
lodu ani na lekarstwo, nawet w 
Zakopanem. Kadra narciarska, 
łyżwiarska czy saneczkarska (nie' 
ma w Polsce ani jednego sztucz-
nego toru saneczkowego, w ę -
druje po całej Europie w poszu-
kiwaniu odpowiednich warunków 
treningowych. Wszystko to nie 

stwarza na pewno właściwej at-
mosfery do uzyskania w Kra ju 
wysokiego poziomu w sportach 
zimowych. A jednak potrafiono 
przecież wychować medalistów 
olimpijskich tak w narciarstwie 
klasycznym (złoty medal W o j -
ciecha Fortuny w skokach, czy 
brązowy medal Franciszka Gro-
nia-Gąsienicy w dwuboju), jak 
w łyżwiarstwie szybkim kobiet 
(Elwira Seroczyńska — srebro, 
Helena P i l e j czyk — brąz), nie 
mówiąc o medalach w mistrzo-
stwach świata. A więc jednak 
nie klimat jest tu czynnikiem de-
cydującym. Oczywiście, trudno 
liczyć w sportach z imowych na 
tak liczne sukcesy ol impijskie, 
jakie odnoszą polscy przedstawi-
ciele sportów letnich — lekko-
atletyki, boksu, podnoszenia cię-
żarów, szermierki, zapaśnictwa, 
kajakarstwa, czy wielu innych 
dyscyplin. Rzecz jednak polega 
na tym, aby polscy reprezentanci 
sportów zimowych, podczas tak 
ważnego egzaminu, jak im jest 
olimpiada zimowa, nie wypada-
li gorzej niż w normalnym okre-
sie. Start ol impijski powinien 
bowiem mobil izować sportowca 
do lepszego niż zwykle wyniku. 

Z imowe igrzyska „Innsbruck 
1976" przeszły już do historii. 
Za cztery lata Lake Placid, ale 
za niecałe pół roku kolejna o l im-
piada, tym razem letnia w Mon-
trealu. Jak mówil iśmy, w spor-
tach letnich Polacy mają lepsze 
tradycje i wynik i niż w zimo-
wych. Dlatego bez niepokoju o -
czekujemy kole jnego występu pol-
skich o l impi jczyków w dalekiej 
Kanadzie. Przygotowania do i -
grzysk letnich ida w Kra ju nor-
malnym torem. Coraz częściej 
też słychać o coraz lepszych w y -
nikach lekkoatletów czy zapaśni-
ków, judoków czy ciężarowców. 

Ostatnio wspaniałe rezultaty 
osiągnęli polscy tyczkarze, do-
równując naj lepszym na świecie 
tyczkarzom USA . Oto w Ameryce 
najp ierw polska para Tadeusz 
Ślusarski i Wojc iech Buciarski 
toczyła zacięte, wyrównane po-
jedynki ze znakomitymi tyczka-
rzami amerykańskimi. Potem 
Ślusarski po powrocie do War -
szawy pobił rekord świata w hali 
(555 cm) Amerykanina Dana R i -
pleya uzyskując 556 cm, a w 
kilka dni potem Władysław 
Kozakiewicz (rekordzista Eu-
py w tyczce) wy jecha ł do 
USA, by w bezpośrednim po je-
dynku pokonać Ripleya i usta-
nowić kolejny rekord świata; 
lepszy od wyniku Ślusarskiego 
(557 cm). 

Oto ty lko jeden z przykładów 
etapu przygotowań ol impijskich 
polskich lekkoatletów. Cienie z 
Innsbrucku tym bardziej zmobi-
l izowały sportowców przygoto-
wujących się do Montrealu. (JJ) 

Ha lowe mistrzostwa 
Europy w lekkie j at le-
tyce odbyły się w tym 
roku w Monachium. Po 
raz siódmy już zgroma-
dziły na bieżni, rzutni 
i skoczni reprezentacje 
znakomitej większości 
k ra j ów europejskich. 
Z batalii monachi jskiej 
odmłodzona polska ek i -
pa przywiozła do K r a -
ju pięć medali. Graży -
na Rabsztyn zdobyła 
złoty medal ( już po raz 
trzeci) w biegu 60 m 
ppł, Józef Ziubrak — 
srebrny medal za bieg 
na 3000 m, brązowe me-
dale wywa lczy l i : Boże-
na Nowakowska i Zb i -
gniew Jankowski w 
biegu 60 m ppł oraz 
Grzegorz Mądry w bie-
gu na 400 m. 

Mistrzostwa świata w 
łyżwiarstwie szybkim 
kobiet, które miały 
miejsce w norweskie j 
miejscowości Gjoev ik 
zakończyły się dość nie-
spodziewanym zwyc ię -
stwem Kanady jk i Sy lv i i 
Burkę nad radziecką 
zawodniczką Tatianą 
Awier iną. Po lk i wypa -
dły słabo; Erwina R y -
siówna znalazła się na 
12 miejscu, Ewa Male -
wicka i Janina Ko ro -
wicka uplasowały się 
w trzeciej dziesiątce. 

W Paryżu zakończyły 
się V I Mistrzostwa Eu-
ropy w Strzelaniu z 
Broni Pneumatycznej . 
Rekordzistą świata zo-
stał reprezentant N R D 
H. Wol lmar. Polacy 
zdobyl i dwa srebrne 
medale w konkuren-
cjach zespołowych i j e -
den brązowy w strzela-
niu z karabinka pneu-
matycznego. 

Kadra polskich piłkarzy 
przebywająca w Hisz-
panii rozegrała w Se-
wi l l i mecz kontrolny z 
drużyną I ligi hiszpań-
skiej Realem Betis. Po -
lacy wygra l i 4 : 1 . W 
drugim spotkaniu po-
konali l idera I I ligi 
hiszpańskiej CD Mala-
ga 2 : 1 . W obu me-
czach Polacy wypadl i 
nieźle, wykazując, jak 
na początek sezonu, do-
brą dyspozycję strzało-
wą i kondycję . 
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Czy j ul z 
Kupiłeś? 

Oprócz ka lendar ium zna jdz iec ie w nim 
w i e l e c i ekawych a r t yku łów o różno-
rodne j tematyce . „Czas w i e l k i e j ak -
tywnośc i " , „ P r e z yden t F ranc j i z w i z y -
tą w Po lsce " , „Zaczę ło się w P a r y ż u " , 
„ S p ó j r z m y na mapę inwes t yc j i " , „ B i e -
szczady" , „ B i t w a pod G a n d a w ą " , „ Z 
Creu t zwa ld - l a -Cro i x do M y s ł o w i c " , „ W 
siedemnaście dni do P a r y ż a " — oto 
ty tu ły t y lko n iektórych z nich. 

Poza t y m dowiec i e się, czy o Car -
cassonne można powiedz i eć „ f rancuski 
P a c z k ó w " , podobnie j ak o Pac zkow i e 
m ó w i się „po lsk ie Carcassonne", a tak-
że o zawiedz ionych nadz ie jach miesz-
kańców Ślesina, k tórzy zbudowa l i Ł u k 
T r ium fa lny . Spotkac ie r ówn ie ż swoich 
dobrych zna j omych Grzybka i Mart ine , 
S y l v i e i Jérôme. 

Zamów i en i a na A lmanach , 
k tórego cena wynos i : 

w e F ranc j i 7 F. 

w Be lg i i 70 F.B. 

p r z y j m u j e — jak z w y k l e — 
nasza redakc ja . 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, 
k tóry należy wype łn i ć 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L À S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Po lsk iego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, w y s y ł a m 
mandat pocz towy , równowar tość 
w znaczkach pocz towych (n iepo-
trzebne skreślić). 

Imię , 

Nazw i sko 

Ad r e s 

Nagrody 
za trafne rozwiązania 
rozrywek umysłowych 

W w y n i k u przeprowadzonego losowania nagrody 
ks iążkowe za tra fne rozwiązania k r z y ż ó w e k za-
mieszczonych w numerach 36(933) — 4(953) o t r zy -
mu ją następujące osoby: 

P P . 1. Janina Bednarczyk, Bou l i gny ; 2. Guy 
Boyer , Boulogne Bi l lancourt; 3. Luc i enne Brock ly , 
A m n e v i l l e ; 4. Bożena Cholewa, Coulommiers ; 5. 
Bujakowsk i , Fr ignicourt ; 6. Zdz is ława Ciesielska, 
Rouv roy ; 7. Halina Crecy, Me t z ; 8. Tadeusz De j , 
L i l l e ; 9. Grażyna De joux , Par is ; 10. Zo f i a D ę -
bowska, Mont luçon; 11. Henr i Derpiński , Par is ; 
12. Jeannine Drzewiecka, St. Andr é - l e s -Ve r g e r s ; 
13. Danuta Dziura, Orsay; 14. Nata l ia F l ege l , B r i -
gnoles; 15. Jadwiga Fol l iot , Epone; 16. Janina G o -
dart, Par is ; 17. Mar ia Górecka, Pecquencourt ; 18. 
Hélène Goutbi l lont ; L eu ry ; 19. El iane Hol lande , 
Boulogne ; 20. Grażyna Horle , Bar - l e -Duc ; 21. A l e -
xandra Janicka, St. A l v e r c ; 22. Jan Kaczmarc zyk , 
Chalons-sur-Marne; 23. Aure l ia Ka łużny , W i t t en -
he im; 24. Mar ia Kania, Gonesse; 25. Joseph K a -
raś, Grande Synthe; 26. K r y s t yna Kaste l ik , R a n -
sart; 27. Urszula K l imczak, Bures - sur -Yve t t e ; 28. 
Miche l K l imk i ew i c z , Hai l l icourt ; 29. Ryszard K o -
mendarczyk , Ribécourt ; 30. Mar ianna Kon ieczny , 
Maiz i è res - l es -Metz ; 31. He lena K o t , Baume- l es -
Domes ; 32. Hal ina Krzys iowska , Drancy ; 33. S ta-
nis ław Kuc , Berc -sur -Mer ; 34. Fe l iks K w a ś n i e w -
ski, Douai ; 35. Ste fan Lo ta , Denain; 36. Teresa 
Łopaciuch, Par is ; 37. J. Manterys , L e P less i s -Be l -
l ev i l l e ; 38. A n d r é Majs t ruk, St. Denis; 39. Janine 
Małeck i , Vend in- l e V ie i l ; 40. Hé l ène Mokrzycka , 
Bo l lw i l l e r ; 41. Wac ława P a j ą k , Fon tenay ; 42. M a -
ria Poncet , Bourgoin, 43. I rena Ra ta j c zak , L a R i -
camarie ; 44. Stanisław Rosiński, C o m m e n t r y ; 45. 
Cel ina Róża, Par is ; 46. Jadwiga Stegner , Greutz -
wa ld ; 47. Stelmaszyk, Mont ign ies -sur -Sambre ; 48. 
Bronis ława Stępień, Domont ; 49. Stanis ław Syk, 
Montsoul t ; 50. Kaz imie r z Szulc, Par is ; 51. A . Śn ia -
do wer , Par is ; 52. Hal ina Świątek , Va lenc iennes ; 
53. G. Teodorowicz , Hén in -Beaumont ; 54. S t e f an 
Uraszewski , St-Denis; 55. Renata Va l lade , L imours ; 
56. Stanis Wągrowsk i , Re ims; 57. Józef Wieczorek , 
Wi t t enhe im; 58. Anna Wie tn ik , Hayange ; 59. T e -
resa Wiśniewska, C la i r veaux ; 60. Micha ł Żabiński , 
V i l l e rs St. Ghislain. 

Drodzy Czytelnicy! 

W życiu każdego cz łowieka zdarza ją się chwi le , 
k tóre są dla niego ważne i radosne. Będą t y m 
szczęśl iwsze dla Was, gdy podz ie l ic ie się z nami 
Was zym i odczuciami, p r z e ż y w a n y m i z okaz j i czy 
to jubileuszu, rodz innego święta, o t r z ymane j na-
grody, odznaczenia, dyplomu, czy też z powodu 
osiągniętego sukcesu w pracy z a w o d o w e j , społecz-
ne j bądź w innej dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla Was radosny zd j ęc i em 
i przyś l i j c i e do redakc j i , byśmy mog l i wspó ln ie 
cieszyć się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

Szukamy wierszy i pieśni 

Redakc ja „Tygodn ika Po l sk i e go " poszukuje m a -
ter ia łów, które posłużą do badań nad życ i em i w a l -
ką P o l a k ó w w e Franc j i w latach w o j n y . Szczegó l -
nie zależy nam na tekstach w i e r s zy i pieśni lub 
innych u tworów z lat 1939—1945, au to rów po l -
skich p r zebywa jących w tych latach w e Franc j i , 
a opisujących życie, wa lkę , dążenia i pragnienia 
po lsk ie j emigrac j i . 

P ros imy serdecznie wszystk ich Czy te ln ików, k tó -
rzy takie teksty posiadają, o przesłanie ich w 
oryginale , odpisie lub f o t og ra f i i do Redac j i „ T y -
godnika Po lsk iego" . 

P ros imy o moż l iw i e dokładne podanie mie jsca, 
czasu powstania utworu oraz nazwiska twórcy . 
Za wsze lk ie uzyskane mater ia ły Redakc ja z góry 
dz iękuje w imieniu w łasnym i za interesowanych 
h is toryków. 

MADELEINE 
KACZMARKIEWICZ 

NIE ŻYJE 

W Tuluzie zmarła p. M a -
deleine Kaczmarkiewicz, 
małżonka inżyniera Wie -
sława Kaczmarkiewicza, 
prezesa Polskiego Stowa-
rzyszenia Kulturalnego. 

P. Madeleine Kaczmar-
kiewicz odznaczała się od 
dzieciństwa wybitnymi ta-
lentami artystycznymi. O -
prócz malarstwa pociągał 
ją teatr i muzyka. Konser-
watorium Sztuki Drama-
tycznej ukończyła zdoby-
wa jąc I nagrodę w dziedzi-
nie komedii. W latach 
1926—1927 była pierwszą 
we Francji spikerką radio-
stacji w Tuluzie. 

Wspólnie z mężem pra-
cowała aktywnie i ofiarnie 
w stowarzyszeniach stu-
denckich, a także w orga-
nizaji „Les Amis de la Po -
logne", której prezesami 
honorowymi byli marszał-
kowie Foch i Joffre. I I 
wojna przerwała tę dzia-
łalność. Inż. Kaczmarkie-
wicz był wtedy w wojsku, 
na froncie. Po wojnie stwo-
rzył Polskie Stowarzyszenie 
Kulturalne i wraz z mał -
żonką starali się, aby było 
ono łącznikiem pomiędzy 
Polonią a społeczeństwem 
francuskim. Żadna impre-
za Polskiego Stowarzysze-
nia Kulturalnego w Tulu-
zie nie odbywała się bez 
cennego udziału p. Kacz-
markiewicz o we.i. Dopiero 
na ostatniej uroczystości 
gwiazdkowej zabrakło je j 
obecności; była już ciężko 
chora. 

Strata p. Madeleine Kacz-
markiewicz jest bolesnym 
wydarzeniem dla całej Po -
lonii francuskiej. W Zmar -
łej tracimy człowieka o 
szlachetnym charakterze, 
prawdziwego przyjaciela 
Polski i Polaków. 

Panu inż. Wies ławowi 
Kaczmarkiewiczowi skła-
damy bardzo gorące, szcze-
re wyrazy współczucia. 



KOLONII 

M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Oignies. W okręgu 
górn iczym H.B.N.P.C. 
srebrne meda le pracy 
o t r zymal i p. Ka z im i e r z 
Adamsk i , p. Józef H a -
łyszak, p. Jan K a c z m a -
rek, p. Tadeusz K a l e m -
ba, p. Bernard K a ł a -
mucki , p. Franciszek 
K a w a ł e k , p. L e o n K u -
rek, p. Bernard Ł u -
czak, p. H e n r y k M a m -
nicki, p. Bernard M a r -
c inkowski , p. Jan M i k o -
ła jczak, p. R a y m o n d O -
chajna, p. Roge r P r z y -
bylski , p. An ton i Sa -
linski, p. Mar i an Sobeo-
ki, p. Bron is ław Szcze-
paniak, p. A n d r z e j W ó j -
cik, p. Z y g m u n t W o ź -
niak i p. Ka z im i e r z 
P rokopczyk . Meda l e 

v e rme i l o t rzymal i : p. 
Tadeusz Ka l emba . p. 
Czes ław Pakuła i Ed -
w a r d P i t e rek . W z w i ą -
zku z w y p a d k i e m p r zy 
pracy dużym meda l em 
z ło tym i meda l em v e r -
me i l odznaczeni zostali 
p. Kaz im ie r z K o c i s z e w -
ski, p. Stanis ław Mosa -
kowsk i i p. Jan Urbań -
ski. , 

Libercourt. W p r e f e k -
turze w Ar ras odzna-
czone zostały ostatnio 
s rebrnymi meda lami 
pracy następujące oso-
by : Georges Daszyński , 
p. Józef F i lsz tyk, p. Jan 
Napiera ła , p. Józef Spy -
chała, p. Eugeniusz Sta-
szewicz, p. S tan is ław 
Tomczyk , p. Rober t U r -
baczka, p. Jean W i c h -
lacz, i p. W ł a d y s ł a w 
Zie l iński . W zw iązku z 
w y p a d k i e m p r zy pracy 
duży z ło ty meda l p r z y -
znano p. W incen temu 
K o p e r o w i i p. Z y g m u n -
tow i Szamacińskiemu. 

Evin-Malmaïson, W 
n o w y m roku srebrne 
dyp l omy pracy o t r z y -
mal i w tu te j s zym o k r ę -
gu górn iczym: p. Czes -
ł a w Głowack i , p. Jan 
Jacek, p. Jan K a r o l e -
w icz , p. Et ienne M i e r z -
wiak , p. Jan Gola i p. 
Bron is ław Pluciński . 
Dużym meda l em z ł o t ym 
został odznaczony p. 
Franciszek Łukaszczyk 

a meda l em ve rme i l — 
p. J. K a r o l e w i c z i p. E. 
M i e r zw iak . 

Billy-Montigny. W 
instytucj i hand l owe j 
Baudart srebrnymi m e -
dalami zostali odznacze-
ni: p. Paulet te Grześ -
kow iak i p. Edmund 
Zakrzewsk i . 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich o f i a r owa ł y , 
z w y c z a j e m f rancuskim, 
na cele op iek i społecz-
ne j małżeństwa: Da -
niel le K a c z m a r e k — 
Miche l Barb ier w Os-
tr icourt ; Ann i ck L a r i -
v i è r e — Micha ł Suro -
w iec i Mar t ine P a p a j a k 
— Jean Drel ich w F o u -
quières - l ez -Lens ; Co -
lette Wa l c zak — H e n -
r yk G w ó ź d ź w A u b y ; 
Mar i e -José An ton i ew i c z 
— Claude Goulet w 
Noeux - l e s -M ines ; Y o -
lande W a l e r i a n - — Jac-
ques Vennecke , M a r i e -
Thérèse Bębenek — 
Jean Claude Dol iński , 
Nad ine Now i cka -— 
François Burnik, W a n -
da L iberska — Richard 
Bruzz i i Dorota Loes — 
Marc Kośc ie ln iak w 
Noye l l es -sous-Lens : Ja-
dwiga Pasińska — Jean-
Flaccus w Me t z ; A n n e 
Mar i e Ro lo f — Richard 
Wrzoszc i ew icz w So -
main; C la i re Drue l l e — 
Serge Mroc zkowsk i w 
Ca lonne-Ricouart ; E l ia -
ne S taw ik — Jean-
Louis Bouveur w H a r -
nes; Danie l le B l o k o w -
ska — P i e r r e Lucas w 
L i é v i n ; Sonia M a j d a n 

— Ph i l ippe Thoor is w 
Lo ison-sous-Lens; C lau-
dine Caucheteux — R o -
nald Cegie lsk i w Bruay -
en-Ar to i s ; Ann i e Z u n -
kowska — Bernard Zan-
decki i An i ta H o l w e k — -
Franciszek Mutn ik w 
Loos -en-Gohe l l e ; Josée 
Mis iaczyk — Jackie 
Bartn ik w Montceau-
les-Mines; Josiane Ste-
ban — Erie Czern ikarz 
w Guesnain, Josette 
Baert — E d w a r d L i -
piński w E v i n - M a l m a i -

son; Bernadette K a p u -
sta — Erie Sartore w 
Raimbecourt . 

W A L N E 
Z E B R A N I A 

Houdain. S t owar zy -
szenie górnicze Ste Bar -
be odby ło ostatnio swo-
je doroczne wa lne ze-
branie, któremu prze-
wodn iczy l i honorowi 
prezesi p. Jankowski i 
p. Srodecki . P o w y r a ż e -
niu zarządowi podzię-
kowania za działalność 
społeczną i w z o r o w e 
prowadzen ie f inansów 
stowarzyszenia zebrani 
wyb ra l i na okres na-
stępnej kadenc j i zarząd 
w dotychczasowym skła-
dzie. W roku 1976 w 
składzie zarządu znaleź-
li się w ięc : p. Mal ik , 
prezes, p. Ro j ewsk i i p. 
Wesołek, zastępcy pre -
zesa, p. Marce l i F l o r -
czyk i p. Władys ław 
Siemiątkowski , sekre-
tarze, p. A lbe r t Norek i 
p. Franciszek Stangret 
skarbnicy, p. Imański i 
p. Bogdanowski , chorą-
żowie . 

Blanzy. W roku b ie-
żącym sekretarzem za-
rządu Pe tanque-C lub 
będzie p. Michał Złotos 
a skarbnik iem p. A n -
drze j Złotos. 

Waziers. Sekretarzem 
stowarzyszenia A.C.P.G. 
został w y b r a n y p. S ta-
nis ław Chmie larczyk a 
cz łonkiem asesorem za-
rządu — p. W ik t o r Re t -
t le jski . 

O D Z N A C Z E N I A 
S P O R T O W E 

Bul ly - les -Mines . Z o -
kaz j i N o w e g o Roku, mer 
miasta, p. Ma l l e t ude-
korowa ł meda lami za-
sługi w dziedzinie spor-
tu: p. Edmunda Pacho l -
skiego, p. He lenę G a w -
l ik, p. Leona Go ł em-
skiego, p. Laurence 
Forszpaniaka, p. Edwar -
da S łowińskiego i p. 
P i e r r e Jankowiaka. 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

A v i o n : D a w i d Kuta . 
Rouv roy : Jonatan N o -
wakowsk i . Fouqu ie res -
l ez -Lens : Ing r id B e r -

nacka. Hen in -Beaumont : 
F r y d e r y k Woźn iak . 
Harnes : Christophe K o -
zieł. Lens : Cedr ic K u -
rzawski , Maga l i e Szcze -
paniak, S te fan Blaszak, 
Pon t -à -Vend in : San-
dr ine Ka l inarczyk , So i -
sson: Wa l e r i a Mańczak. 
Annay-sous-Lens . M a -
r j o r i e Rosie jak. Harnes : 
Weron ika Stypczańska. 
Henr in -Coup igny : K a -
rol ina Nowacka . L y o n : 
Laurence Mal iszewski . 
Noeux- l es -Mines : Ce l i -
ne Adamska . Hen in -
Beaumont : Seve r ine 
Antończyk . Maz ingarbe : 
Emmanue l l e Gruszk ie -
wicz . Bu l l y - l es -Mines : 
Sever ine Ka r c z ewska 
(Noeux ) . R o u v r o y : Da -
nie l Chronowski . A u b y : 
Ste fania Nyczka . L i e -
v in : Daw id Przyda tek . 
Bo is -Bernard : E m m a -
nuel le Micha lak ( A v i o n ) 
B i l l y -Mon t i gny : L a u -
rent Ludw ick i , Nadege 
Rutk iewicz , Lauren t 
Stachowiak. 

Z Ł O T E 
G O D Y 

Lens. Ostatnio obcho-
dzil i swo ją 50 rocznicę 
zaślubin p. Anna M a ł -
kowska i Wa l en t y 
Smekt ła . Jubi latom ż y -
czenia szczęśl iwego do-
czekania D i amen towych 
G o d ó w z łoży ł tute jszy 
zarząd mie jsk i , p r z y j a -
ciele oraz l icznie zebra -
na najbl iższa rodzina. 

Av i on . W g ł ó w n e j sa-
li tute jszego meros twa 
święc i l i s w o j e Z ło te 
G o d y wese lne ma ł żeń-
stwo: p. W ik to r i a A u -
gustyniak — p. Stanis-
ł a w Dzierza. Obo j e Ju -
bi laci p r zyby l i do F r a n -
c j i z Wes t f a l i i w roku 
1923. Zasługi społeczne 
Jubi la tów podkreś l i ł 
me r miasta. Wszys tk im 
Jubi latom redakc ja ż y -
czy długich i szczęśl i-
w y c h lat życia. 

S T O L A T 
D L A N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

L i é v i n : Danie le B ło -
kowska i P i e r r e Lucas. 
Ra imbecourt : Bernadet -
te Kapusta i Er ie San-
tore. Harnes : Bernade t -
te K w i a t k o w s k a i Jean-
Mar i e Po l vechee , Erica 
Pogada ła i Jean-Pau l 
Guevaer . Guesnain: Jo-
siane Steban i Er ie 
Czernikarz . Dourges: 
Josette Baert i Edward 
L iński . L oo s - en -Gohe l -
le: A n n i e Zunkowska i 
Bernard Zandecki . 
B ruay - en -Ar t o i s : C lau-
dine Caucheteux i R o -
nald Cegielski . A u b y : 
Cole t te Wa lczak i H e n -
r yk Gwóźdź . L i é v in : 
Mon ique Koz ł owska i 
Pa t r i ce Leng l e t . Lo i son-
sous-Lens: Sonia M a j -
dan i Ph i l i ppe Thooris. 
Fouquieres - lez - Lens : 
Ann i ck L a r i v i e r e i M i -
chał Surowiec , Mar t ine 
P a p a j a k i Jan Drel ich. 
Maz ingarbe : I rena Jed-
nacz i Se rge K l ima . 
Douvr in : Danie l le K u -
rowska i J ean -Mar i e 
L e f r anc . 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Lens: Władys ław Pa -
wlak, lat 83. Józefa 
Wichura, lat 51, Jadwi-
ga Andrzejewska z do-
mu Kuster, lat 75, A n -
toni Piekuta, lat 65. 
Stanisława Nawrot, lat 
72, Stanisława Janas z 
domu Tomaszewska. 
Auby : Laurent Stemp-
niak, lat 71. Douvrin: 
Franciszek Borowczak, 
lat 75. Bully-les-Mines': 
Marianna Stachowiak, 
lat 75. Bethune: Marta 
Budnik, lat 71. Bruay -
en-Artois: Helena Ba r -
tecka z domu Krause, 
lat 67. Hersin-Coupigny: 
Edmund Wolski, lat 58. 
Houdain: Stanisława 
Andrzejewska z domu 
Maczkiewicz. Bois -Ber -
nard: Prakseda Górna 
z domu Grzybowska, 
lat 51. Clouange: Hen-
ryk Gorszczyk, lat 50. 
Rouvroy: Maria Jęd-
ryczka z domu Sztych. 
Lens: Cecylia Grzona 
z domu Figaszewska. 
Metz: Franciszek Mać -
kowski. Joeuf: Ludwik 
Brzęczek. Rosbruck-
Merlebach: Józef A n -
drzejak, lat 86. Bil ly-
Montigny: Helena N a -
pierała z domu Łuczak, 
lat 77. Houdain: Paweł 
Łuszkiewicz, medalista 
pracy, lat 80. Auchel: 
Marianna Nawrotkie -
wicz z domu Smieciń-
ska, lat 78. Mazingarbe: 
Franciszek Matuszak, 
lat 77. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 13 AU 19 MARS 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 E T A L A F I N P R O -

G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f sa^ 

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 ( s a u f s a m e d i eit d i m a n c h e ) 

S A M E D I 13 M A R S 
12.47. U n e m i n u t e p o u r l e s j e u n e s 
14.05. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
14.35. S a m e d i e s t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s c o n v a i n c r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n : S h e i l a 
21.30. S é r i e : , . N o u v e l l e s d ' H e n r y J a m e s n ° 1 
22.20. L e s C o m i q u e s a s s o c i é s 

D I M A N C H E 14 M A R S 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. S p o r t s : D i r e c t . . . à la U n e 
17.25. „ N a n s l e b e r g e r " n ° 11 
19.17. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. ,,11 é t a i t u n e f o i s u n F l i c " — u n f i l m d e G e o r g e s 

L a u t n e r ( M i c h e l C o n s t a n t i n . D a n i e l I v e r n e l , M i -
r e i l l e D a r c ) 

22.05. Q u e s t i o n n a i r e : „ J e a n — M a r i e D u b o i s 
L U N D I 15 M A R S 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : 

„ L a G a r n i s o n A m o u r e u s e " — u n f i l m d e M a x 
d e V a u c c o r b e i l ( F e r n a n d e l . P i e r r e B r a s s e u r ) 

M A R D I 16 M A R S 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. , , A l a p o u r s u i t e d u c h e v a l n o i r " — u n e é m i s s i o n 

d e F r a n ç o i s M o r e u i l e t J a c q u e s O l i v i e r C h a t t a r d 
21.20. C e s a n n é e s - l à 
22.20. D e v i v e v o i x 
M E R C R E D I 17 M A R S 
13.35. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. „ L e C r é a " r é a l i s a t i o n : J e a n P i g n o l 
22.00. L a P s y c h o l o g i e d ' a u j o u r d ' h u i : 

„ L e m a r i a g e " — n ° 2 „ L a f a m i l l e " 
J E U D I 18 M A R S 
16.45. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e p a t i n a g e a r t i s t i q u e 

à G ô t e b o r g 
20.30. „ B a r e t t a " n ° 10 
21.20. T F 1 A c t u a l i t é s : „ E v é n e m e n t " 
22.20. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 19 M A R S 
16.00. C y c l i s m e : M i l a n — S a n R e m o 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ E c h e c e t m e u r t r e " d e R o b e r t 

L a m o u r e u x m i s e e n s c è n e : J e a n P i a t , r é a l . T V 
P i e r r e S a b b a g h 

22.25. R e f l e t s d e l a d a n s e 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
. . L E S A I N T " — 15.30 ( s a u f s a m e d i , d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 16.20 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . L E S O U V E N I R D E L ' E C R A N 

A C T U A L I T E S D ' H I E R . . . E T C . 
„ L E S B E L L E S H I S T O I R E S D E L A B O I T E A I M A G E " 

— 18.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
J O U R N A L — 18.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s a u f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
, , Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
A S T R A L E M E N T V O T R E — A P R E S L E D E R N I E R 

J O U R N A L 

S A M E D I 13 M A R S 
13.00. M i d i 2 
14.05. S a m e d i dans u n f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e du s p e c t a c l e : „ C l a p " 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a N u i t q u i t e r r i f i a l ' A m e r i q u e " — 

é m i s s i o n r é a l i s é e p a r J o s e p h S a r g e n t 
22.05. D i x d e D e r 
D I M A N C H E 14 M A R S 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e 
12.30. M i d i 2 
13.00. C ' e s t d i m a n c h e — s u i t e 
18.50. S t a d e 2 
19.30. S y s t è m e 2 — su i t e à 20.30 
21.40. „j_.es b r i g a d e s du T i g r e " n ° 4 
L U N D I 15 M A R S 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.45. P o r t r a i t s d e l ' U n i v e r s : „ S o n t - i l s b ê t e s , s o n t - i l s 

m é c h a n t s ? " 

M A R D I 16 M A R S 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ T u n i s i e " — d o c u m e n t a i r e 
D é b a t : „ L a d é c o l o n i s a t i o n d e la T u n i s i e " 

M E R C R E D I 17 M A R S 
15.30. O p é r a t i o n D a n g e r 
16.20. U n sur C i n q 
20.30. „ P o l i c e S t o r y " n ° 9 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 18 M A R S 
20.30. L e G r a n d E c h i q u i e r 
V E N D R E D I 19 M A R S 
20.30. „ M o ï s e " n ° 5 
21.30. „ A p o s t r o p h e s " 
22.35. C i n é - C l u b : 

„ V i a c c i a " — f i l m i t a l i e n d e M a u r o B o l o g n i n i 
( C l a u d i a C a r d i n a l e ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

D E 12.15 A 18.13 R E L A I S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 — F L A S H E T A L A F I N 

D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e d i 

e t v e n d r e d i ) 
S A M E D I 13 M A R S 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. F e s t - v a l du c o u r m é t r a g e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ U n O t a g e " d e B r e n d a n B e h a n , r é a l . 

M a r c e l C r a v e n n e ( S i m o n e S i g n o r e t , D a n i e l I v e r -
n e l , P a t r i c i a G o z z i ) — R e p r i s e ( p r e m i è r e d i f f u -
s i o n : l e 6/10/70 sur l a 2 è m e C h a î n e d e l ' O R T F ) 

D I M A N C H E 14 M A R S 
( A T T E N T I O N : D E B U T D U F E U I L L E T O N D E L A 
T V P O L O N A I S E ) 

18.47. F R 3 A c t u a l i t é — s p é c i a l D O M / T O M 
20.05. „ D e u x e n f a n t s e n A f r i q u e " — a d a p t a t i o n e t s c é -

n a r i o d e W ł a d y s ł a w S i e s i c k i d ' a p r è s l e r o m a n d e 
H e n r y k S i e n k i e w i c z „ L e G o u f f r e N o i r ( t i t r e o r i -
g i n a l : „ W P u s t y n i i w P u s z c z y " ) M u s i q u e : A n d r z e j 
K o r z y ń s k i 
A v e c : T o m a s z M ę d r z a k — S t a ś T a r k o w s k i , M o n i -
k a R o ś k a — N e l i R a w i l s o n , S t a n i s ł a w J a s i u k i e -
w i c z — W ł a d y s ł a w T a r k o w s k i . E d m u n d F e t t i n g — 
M r . R a w i l s o n , A h m e d M a r e i — C h a m i s , A h m e d 
H e g a z i — G e b h r , I b r a h i m S h e m i — I r y s , M a l i j k a 
M e k k - M e a , E e n i o s Barngo — K a l i , Z y g m u n t H o -
b o t — K a l i o p u l i . R é a l i s a t i o n : W ł a d y s ł a w S i e s i c k i 

20.30. A r c h i v e s d u X X e s i è c l e : „ P a u l M o r a n d " 
21.40. L e M a s q u e e t l a P l u m e 
L U N D I 15 M A R S 

20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L u k ę l a M a i n F r o i d e " — 
tun f i l m d e S t u a r t R o s e n b e r g ( P a u l N e w m a n , 
G e o r g e K e n n e d y ) 

M A R D I 16 M A R S 
20.00. L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s . A v e n t u r e s : 

„ L e J o u r d e s A p a c h e s " — u n f i l m d e J e r r y T h o -
r o e ( G l e n n F o r d , D e a n J a g g e r , A r t h u r K e n n e d y ) 

M E R C R E D I 17 M A R S 
20.30. U n f i l m , u n A u t e u r : 

( N ) . „ L e s S é q u e s t r e s d ' A l t o n a " — u n f i l m d e V i t -
t o r i o D e S i c a ( S o p h i a L o r e n , M a x i m i l i e n 
S c h e l l , F r é d é r i c M a r c h , F r a n ç o i s P r é v o s t , R o -
b e r t W a g n e r ) 

J E U D I 18 M A R S 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a : c y c l e 

„ H o l l y w o o d e t ses n o u v e a u x a u t e u r s " — „ C a b a -
b a r e t " — u n f i l m d e B o b P o s s e ( L i z a M m n e l l i , 
J o ë l G r a y , M i c h a ę l Y o r k ) 

V E N D R E D I 19 M A R S 
20.30. V e n d r e d i 
21.35. L e s D o s s i e r s N o i r s n ° 8 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

T A D E U S Z S O B E L — 43-422 C h y -
b ie 156 — za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
chc i a ł by n a w i ą z a ć k o n t a k t ko r e s -
p o n d e n c y j n y z r ó w i e ś n i k a m i f r a n -

c u s k i m i . J ę z y k a f r a n c u s k i e g o , n i e -
s t e t y , n i e z n a , m o ż e p i s a ć t y l * o 
p o p o l s k u . M a 21 l a t , i n t e r e s u j e 
s ię m u z y k ą , s p o r t e m , h i s t o r i ą , p o -
l i t y k ą . f i l m e m , l i t e r a t u r ą . C h ę t n i e 
w y m i e n i a ł b y p ł y t y g r a m o f o n o w e , 
k a s e t y „ C o m p a c t C a s s e t e " , w i d o -
k ó w k i . z n a c z k i p o c z t o w e , p r o -
s p e k t y s a m o c h o d o w e , k s i ą ż k i i 
i n n e d r o b i a z g i . O d p i s z e na k a ż d y 
l i s t . 

B O Ż E N A K A C P E R E K — U1- S o " 
s n o w j 10, 26-900 K o z i e n i c e — 

r e d a k c j i : „ I n t e r e s u j ę s i ę 

j e ż y k i e m f r a n c u s k i m i n a l e ż ę d o 
s z k o l n e g o k o ł a m i ł o ś n i k ó w t e g o 
j ę z y k a . P r z y p o m o c y W a s z e g o 
T y g o d n i k a c h c i a ł a b y m n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n -
c j i i w t e n s p o s ó b p r z y s w o i ć s o -
b i e i l e p i e j p o z n a ć t e n j ę z y k . 
M a m 17 l a t , u c z ę s i ę w I I I k l a s i e 
l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . Z n a m 
t a k ż e j ę z y k i : a n g i e l s k i , r o s y j s k i . 
I n t e r e s u j ę s i ę h i s t o r i ą , s z t u k ą , l i -
t e r a t u r ą o r a z r e l i g i ą h i n d u s k ą , 
m u z y k ą , l i t e r a t u r ą , p a r a p s y c h o l o -
g i ą , t r o c h ę f i l o z o f i ą " . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K O W Z A G R A N I C Ą 

6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
POLECAJMY S Z C Z E G Ó L N I E 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przegląd prasy k ra jowe j — 

14.00 (z wy ją tk i em niedziel 
i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny ,,W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® Kronika z życia Poloni i na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Poloni i we 
i r a n c j i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

® Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
VOUS P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— - 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30— -13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00— -19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00— -21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30— -22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30— -23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S VOUS P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
® nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

® „Jeunesse, loisirs, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

® ..Pologne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „Aux quatre coins de Var-
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



K w i a t y od w i e k ó w służą cz łow ieko -
w i s w y m pięknem, różnorodnością 
kształtów, zadz iw ia j ącą kolorystyką. 
D a j ą natchnienie poetom, ma la rzom. 
N a ich cześć powsta ło w i e l e u t w o r ó w 
poetyckich, w i e l e ob razów. T o w a r z y -
szą n a m przy uroczystych okaz jach. S ą 
z nami n a co dzień. 

Jeszcze ba rdz ie j zysku ją n a e f e k t o w -
ności i urodzie, k iedy nada się im s p e -
c ja lną f o rmę . K o m p o z y c j ę k w i a t o w e 
znane by ły już w storożytności. W E u -
ropie w sztuce uk ładn ia buk i e tów d o -
m i n o w a ł zazwycza j k ie runek d e k o r a -
cy jny zgodny z ogó lnymi tendenc jami 
s ty lowymi . W X X w i e k u kompozyc je 
k w i a t o w e p r z e j a w i a j ą tendencje ek s -
p r e sy jno - ab s t r akcy jne o w p ł y w a c h j a -
pońskich. 

P ięknie w y g l ą d a j ą bukiety z suszo -
nych roślin: po lnych k w i a t ó w , liści czy 
zwyk łych t raw . Można się o tym p r z e -
konać og l ąda j ąc kompozyc je k w i a t o w e 
zap ro j ek towane i w y k o n a n e przez L u -
cynę D e m a r c z y k (na zdjęciu z l ewe j ) , 
siostrę znanej p iosenkark i E w y D e -
marczyk . 

L u c y n a Demarczyk jest abso lwentką 
dwóch różnych uczelni. Ukończy ł a W y -
dział B u d o w n i c t w a Pol i techniki K r a -
kowsk i e j oraz W y d z i a ł F o r m P las tycz -
nych A k a d e m i i Sztuk P ięknych . K o m -
pozyc jami k w i a t o w y m i z a j m u j e się od 
przeszło s iedmiu lat. P rzyn ios ły one j e j 
w ie l e sukcesów. W ie lokro tn ie p rezen -
towane na w y s t a w a c h cieszą się d u -
ż y m uznan iem w i d z ó w , s łużąc im t a k -
że j ako p r zyk ł ad do oryg ina lnego 
ozdabiania mieszkań. 

K r a k ó w by ł mie j scem ko l e jne j ek s -
pozyc j i k w i a t o w y c h buk i e t ów i k o m p o -
zycj i L u c y n y Demarczyk . 

Zdjęcia: C A F 

Sztuka 
układania 

kwiatów 



'"i" 

Maryla Rodowicz: 
Ja z podróży 

ak większość talentów 
piosenkarskich została odkryta podczas 
studiów. Pilnie chodziła na zajęcia Aka-
demii Wychowania Fizycznego, a jedno-
cześnie zaczęła pojawiać się w klubach 
z gitarą w ręku, by śpiewać piosenki w 
koleżeńskim gronie. I od razu było wia-
domo, że życie sportowe będzie miało 
w niej tylko kibica, a estrada wzbogaci 
się o ciekawą indywidualność artystycz-
ną. Ta dziewczyna o świetnej aparycji 
00 początku zwracała uwagę muzykalnoś-
cią, sposobem bycia na estradzie i tą 
siłą, która pozwala artyście ujarzmiać 
nawet wielotysięczną publiczność. Wy-
chodzi, pierwsze nuty, pierwsze słowa i 
już wiadomo, że zwycięży. 

Jak prawdziwa artystka zawsze pamię-
ta o tym, że popularności nie zdobywa 
się raz na zawsze. Każdy utwór, każdy 
występ jest jakby egzaminem. I nieważ-
ne są wczorajsze oklaski, tylko to, jak 
zareaguje publiczność dzisiaj. Czy pio-
senkarz potrafi przedłużać zainteresowa-
nie swoją sztuką. 

Na początku były ballady o prostych 
melodiach, które mógł podchwycić każdy. 
Toteż cała Polska nuciła „Zakopane", 
,,Balladę wagonową", ,,Mówiły mu, że 
łotr..." Szybko włączyły je do swego re-
pertuaru zespoły w kawiarniach i restau-
racjach. Robiły furorę w miejscowoś-
ciach wczasowych. Mogłaby Maryla po-
przestać na tym kręgu piosenek i jesz-
cze długo cieszyć się powodzeniem. 

Ambicje skłaniały ją jednak do nowych 
poszukiwań, przekraczania dalszych stop-
ni trudności. Zaczęła wykonywać utwo-
ry bardziej złożone, które wymagają 
większego kunsztu wokalnego i pomysło-
wości w ich opracowaniu muzycznym. 
Publiczność przyjęła ten jej krok w nie-
znane z równym entuzjazmem, jak utwo-
ly balladowe. 

Potem przyszła pora na zmierzenie się 
z większymi formami muzycznymi, któ-
re tę piosenkarkę coraz bardziej pocią-
gają. Pełna inwencji kompozytorka Ka-
tarzyna Gaertner wspólnie z poetą Er-
nestem Bryllem napisali arcypolską, po-
czętą z ducha folkloru góralskiego śpie-
wogrę ,,Na szkle malowane". Do -jej o -
gromnej popularności przyczynił się 
właśnie głos Maryli, która uczestniczyła 
w nagraniu płyty. 

Katarzyna Gaertner jest nadworną 
kompozytorką Maryli Rodowicz: obie na-
wzajem przysparzają sobie sławy. W ubie-
głym roku narodziło się wspaniałe wido-
wisko-oratorium „Zagrajcie nam dzisiaj 
wszystkie srebrne dzwony". Brzmi w nim 
echo przeżyć polskich podczas drugiej 
wojny światowej i radość zwycięstwa, a 
wszystko to związane jest z tym niepo-
wtarzalnym klimatem polskim. Premie-
ra tego dzieła odbyła się w niezwykłych 
okolicznościach, w namiocie. W gronie 
wykonawców znalazła się Maryla Rodo-
wicz (u boku Marka Grechuty, Stana Bo-
rysa, znakomitego aktora Daniela Ol-
brychskiego). Gdy zaśpiewała „Wrócą 
chłopcy z wojny jak należy, niechaj każ-
da uwierzy..." to aż dreszcz przeszedł po 
widowni. 

Wielka jest dbałość Maryli Rodowicz 
o repertuar. Pozyskała sobie trwałe 
względy jednej z najciekawszych autorek 
(znanej bardzo powszechnie dzięki czę-
stej gościnie w telewizji) Agnieszki O-
sieckiej. Piosenkarka sama też kompo-
nuje. Piosenkę „Ja z podróży" zainspi-
rowało własne wojażowanie artystyczne 
po Kraju i za granicą. Nazwisko Maryli 
nie schodzi z list przebojów. 

BARBARA HENKEL 
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